
Pa m ię t n ik  w a r s z a w s k i
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M A R Z g  c.

0  stanie nauki prawa w Niemcżećk
i zm ianach, iakich tamże do­
znała w przeciągu ostatnich lat
trzydziestu.

( A r t y k u ł  w jyięty z  F ra n cu zk ieg o  p i f  m d
1 munis czy li B ib lio te k a  P ra w n ic za . T o m u  1. 
c zę ść  1  4 8  4  g. R o k u . O ryg in a ln ie  w  i  c zy  ku  
-N iem ieckim  p rze z  W a r n k o e n ig , P ro je sso rd  
P r a w a  R zy m sk ie g o  w  L e y d z ie  n a p isa n y , n a -  
" P p m e  clo d z ie n n ik a  T h e m is  p o d a n y , a  'ś 
f  7 an cu zk ieg o  n a  P o lsk i ię z y k  p r z e z  U. Ui 
P  • przełożony').

W t
.  r. .Cy Paa,‘Stney epbcć, kiedy Frdncya do-' 

c/-aiąc wsgelkich postaci rzipiu,' \vsz$dzie 
^  M arzec. T o m  X I X .  l8
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szukała  wolności, k tóra  dopó ty  zdawała się 
przed  nią un ikać , dopóki obalony i ro n  wznie­
s ionym  znow u  nie został na k o n s ty lu c y y n e y  
podstaw ie ;  i N iem cy  wolnemi nie b y ły  od 
z m i a n  rap to w n y ch ;  lecz te maiąc ty lko  n a u ­
k i za przedm iot, ani tak s tra sznych  ani tak  
k rw aw y ch  obrazów nie wystawiały, a iednak 
do tegoż samego celu dążyły , niedoznawszy 
wcale klęsk podobnych . T a m  bowiem zaięLo 
się ty lko badaniem, roz trząsaniem  i poznaw a­
n iem  praw, obow iązków  n a ro d u  i po iedyncze- 
go człowieka. D oskonalono naukę  zasad p ra ­
w odaw cą kierować m aiących , k tóre  będąc na 
znaiomościj p raw a i  s tosunków  iego oparte , 

bez pos tępu  zostawać nie rnogły.
Spodziewaiąc się ted y ,  źe przedsię­

wzięta m aterya  ogół zaiąć potrafi, wystawia­
m y  tu la y  postęp nauk i p raw a  i zasad p raw o- 
dastvva w przec iągu  czasu w yżey  w rkazanym .

J u ź  te raz  wszyscy N iem cy  iednom yśinie  
zgadzaią się na  to, źe pierwsza połowa w ie ­
k u  X V I I I .  nie była zdolną do zjednania sła­
w y  ich  narodowi. Pow szechna iednostayność, 
tak  w umiejętnościach iak w n au k ach  po li ty ­
czn y ch  i m o ra ln y c h ,  zdawała się przepowiadać 
z u p e łn y  upadek  ludu  t e g o ,  k tó ry  w X \  f. 
wieko dosięgał by ł iuż pewnego stopnia p o -

»



ięgi i oświaty. Język Niemiecki, tyle  iuż #  
ÓAczas przez Lutra do udoskonalenia zbjizo- 
l,y ,  popadł znowu W opłakany stan barbaizyń-  
• Iwa. I isarze ówcześni, powodowani w części 
brakiem znajomości irzódeł ięzyka swego, W 

części próżnością popisywania się wyszuka­
ną erudycyą, naieźali styl tłumem łacińskich  
i francuzkich wyrazów^ co ich dzisiay „ i e-  
tylko śmiesznemi ale nadto bardzo niezrozu-  
miałemi czyni. Dobry smak zdał się b y ś  

wypędzonym  ze wszystkich haiik. T om azy-  
usz i W o l f  wystawiali Filozofią pod dziwa- 
cznerrii postaciami, niektóre tylko odnogi na­
uk wyzwolonych kształciły się pow oli’, tak 
dalece, iz prawie nie więcey iafe W olu m in a  
zbiorów, mogących dopiero za materyały dó 
historyi ro ln ych  Państw Niemieckich posłu­
żyć, iedynemi były  owocami początku wiekii  
tego. N aw et geniusz Leybnica nie m ógł sic* 

był zupełnie oswobodzić z  iarzma panuiących  
przesądów, a śmiało twierdzić moiria, ze  g d y ­
b y  mąż ten późniey się był zjawił, zapewihł 
znakomilszeby był swćy oyczyzuie Usługi 
Wyświadczył .

Dopiero od połowy X V III .  wieku zaczy­
na się udoskonalenie ięzyka i niektórych um ie­
jętności w Niem czech . Ze  wszystkich póetdflć

ib*
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i  próz&ikćw tćgo wieku, Klopsztok słusznie nk
pierwszeństwo zas łu g u jący ,  nie tyle  iednak 
m a  zasługi iako a u to r  M essyady, iak raczey  
i e  w róc ił  ięzykowi N iem ieck iem u , daw ną  
czystość i iędrność iego, In n i  pisarze tey  e- 
poki, lubo n iek tó rych  z pomiędzy n ich  klas- 
sycznem i podobało  się n a z w a ć , za szczęśli­
w y ch  raczey  naśladowców dobrych  dzieł 1 'ran- 
cuzkich  uw ażanem i być  pow inni, iak za o r y ­

g ina lnych  autorów.
W  tenczas dopiero, kiedym za Staraniem 

G esnera  i  Ernestego  nauki s tarożytności n a ­
b raw szy  nowego życia, wsparte zostały p ra ­

cami wielkich filologów, zaszczycających U n i ­
w ersy te ty  N iderlandsk ie ,  iakoto.- H e m s le rh iu -  
sza, R uhnken iusza , V a lk e n e ra , W y l te m b a -  
cha  i  t. p. kiedy utworzono nowe zasady F i­
lozofii, wyciągnione z głębokich badan lilozu- 
fów A ngie lsk ich , to iest w la tach  od 1780. do 

*790i r * w s z y s t k o  dążyć zaczęło do  uświe­
tn ien ia  w Niem czech nowego wieku nauk  
m o ra ln y c h  i  po litycznych ,

W  tenczasto H erd e r ,  Góthe  i Schiller ,  
zdobiąc blaskiem geniuszu swego l i te ra tu rę  
Niem iecką , tak m ocny  w pływ  okazali na  ten  

naród , że w kro tce  ów ped an ty zm  i daw na
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gnuśność iego zniknęła. Heyne, "W olf (*) J 
liczni ich zwolennicy, nadali Filologii k ieru ­
nek zbawienny; a K ant, szukaiąc pewney pod­
stawy wszelkiego rozumowania w systemacie 
praw  o poięciu i rozumie ludzkim , zaczai 
powszechny w lilozpficznych naukach refor­
mę.

W szystkie odnogi potrzebnych w tym  
razie wiadomości zaczęto z pom yślnym  skut­
kiem  ulepszać, m nożyły się dobre pisma, któ­
re  m aiąc cechę oryginalności i wielkości, 
wzbogaciły Niemców tą  literaturą, k tó rą dziś 
słusznie szczycić się mogą. Lecz do liczby 
głównych przyczyn postępu nauk, m ożna ie- 
szcze liczyć rew olucyą Francuzką, iuż w 
tenczas wybuchaiącą.

T u  nawiia się i ta iujś dosyć często po­
wtarzana, a do nąuki prawa szczególniey da­
jąca się zastosować uwaga, że kiedy duch F i- 
lozoliczny wznosi do nowych utworów, w 
tenczas szkoły postępują źwykle niewolniczo 
drogą utworzoną przesądem i nałogam i; gdyż 
ani prawa narodów zęnieniaią się raptownie, 
ani praw nicy dozwalaią łatwo rozpościerać 
się wyobrażeniom nowyu? , a większa część

O  Sławny teraz *y Berlinie Filolog.

\



ty c h  n a w e t ,  k tó rzy  się nauczaniu  oddaią, z 
n iczem  więcey zwykle obeznanem i nie są, iak 
z  tem ty lko, co się ich professyi dotyczę. 
T u  w ięc wykazuie  się iasno, dla czego w po- 
śrzód  ogólnego postępu nauk ,  nauka pcawa 
częstokroć w iednoetayuych  zostąie granicach- 
a nakoniec się w sprzeczności z duchern  w ie­

k u  znayduie. W  N iem czech  tym  bardziey  
trzeba było się tey ostateczności obawiać, że 

chai’a k te r  mieszkańców k ra iu  t eg °  mocno iest 
p rz y w ią z a n y m  do p raw  i zdań, które  czas i 
obyczaie  uświęciły. Szczęściem więc dla o- 
* wiaty, że n iem ieccy  praw nicy  un iknę li  ley n ie -  
bezpieczney opoki, postępowali z wiekiem, a 

okres  od r,,1 7 8 0 .  do 1790. u tw o rz y ł  dla n a u ­
k i  i nauczania  prawą now ą zupełnie  erę.

P raw odaw stw o Niem ieckie  z d w ó ch  głó­
w n y c h  składa się p ierw iastków : z p r a w i
R zym skiego , p od ług  zbioru  i ogłoszenia J u ­
styn iana , i z p raw  zw yczaiow nych , k tó ry c h  
z rzpdłem  iest cha rak te r  i obyczaie G erm anów .

W  U niw ersy te tach , k tó rym  nauka p r a ­
wa łedynie pow ierzoną była, z początku  n a ­
uczano  tylko prawa R zym skiego , kanon icze­
go i feudalnego. (#)

( )  ! o .'.n icy  dopU.ro po l iczono  n a u k ę  tę  z  In n e m i  g a -

l ę t i a m i  n auk i  p raw a ,  ialco.to: z  p ra w e m  zwyczaio-
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M niey  iak F ran cy a  by ły  W ty m  razie 
N iem cy  szczęśliwe. N ie  m iały Dum olina, k tó -  
r y b y  by ł p raw o ich  zwyczaiowe obiasniał. 
P ierw szy  bowiem dopiero  Grzegorz  B e y e r ,  
p raw n ik  W it te m b e i’gski w końcn  wieku X V II I .  
u łoży ł  by ł  k ró tk i  zb ió r  s ta ro ży tn y ch  praW 
N iem ieckich. N a u k a  zaś prawa Rzym skiego  
ściągała się więcey do p rak tycznego  poznan ia  
p raw  p ry w a tn y ch ,  a p raw n icy  nie zasięgali 
pom o cy  ąni z filozofii, ani z h is to ry i;  s łusznie  
atoli wypada tu ta y  uczyn ić  w yią lek  z zaletą d la  
Konradego, Szwarca i R iltera , a w części i H e i -  
nekcyusza ,  celn ieyszych w ówczas u c z o n y c h ,  
lubo  zalecaiących się więcey kom pilacyam i 
uży tecznem i niż pieęwolnem i tworami.

Lecz  nie przy ię to  drogi przez n ich  wska- 
zaney, i m im o ich  chwalebnego usiłowania, 

•scholaslyęzna m etoda nie przestała ieszcze n a ­
w et p rzy  licznych  k ry ty k a c h  panow ać w U -  
n iw ersy te lach  N iem ieckich.

p raw em  publiczneui nie zaięto się p rę -  

dzey, iak dopiero około srzodka wieku X V I I I .  
aliści za raz  w ykładem  iego wsławiii się Md-.

wem, postępow aniem  sąttow em, i p raw em  k rym U  
11 a lnem. Z aczynano  także n auczać  n iek tórych  za­

sad p raw a  n a tu ry  i p raw a  publicznego.
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ser, Piitter i inni, których •
j  y J awia(i°  i u obcych.ęhwatę ryskało.

L ecz poniew aż w ich systeraacie, p raw a  
M o w  N i e m i e c k i c h  p o d d a n e  „ J  *

d 7  »™“ W - y  p U r . « r f , lwV
» , . f y  nad p raw am i stenów , p rzeto  o l t2 o ie  *

** T *  P™ ,Z8’ ■<«%> d » oddania w 1

kwa ' aŁ llayW>‘:sz0P'J sa raaw lad z .
. u łatw ił, obalenie „ , t , w  G erm a n ó w , k loc

reszcie u sku teczn ił N a p o le o n , uw oln ię

E *  ”  r01*  ,8 “Ł * , ż , t ,  tak od uległości 
Cesarzowi N ie m ie c k ie j ,  iako też „d ^ o .  
rwił^kowr względem poddanych

Dopiero około roki, „  Goetyndze,

Z l Z 7  ‘T i e m **t  p i*
* Chna r!aukl p raw a reform a.

stv  cZ cT y  ! ea  p raw n ik  dopierosty  czw arty  ro k  życia sobie liczy* k iedv  • 
uow .ny zosta, Professorem praw a

to° PrZCZ WP̂ W uauczycieli swoich: sląvvilc„ 
go Heyne, Pud era, i  Spitilera (*),

~ | i

'  ‘ '■ ■»'»• d s isU ta ,

1 1 : “ : : : XitiW* v , - “ -
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Edufcacya Hugona więcey była Francuz­

ką iak Niemiecką; długi bowiem pobyt ie- 
go w Ąłsącyi i w Montbeillard podał mu 
sposobność do poznania z g run tu  literatury 
francuzkiey  i wyczerpauia z n ay fławnieyszych 
dzieł, a hiianowicie z M onteskiusza, owego 
światła, które miał późniey w oyczyźnie swo- 
iey rozszerzyć.

Pierwszym celem Hugona było  zmie­
nienie metody scholastyczney i erudycyyney, 
która się iuź wkradła aż do nauki prawa, a 
W iey mieysce zaprowadzenie iaśnieyszego, na 
stałych zasadach filologii, historyi i filozofii, 
utwierdzonego systematu. Zaiąt srę tedy na­
przód wskrzeszeniem nauki czystego prawa 
i lzy m iau ,  wziąwszy sobie za przewodników 
naybiegłeyszych prawoznawców F ram u zk ich  
z X V I. wieku, a azczegóiniey Kmiacyusza i 
zwolenników' iego.

D o m at,  którego imię w Niemczech na 
tenczas znanem ieszcze nie było, służył Hugo­
nowi za wzór do systematycznego odosobnie­
nia różnych nauk, które są przedmiotem pra- 
wnictwa. Rozszerzył tedy owe granice, w ia- 
kich niewiudomość zamknęła naukę prawa ; 
porobił w niey naturalne podziały, na wzór tych, 
lakie był Feybuic podał w dziele Nova m e-
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thocłus ju r i s p r u d e n ts  od łączy ł z większą, iak
dotąd s k r u p u l a t n o ś c i ą  prawo pub liczne  od

i u tw orzy ł  dla każdego z ty c h  p ry w a tn eg o ,  * 0 J
dwóch pddziałow nau k i  praw a system at n a r  
n c z a n i a ,  do n a tu ry  rzeczy stosowny.

Po  owoce z p rac  takich  cisnęła się za­
raz  liczna m łodzież ; udzielał ićy  n au k  swo­
ich  H ugo  w kursio E n cy k lo p ed y i  i M etodo­
logii p ra w a ,  w k tó ry m  dał o r a z  poznać u -  

czniom swoim, ileto korzyśc i w ypływ a z sy­
stem atycznego ćwiczenia się w nau k ach .

W  krófce zaiął się H ugo uk ładem  dzieł 
e lem entarnych , które  w ydaw ał w celu w ska­
zania drogi', iąkiey  się t rzy m a  w lekcyach  swo- 

ich ,  poda>v.l p rz y  U m  G h ly n g .k ich  ro -  
cKników ki-y lyk , wielu dźiel [uawrnc/.ycli w 
ley  epoce w ydaw anych , a po tem  zaczął r e -  
dak cy ą  swego m agazynu  p raw  cyw iln y ch  
( C m listisch es M a gąąin)\ zb ioru  interessuiącycli 
rozpraw  w różnych  p rzedm iotach  prawa pry-., 

walnego.
T ym cząsem  zazdrość, Ścigaiąea pospoli­

cie praw dziw ą zasługę, nie omieszkała powstać 
i przeciw tem u  mężowi. M ierność sądząc, iż 
zniszczy skutki, ialcie iuź z prac H ugona  wy­
n ik ły ,  poczęła go mienić R efo rm ato rem  za­
pa lonym  , głosząc oraz, tę  m y ś l ,  iakoby dla
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wzniesienia się ty lko  na ru in ach  ustaloney m i  
s ław y in n y ch ,  now e syst.ema.la ulwarzał.

L iczbę n ieprzy iaę ió ł takich powiększała 
naybardz iey  iego k ry ty k a ,  zw rócona na  szko­
łę Halską, do k ló rey  nayp jerw si  autoyoivie 
K o d ex n  P rusk iego  należeli,

Lecz światleysi uczeni, do k tó ry ch  liczyć 
należy s ław nych  Spittlera  i Sclilossera, (# ) 
u trzy m y w ali  i wspierali H ugona  w tey  w a l c e  

wszelkierni sposobami. Przę.to pom im o k rz y ­

ków  przeciw  syslenjatowi n o w e m u ,  postępo­
wał w sw ych  p racach  tak  szczęśliwie zaczę­
ty ch  5 wszelkie obelgi i p różne w y k rzykn ik i  
przeciw ników  swoich odpierał b ron ią  rozsąd ­
k u  i stałości, a wydawszy dok ładną  edycyę  
U lp iana  i Paula, m ało  ieszcze natenczas zna- 
io m y c h  vv N iem czech , okazał, iż nowsi p ra ­
w n icy  iedyn ie  przez n ieznaiomość h is to ry  i 
l lzy in sk iey  ponabierali fa łszyw ych wyobrażeń 
o zasadach wiąkszey części iu s ty tu c y i  n a ro ­
du  tego.

O n to  zaszczepił tę tn ax y m ę :  iż daleko
korzystn ieyszą  iest g ru n to w n a  znaioujość dzieł

(*) Schlosser, s ła w ny  Filolog i polityk, b y ł  au to rem  
ważnych listów tyczących się Kodexn P rusk ięgo ,  do 
k tórego u k ła d u  r a d y  iego zasięgano.
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wielkich prawników* szezególniey zaś ży iący ch  
od o s i a U i i c h  czasów rzeczypospolitey R zym skióy  
d o  p a n o w a n i a  A lex an d ra  S e w e ra , aniżeli 
p rz y  wiązy wanie się n iewolnicze do poznania  
edyk tów  i reskryptów  Cesarskich, nie w y y m u -  
iąc  naw et Jus tyn iana  postanowień.

P ózn iey  pvzełożył na ięzyk N iem iecki 
Czterdziesty czw arty  rozdział dzieła G ibbona 
o u padku  i zagładzie Pań-tw a R zym sk iego ,  w 
k tó ry m  au to r  postępuie d rogam i h is tory i,  p ra -  
wodastwa i prawoznastwa R z y m sk ie g o ,  w spo­
sób daleko iaśnieyszy iak G raw ina , H e in ek cy -  
usz albo Bach, o k tó rych  dziełach przecież 
sądzono, iakoby iu i  doskonałości sięgały.

W k r ó tc e  sam H u g o  w ydał h is to ry ą p ra -  
wa R z vm sk ieg o , k tó rey  nie omięszkano zaras  
naw e t  nad G ibbona dzieło przenosić, i r z y — 
rnał się ón w niey  epok przez Gibbona ozna­
c z o n y c h , a zastosowanych do wieku ludzkiego 

w dzieciństw ie, m łodości,  w ia ta c h  roęzkich i

zgrzybiałości.
N astępnie  wyszło z p °d  pióra iego dzieło 

przeznaczone do wskazania drogi u czącym  
się p ryw atnego  Justyniańskiego prawodastwa. 
Postępuje  w niem H ugo co do ogółu p o rząd ­
k ie m  In s ty lu c y y  Jus tyn iana , podziały iednak 
szczegółowe kląssyfik,uie w sposób n ie rów nie
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więcey ułatwiaiący obeznaymienie się f- dufchein 
i  prawdziwym charakterem prawodastwa tego. 

Na ówczas iuź try u m f Hugona był n ie­
wątpliwym. N auka iego zastąpiła wszędzie 
Kocha i Hoepfnera , {*) którzy dotąd zawsze 
uważani byli za ozdoby prawnictwa Niemiec-* 
kiego. Zaraz f laubold  i K r a m e r , k tórych  
sława przeszła granice Państwa Niemieckiego, 
ocenili dokładnie metodę Hugona, i naywię-? 
cey przyłożyli się do rozszerzenia i powięk- 
szenienia iego powagi, a następnie złączyli się 
z nim do redakcyi pisma Z iv ilittisches M a~  
g a z in „

W  epoce tey Hugo, lako główny nieprzyja­
ciel nauk fałszywych, powstał ieszcze na n iektó­
re  części Komtnentarza do pandektów^ dopierw 
co przez pi’ofes?ora Gliicka w Erlandze Wy­
danego. Przecież dzieło t o , lubo ieszczć n ie  
skończone, a do 20 tomów wynoszące, nie iest 
bez użytku. Oddaiąc bowiem sprawiedliwość, 
autorowi onego, dodać tu  należy, iż um iał 
korzystać z uwag dobrych k ry tyk  przeciw, 
niem u w ydanych.

(*) Ci dway p raw nicy  sami nareszcie  oddali  hołd  Wyi- 
szem u  św ia t łu  H u g o n a ,  s taral i  się o p r zy iażń  iego ,  
1 udziel il i  inu  k i lk a  ważnych a r ty k u łó w  do p ism a
l»gO.
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Taką pomyślnością Hugona zachęceni 
niektórzy Prawnicy, próbowali ułatwić naukę 
prawa nowemi a do rozwinięcia się ducha 
filozofii zastosowanemi rhetodami. Huffeland  
w  Halli, Thibkut w Kiel (*), Feuerbach w Je­
nie i Grolmahn w Gissen, nay więeey vv tym  
now ym  zawodzie wygórowali. D w ay pierwsi 
przeż dobre objaśnienie prawa Rzymskiego, ' 
dway drudzy przez dzieła o prawie krymi-  
nalnem, utrzymali iesżcze dawne wzięcie swoie.

Sama drganizacya, właściwa tylko U n i-  
wersyletom Niemieckim, bardzo teraz popie­
ra usiłowania młodzieży, oddaiącey się nau­
kowości, podaiąc śrzodki do zyskania repu ta- 

cyi odpowńadaiącćy ta lentom : niówię tu o u -  
slanowieniu professOiów przybranych (Pri~  
vatdocente.i). Otrzymmą tam wprawdzie D o ­

ktorowie każdego wydziału, morą samych inź 
dyplomatów, prawo do nauczania po U n iw er­
sytetach, lecz do użycia prawa tego konie­
czną iest leszcze tak nazwana hcibilitaćya  w  
tym Uniwersytecie, który sobie obieraią. Pró­
ba la w większóy części Uniwersytetów na­
stępnie dopiero po urocżystey obronie D y c -  
sertacyi, albo tak zwanych theses, i tó stand-

(*) Teraz w Heidelberjii
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wtą ową Disputatio pro facultnłe legend'.— 
Berlinie ten ieszcze warunek podawany 

iest takowemu Doktorowi, aby lekcye swoie 
w języku łacińskim przed członkami wydzia­
łu, a w Niemieckim przed publicznością czy­
tał. Jeśli więc doświadczania takie, które iuż 
mogły wziętość dla kandydata zjednać, osą­
dzone zostały za dostateczne, natenczas dostę- 
puiący Katedry nabywa iuż prawa do ogła­
szania swych lekcyy w programmacie U niw er­
sytetu i uw alany  iest odtąd za członka i it- 
czestnika wydziału. Prawda, iź cały iego spo­
sób utrzym ania się zawisł tylko iedynie od 
opłat uczniów w szczególności, atoli takowe 
opłaty zawsze są znaczne, ieśli ów młody 
professor dał iu l  dowody swoich talentów', 
zwłaszcza że w Niemczech żadna itstawa nie 
obowiqzuie ucznioiv do koniecznego słucha­
nia uprżywileiowanych tytułami Professorów, 
ale owszem zostawiona im iest wolność prze­
chodzenia z iednego Uniwersytetu na inne.

Dzienniki literackie wychodzące w Halli* 
Goetyńdze, Jenie, Lipsku, i t. d. podaią ie­
szcze osobne śrzodki do wydobycia śię m ło­
demu Doktorowi Z samotnego zacisza. D a­
wszy bowiem poznać zasczylnie przez pó- 
daWane różne artyktiły do tych pism ttezó-
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ńych , mogą sobie istotną czynić ha dzielę* \ i  
wkrótce wezwaneini zostaną do którego ż 
U n iw ersytetów , iuż 2a wpływem sam ych  P ro- 
iessoróW, którzy za obowiązek sobie biorą 
wspierać młodych uczonych towarzyszów; iuź 
też przez nominaeyą wprost od Kuratorów 
Akadeniiy, alho od Ministrów rnaiących pieczy 
nad naukami.

Temito drogami doszli do Katedr swych 
Professorowie podziidzień oświecaiący Niem­
ców. Pożyteczne te ustawy, pCzy rózumney 
naliczania wolności, zrodziły w ciągu lal osta­
tnich Wieku XVIII. Ową szlachetną emujapyę, 
podnoszącą prawnictwo do tak znacznego sto­
pnia doskonałości. Nie widać nic podobnego 
w nauce prawa nalUry.

Od czasów Tomazyusza wywodzono san­
k c ję  praw człowieka od owćy władzy, z pra­
wa natury  wynikaiącey, a nńdaiącey każde­
m u individuum moc opoki. T ę  uroioną san- 
kcyą wnoszącą a priori, iż ta władza zawsze 
towarzyszy prawu, przypuszczało ieszeze wie­
lu  uczniów K an ta ,  którzy postępuiąc torem 
nauczyciela swoiego, chcieli naypierwey do­
chodzić zasad prawa natu ry  w oderwanych 
utoieniach Metafizyki wygorowaney, przez co 
utworzyli mnóstwo systematów, k tórych iedy-

hyra
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nym skutkiem było wtrącenie nauki w pe­
wien rodzay zamętu (chaos).

łJugonowi jeszcze i to winni Jesteśmy, 
ze nam wskazał drogę wyprowadzającą z ta­
kiego labiryntu. Onto naprzód oparł się o- 
wey fałszywey, tylko na nauce prawa natu­
ry  zasadzaiącey się metodzie,- on pierwszy, 
wspieraiąc się na powadze Monteskiusza, twier­
dził w dziełach ilekcyach swoich, iż żadne pra­
wo nie może mieć stałych zasad, iezeli nie iest 
prawem towarzystwa ludzkiego; ze prawo na­
tury iest łydko filozofią i nauką moralną; że 
chociaż bywa zastosowywane do kraiów^ za­
wsze jednak zależy od niestałych wyobiażen 
sprawiedliwości i słuszności, inńiey lub wię- 
cey czystych i mniey lub więcey wyiasnio- 
iiych, stosownie do różnego stopnia cywiliza- 
cyi narodów.'

Ten był szczególny przedmiot prac H u ­
gona, zatrudniający go naybardziey między 
J798. a 1799. rokiem. Atoli ta nowa teorya 
mało co z początku popieraną była, gdy mnó­
stwo ieszcze Pisarzy przekładało zawsze nad 
wszystko zatapianie się w zamętach, które so- 

sami tworzyli.
Przeciwnie prawo Rzymskie jpostępowało 

t\mczasem coraz daley, i wzbogacało się wio-, 
i i8 a i* M a rzec. Tom X IX ,  10
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lu  in teressuiącem i traktatam i, do k tó rych  iu  
liczyć należy pierwsze w tey m ierze pl-ohy 
praw a c y w i l n e g o  (Civilistische V ersuche)  T h i -  
b a u t a ,  utw ierdza jące  daw n ą  wziętość iego.

P rz y s tą p m y  nareszcie do owey epoki, 
w  k tó rć y  polityczne w ypadki,  w zruszaiące ca­
le południow e N iem cy , pom ogły  do rozw in ię ­
c ia  się pow szechnych  zasad prawodastwa. M ó­
wię tu  o czasie, w k tó ry m  Bawarya, W i r t e m -  
be rg  i  Badeti znacznie powiększone zostały, a 
M onarchow ie  kraiów ty c h ,  w rozkrzewianitt 
n a u k  chw ały  szukający, postanowili U n iw e r­
sytetów swoich zupe łną  re form ę iako, to: K ró l  
Bawarski w W i i r z b u rg u  iL a n d s h u c ie ,  a W i e l ­
k i  X iążę  Badcóśki w 'Heidelbergu, k tó ra  
f o r m a  H eidelbergski szczególnićy U n iw e r­
sy te t  w nader  św ie tnym  stanie postawiła. 
W s p a n ia ło m y ś ln y  Monai-pha, K aró l  F ry d e ry k ,  
za sp raw ą świalłego M inistra  (Barona R cizen- 
ste in) osadził w nim  K atedry  Praw a Profes-  
soram i biegłemi, z k tó rych  t rzech  p rz y c z y n i­
ło się nayw ięcey  do zakwitnienia  nauk. M ę ­
żowie ci są: T h ib au t ,  o k tórego dziełach iuż 
m ieliśm y okoliczność mówienia, a do którego 
p rz y d a ć  tu  należy tegoż au to ra  M anuał  p ra -  
wra Rzym skiego  , dzieło we 3ch Tom ach sy­
stem atycznie  ułożone. M art in  (k tóry  późniey



283

Heidelberg opuścił) wsławiony ńletcdą 1 w 
nauczaniu pi’awa kryminalnego i postępowania 
sądowego. Heise, który w swym kursie pra­
wa zwyzcaiowe i handlowe zgłębiając, ©biaśflii 
Wszystko, co dotąd w tych ma tery ach napisano.

Po cały oh Niemczech .rozeszły się zaraz 
Heidelbergskie roczniki i-znalazły wielu współ-; 
pracowników uczonych.

W  tymże samym czasie i SaVigny (*) 
dał się poznać dziełem swem o posiadaniu 
podług prawa Rzymskiego, (Vom Besitze) któ­
re umieściło go w rzędzie pierwszych P ra­
wników, a Hugona tak bacznym uczynić po-ę 
trafiło, .iż połączył się odtąd z tym młodym 
uczonym. Uyrzal on w nim zaraz nadzwy- 
czay gorliwego swey nąuki stronnika, a oraz 
godnego współpracownika w redakcyi maga­
zynu praw cywilnych. W  krotce mianowa­
no Sawignego Proźessorem prawa w JLandshu- 
cie, zkąd wezwany r. 1810. do Berlina, do* 
tąd ieszcza tam przebywa, pełniąc obok Bro*

( )  M iędzy  innem i cz łonek  K om m issy i  Wyzftacżoney dd 
rozpa t rz en ia  się łY projekcie ko n s ty tac y i  dla  Par i-  
Płtva Pruskjege.
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fesorstwa o b o w i ą z k i  Kadzcy Stanu i  członka 
Sądu K a s s a c y y n e g o  prowiucyy Nadreńskich.

Od pamiętney epoki w latach i 8o5. i 
1806. gdy całe państwo Germanów, z zastarza­
łych  fundamentów zwalone, odmienić musia­
ło dawny swóy porządek, gdy za sprawą N a­
poleona okazały sięna karcie Niemiec państwa 
zupełnie nowe, a wypadek ten mógł był po­
ciągnąć za sobą polityczne zaburzenie; uwaga 
Prawników zwróconą została iedynie na c y ­
wilne prawodastwo Francuzkie, które iako no­
we dzieło wychwalane było po całey E u ro ­
pie. Zaraz tedy zjawiło się wiele pism N ie­
mieckich o kodexie Francuzkirn, lecz autoro­
wi® ich, na nieszczęście mało obeznani z po- 
przedzaiącem kodexow prawodastwem, ograni­
czali się tylko na kompilacyach z peryody- 
cznych pism Francuzkich, bez żadnego wybo­
ru. Przeto prace owe, roztrząsaiące nowy ten 
kodex, nie dostąpiły szacunku, na iaki mogły­
by były zasłużyć. N iektórzy atoli z P raw ni­
ków Niemieckich, tą nowością zaiętych, zasłu- 
io n ey  dostąpili wziętości. Zawsze będą wspo­
minane z pochwałą dzieła w tey mierze auto­
rów  Lassaulx, (*) Grolmanń, i Zacharie.

p*) Z  dzieł  uczonego L a ssau ls ,  W ięzy k u  Niemieckim 

w y d a n y c j i ,  n ay znaczn ieyszy tn  i e i t  kom entarz  do
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A toll ciągle wzrastający w pływ  N ap o- 
' leona na byt polityczny N iem iec, coraz bar- 

dziey od obcey zaw islycli potęgi, sprawiły: iż 
! Banki, które tylko pokoiowi i wolności towa­

rzyszą , upadać m usiały. Zaniechano głębo­
kich badań w naukach, a uadewszystko pogor- 
szała się instru.kcya przygotowawcza , iako 
naym niey od przem ocy zależeć mogąca.

N iem cy  napełnione zostały w tych  
czasach m nóstwem  m iernych Pisarzów, 
których większa część była zgraią podłych  
pochlebców  przem ocy, sposobiącą się ty lk o  
do unikczem nienią w łasney oyczyzu y , N ie  

■.......... -, - r
Francuzkiego. kodexu cywilnego. Ostatnia część 

dzieła tego wydaną być nie mogła dla przeszkód 

politycznych. Składa się iednals, z czterech Tomów 

8vo, w których zawiera komentarz  do pierwszey i 
drugiey Księgi kodexu, i tytjił o spadkach, a dla 
wielu uwag trafnych zasługuie na tłóinaezenie Fran^ 
ęuzlue. Znany iest ieszcze. Lassaulx i we Francyi 
z  dzieła In tro d u c tio n  & l}e tu tle  du  code civil. Zna­
komity ów prawnik by ł  Professorein i Dziekanem 

ayydziału prawa w Koblenz', potem generalnym In ­
spektorem Szkół prawa, nakoniec R ektorem  Aka­
demii w Metz i Nancy. Szkoda! iż zbyt wszesna 
śmierć porwała go w. r. t8 ł8 .  z łona przybranćy 
Oyczyzny. Utraciły go naukow i,  utraciło liczna 

przyiaciół grono.
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Wzdrygali się oni głosić, źe kodex Francuzki, 
którym  rządzić się musiała iu i  Większa czę^  
Niem iec, powinien był panowanie swoje i nad 
lesz tą  kraiów  państwa tego r o z c i ą g .

W  tak krytyczućm  położeniu, Berlińskie-; 
f °  U a *wersytetu. postanowienie miało ieszcze 
ąedyny wpływ na utrzym anie nauki prawa w  
?tame kw itnącym , N ayznakom itszych uczo­
ny ch  zgromadzono tam skwapliwie, a tym  spo , 
sobem stanęła akademia w mieysce H alskiey 
od Prus do W estfalii oderwaney; ( Ł) Profes- 
sorowie H u g o , S a  vigny i T h i b a u t ,  zawsze Ii- 
eznem  gronem  uczniów otoczeni, rozwiiali c i ą ­

g le  na sw ych uczonych lekcyach nayzdrow - 
sze zasady nauk. Lecz- nad w szystkie, licz- 
nicyszym  b y ł kurs H ugona w -Getyndzie. Ucz­
niowie bowiem pokładali tam  naywięcey w i. 
dokow  w zam ożney użytkow i ich poświęco« 
B ey  bibliotece, (3 ) i w znaozącey rekom enda- 
e \ i Hugona , k tó ry  iu i  w tenczas wiełu zwo-

(> ) L ec z  I tę Jeszcze t a  UWagę dodać należy , iż  w z ro st 

‘czby au to ró w  ro d z ic  ro zm aitość  o p in ii , u trz y m a ł

"  Ilauc*ei<‘“  p raw a tak ą  czynność , że ićy  naw et 
w p ływ  obcy n ie  m ógł p rzy tłu m ić .

O  l  o do b i tą  b ib l io t e k ę  p o s ia d a  i szkoła p r a w a  w  

l  aryzu, która równie iesi obfitą w dzieła dawnych.
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enników  ’ swoich poumieszcza! by !  na kate­

d ra c h  ró żn y ch  U niw ersyte tów .
N ie do nas tu  należy wyliczanie  w y p ad ­

ków zapełniaiących przeciąg  czasu od r .  i8ob  
do i8 i4 .  W y p r a w a  R ossyyska podała nadzieia 

awoln ien ia  tego iarzm a, k tóre  iuz az  nad to  cię 
żało. O brażona o d  d a w n a  d um a narodow a pow ­
stała przeciwko p rzem ocy . W y o b ra ż e n ia  w o l­
ności w zniosły miłość O y c z y z n y ,  i z rodziły  
ten  powszechny, zapał, k tó ry  nakonieo  zniszczył 
kolosa lną  budow ę władzy, opar tey  na p rz e m o ­

cy  zb ro y n ey  siły, i  am bicy i l icznem i z d o b y ­

czami pódsycaney
T e n  w ypadek  s ta ł  się p rz y c h y ln y m  dla 

n a y p i e r w s z y c h  u czo n y ch  p raw ników  do u p r o -  
iektowania  powszechney re fo rm y  N iem ieckie­

go prawodastwa. Celn ieyszym  z nicli by! T h i -  
b a u t ,  k tó ry  usiłow ał okazać potrzebę  K odexu 
p ra w  Cyw ilnych , stosownego dla wszystkich  
państw , w zw iązku  niem ieckim , gdy  przeciw nie 
in n i  żądali szczególnych dla każdego państw a

K od’exów. ‘

p raw ników . Źyczyćby ty lko  n a l e ż a ło ,  ab y  coro. 

cznie  dosta teczna  snintna p rzeznaczony  b y ła  na  

dokup ien ie  dz ie ł  o p raw odastw ie  i S a u c e  p r a w a ,  

k tó re  po ró żn y ch  k ra tach  E u ro p y  zjawiły się n» 

p o czą tk u  w ie k u  tego.

)
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Nie wszyscy przeto prawnicy po tw ierdza  
li proiekt do utworzenia, nowey Księgi praw, 
a ztąd powstała sprzeczka, kldrf 

ciągłe tym  mocnićy powinnoby współczesnych 
zadziwiać, że dotąd uważano potrzebę zmia­
n y  praw  daw nych za nayoczewistszą' a oraz" 
naydelikatnieysz^ sprawę,

. Sav,gny powstał naprzód przeciwko zda-i 
11111 rf h lbanta i stronników praw liowycb, w y ­

dawszy dzieło o powołaniu wieku naszego, 
ao  prawodastwa i pravfOznastwa. W  tera dzie- 
le prawdziwie godnem uwagi, wystawia Sari-  
gny źrzódła praw i ustaw w nowym zupełnie 
sposobie. Nie należy zdaniem iego niszczyć praw. 
Judu zwyczajami ustalonych, a duchem wieków 
^kształconych, naukę zaś prawa, zwolna przez 
uczonych prawników wytrawioną, więcey ce­
nić  potrzeba iak prawo nowe, i iednym, że tak 
powiem, zamachem utworzone. Twierdzenia 
to oparł Sayigny na świadectwach historyi 
prawa Rzymskiego, p raw a, które naywiększey 
dokładności dostąpiło za czasów sławnych p ra ­
wników: Papiniąna, Paula, i, Ulpiana, w epoce, 
W ktoróy bardzo mało praw stanowionych by­
ło. Atoli przychyla się w końcu Savigny do 
żądania zupełney orgauizacyi w prawie Cywil- 
pem i K ry nunah iem , lecz przy tem śmiało



tjWierdzi, ze N iem cy  w ty m  wieku nie są wca­
le z doi tie mi do iitworzenia praw a ich godnego. 
Sądzi, iż należałoby im zwrócić usiłowania 
swoie do usankcyonow ania  na zawsze tych  za­
sadow ych wy< ’ „ ż e ń , k tó ry ch  czas nie był 
ieszcze ustalił ,  a nie spieszyć się wcale z u -  
twiei dzaniem wiadomości p r a w a , dopiero od 
końca X V II I .  wieku n a b y ty ch ,  o k tó rych  udo ­
skonalenie poprzednic.zo starać sięjwypada.
« Na tak ich  podstawach w sparty  Savi- 

g n y  wystawił ieszcze rozb ió r  k ry ty c z n y  t rzech  
n o w y ch  p ra w o d a s tw : F rancuzkiego, P ru s k ie ­
go i A ustryackiego , (*} p rzy  czem okazał błę­
dy  w organizacyach szkół p raw a w każdem  
z ty c h  państw , a F rancuzka  pokazała się po­
dług iego zdania na  nayn iźszym  stopniu .

N iestosow ne by łoby  tu  um ieszczenie  
dokładnego, rozb io ru  dzieła te g o ;  prżeslaiąc 
więc na tern, co się powiedziało d o t ą d , '  d o ­
d am y  tu  ieszcze, że tłumaczenie iego bardzo- 
b y  inleressowne było.

T e  zdania Sayignego wiele znalazły p rz e ­
ciwników, szczególniey zaś owa opinia: iako- 
b y  wiek nasz nie był zdolnym  do p raw odą-  
stwa , wielką niechęć sprawiła do system a- 
tu  iego. Zna laz ł  się atoli obrońca Savignego

( ) Nowy K odę*  A u s try ack i n a d a n y  zo s ta ł w r : 1811.
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w  osobie H u g o n a , k tó ry  iuz dawniey oświad­
czył, że się wcale nie zgadza z p rzee iw nćm  
zdan iem  Thihauta. Lecz uaytrudnieyszera do 
rozw iązania  py lan iem  w dziele tem to b y ł o , 
,;Zyli m ożnaby  sobie przyp isyw ać  więcóy zda-  
tu ośc i  do prawpdastwa iak do u g ru n tow an ia  
n a u k i  prawa. H u g o  i S a v ign y  utrzymuią©  

p r z e c iw n ie ,  stanęli na ęzele now ey  szkoły, 
k tó r ą  nazwali szkołą h is toryczną.

O d tąd  zaraz zaczął Sa v igny  w towa- 
rzystw ie  E ic h b o rn a  i Geschena w ydaw ać  
n o w e  pismo peryodyczne , pod ty tu łem : dzien­
n ik  h is toryczney  nauk i praw a (Zeitsehrift, 
jSayznakom itsi p ra w n ic y ,  iakoto: H u g o ,  K ra ­

m e r ,  Heise, H a u b o ld ,  Hassę i t. p. p rzy k ła -  
d a ią  się do redakcy i  tego zb ioru  naukow ego

J u ż  więc od r: t8 i3 .  wzbogaconą zosta­
ł a  n^uka prawa wielu znakom item i dziełami 
■w ró żn y ch  m aleryach  prawa R zym skiego , N ie ­

mieckiego i Filozofii prawa.
O d tego także czasu w spartym  ieszcze 

został postęp nauk i p raw a odkryciem  w W e ­
ron ie  starego rękopism u in s ty tu cy y  Gaja. W i n ­
n iśm y  ie R ad zcy  s tanu N iebuhr ,  posłowi P r u ­
sk iem u w R zym ie , jako tez akademii Ęei linskiey, 
k tó ra  w ypraw iła  w ty m  celu ..do W e r o n y  
u c z o n y c h  Geschena iR e c k e ra ,  a ci p rz y p o m o -
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cy Pana JBethmann Holweg z Frankfurtu, do­
szli znaczenia tego rękopisom , którego w y­
danie oczekiwane iest w roku  1819, około 
miesiąca Stycznia (#)

Ten iest kres, do którego doszła dzisiaj' 
nauka prawa w Niemczech. Cechą metody 
powszechnie tam przyiętey iest krytyka. 
W szystko postępuie tam w stosunku do po­
wagi sławnych prawników, gdy metoda ta, 
na samych żrzodłach opar tar doskonali się 
łatwo zasięgaiąc pomocy z h is lo ry i ,  znajom o­
ści ięzyków i filozofii. Uważa ona prawo 
Rzym skie za podstawę całey nauki prawa 
(juris p ru d en cy i) , przeto oddaiący się pra- 
wnictwu usiłuie szczególniey przeiąc się d u ­
chem prawników narodu  owego, któi;y nad 
wszystkie inne gorliwszym był o udoskonale­
nie praw swoich, pyzy więźnie się więcey do 

.zgłębiania prawodastwa, iakie było pod A nto ­
niuszami i Sewerem, kiedy ie kształcili J u ­
liusze , Scevole , Papiniani, Paulowie, Ulpiani 
aniżeli do zaciekania się w tem , które powsta­
ło pod A rkadyuszem , Teodozyuszęm i Ju s ly -

-*) Istotnie w yszło  i i i i  to pism o w tjao czasie.



292

m a n ę m , w czasach a n a rc h i i ,  k tó rey  tówa-; 
rzyszy la  c iem nota, na  zastarzałych  m etodach  
oparta , gdzie wszystkie zabiegi praw oznaw ców  
ograniczały  się ty lko  na  k ró tk ich  zb io rach  
i  w yią lkach  z A utorów .

W  każdem  z ty ch  dzieł, k tóre  tę  m eto­
dę wiernie zachow uią, s tarano się un ikać  owego 
zamięszania, iakie cechuie  Księgi daw n y ch  kom - 
inen la lorów , a k tóre  z tam tąd  przeszło  i do 
um ysłów  z n ich  czerpa iących . W  sk u tk u  n a -  
koniec  teyźe m e to d y  usiłuią teraz N ie m c y  
w prow adzić  na mieysce daw niey  dowolnie 
p rz y ię ty c h  podziałów, w łaściwych k o m m e n ta - .  
to rom  owym, pewien po rządek  sys tem atyczny  
i  z rozum ow ania  czystego w y n ik a iący ,  iako  
ie d y n y  śrzodek do iasnego w ystawienia  n au k i ,  
i  do w yryc ia  w pamięci is to tn y ch  iey  zasad.

W re s z c ie  inoźe nie u n ik n ą  N iem ieccy  
p raw n icy  ley nagany, że m n iey  m aią  względu na 
n a u k ę  obcego praw,niclwa, atoli s łuszne p rz y ­
czyny ,  w iodące  ich do ie y  oboiętności,  m o ­
gą  ich w; tern wymówić. Z n a y d n ią  oni dosyć  
u  siebie przedm iotów  nauk i,  a m a łych ,  d o zn a-  
iąc  p o m o cy  od władz k r a io w y c h , nie m ogą 
widoków  swoich za g ran icę  rozciągać. N a d ­
t o ,  ten  d u ch  sp rzecznośc i ,  pociągaiący p ra ­
n ie  n ieuch ronne  i rap tow ne  zm iany polity -
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c z n e ; obok o w e y ;  może niesłu-izney op in ii  
źe nie znay d ą  nigdzie rów nie  zbawieuney dó 
ukształcenia p raw nic tw a metody, oddaliły ich  
i  o d d a h i^  ciągle od n au k  i in s ty lu c y y  innycli 
narodów . A to li  spodziewać się należy, że W 
kro tce  u y rz e m y  usun ię te  p rz y c z y n y  oboię- 
tności takowey. W ę z e ł  braterski okaże się 
zapewne m iędzy wszystkierni uczonem i w E u ­
ropie  oświecóney. N a u k a  u czy n i  ich w szyst­
k ich  w spó łobyw ate lam i, n iechay  ty lko  u s u ­

n ą  swoie względy uczoności,  a w tenczas n a ­

w e t polityczne podziały m onarchów  n ig d y  
ich  rozdzielić nie zdołaią. N iech ay  swe s iły  
połączą, a prace ich w ty m  sam ym  zamiarze* 
przedsiębrane, ten  sam cel zawsze mieć będą; 

w tenczas zw ycięztw o p ra w d y  1 szczęście n a ­
rodów  b^dą kon iecznym  w ypadkiem , ze sto­
pniowego udoskonalen ia  ustaw  cyw iln y ch  i 
p o li tycznych  niezaw odnie  w y p ły w a ią c y m ,



Obyczaje Francuzów
2 P o d r ó ż y  L a d y  M o r g a n  (*).

frzcb a  w każdym  narodzie pewnego systeinft 

obyczajów, w których oświecony um ysł mógł 
by  smakować.

E l i  r  kt>.

ł

R ys charakle.ru narodowego.    Obycza-
. ie przed i  w  czasie rewolucyi.— Obvczdie te- 

rainieysze. — Ton posiedzeń.—  M łodsie ł 
Francuzka . Kobiety—  M ałżeństw a— Ga- 
lanlerya —  Vfry  chowanie  —  Pożycie domo­
w e —  Toaleta —  T e a tr— Rassyn.

O braz Gaulów przez Cezara podany, wiele 
leszcze tu a podobieństwa do teraźnieyszych  
Francuzów, mimo rcfemaitych latorośli na tym

(*) Czytałem  W iedr.am pisem ku W W arszawie nie da 
wno wydanem tę trafną  uwagę: „  iż my Polacy, ty ­
le skłonni do naśladowania francuzów , powinni­
śmy tak  czynić iak nasze damy, które tylko ce 
ńaylepsze vv modach haśladuią. ” To daie mi po­
wód do przesłania ninieyszego artyku łu  redakcri 
Pam iętnika W arszawskiego,



'Starym pniu zaszczepionych. Agathias i  Ma- 
chiawel, obadwa prawie ieden rys tegoż same­
go oryginału oddali, chociaż w różnych cza­
sach, i przeciwnych widokach. Zytoi i zdol­
ni, dum ni i przedsiębiorący, naywięcey cywi­
lizowani z Barbarzyńców, k tórych Rzym p od­
bił, są ieszcze ludem nayoświeceńszym w E u­
ropie. Mimo igrzysk polityki, wśrzód okro­
pności rewolucyi, dowiedli Francuzi, źe zawsze 
są zdolni do .słodyczy lowarzyskiey, do szla- 
chetuego poświęcenia się, że ieszcze maią za­
sady Bonhomii (słowo przez n ich  wynalezio­
ne i ich właściwe uczucie malu ącel,  źe nie 
mogło zatrzeć ich wrodzonego charakteru. 
W y u zd an a  zuchwałość, która zaczerniła okro­
pne chwile rewolucyi, zagładzoną została wro- 
dzonemi cnotami, których nie mniey widzie- 
my dowodów.

O kropny system despotyzm u, którego 
fundament Ludwik XI. założył, a którego d u ­
ma i despotyzm Ludwika X IV . utwierdziła* 
nader smutny i łatwy do przewidzenia miały 
wpływ na charakter (narodu. Niepodległość 
szlachty, opieraiącey się Wyraźnćy sile i ia- 
Wney nieprzyiaźni M onarchy, upadła na za­
wsze, osłabiona zepsuciem nayzręcznieyszego 
despoty. H is to rya  dopiero przed potomność
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p ow oła ła  tego  skazic ie la  o b y r ż a ió w  * w olnośc i  
n ieszczęś liw ego  lu d u ,  bo spó łcześn i  dzie iop iso -  
wie, p iszący  na ro zk a z  p a n a  swoiego, k a ż ą c y  

swe k a r ty  n ik c z e m n e m  p o c h le b s tw e m , nie m o­
g li c z u ć  p o n iżen ia  n a ro d u .

K ie d y  R a s y n  i Boaio czy ta li  K ró lo w i  i 

ie g o  n a ło ż n ic o m  dzieła w ie lb iąc e  ch w a łę ,  b lask  

i  po tę g ę  iego p a n o w a n ia ,  nie c z u l i  w te n c z a ś  ci 

d w o r s c y  poec i ,  ale s łab i  h i s to r y c y ,  że k r o n i ­

k i  p o d sy c a ią ce  d u m ę  M o n a r c h y  p a m ię ć  iegó 

p o tę p ia ły .  W o y n y  d e s p o ty c z n e ,  r o z r z u tn o ś ć  
s k a rb u ,  czcze  i ko sz to w k e  za b aw y ,  zbytkowne  
b u d o w le ,  sk a rb  i  lu d  iego zn isz c z y ły .  J e g o  

d e s p o ty z m  n ie  c ie rp ia ł  c ien ia  p o l i t y c ż n ś y  w o l j  

n o śc i ,  a p r z y k ła d  iego  życ ia  rozs ia ł  zg o rsz e ­
n ie  n a  w szys tk ie  k la ssy ,  o tw o r z y ł  b r a m y  s y s te ­
m a ty c z n e m u  ze p su c iu ,  k tó re  d o p ie ro  się w s t r z v -  
nia ło , g d y  iu ź  m ia r ę  p rz e p e łn io n o .

( la ły  vviek ó ś m n a s ty  ie s t  we F r a n c y i  

o b r a z e m  n a y w ię k sz e g o  p o n iż en ia  m o ra ln o śc i  

Z e p su c ie  t a k  by ło  p o w sz e c h n e  i  o tw ar te ,  że i -  

s tn ia ło  p ra w ie  n ie p o s t rz e ż o n e .  Z m y ś le n ie  i p r a ­

w d a ,  h i s to ry a  i  r o m a n s ,  w sz y s tk o ,  co o p isy ­

w a ło  lu b  n aś ladow a ło  obycza ie  ty c h  czasów, 

o b ia w ia  n a m  tego  d o w o d y  w  o b r z y d ły c h  sz cz e ­

g ó ła c h ,  u d e r z a i ą c y c h  w ie rn o śc ią .  S ła w n y  H u s ­

ky



sy (*) i  S a in t S im on  w Wesołych obrazach zo­
stawili nam świadectwa aby litów i ro zp u s ty ,  
a Hif.helieu Unieśmiertelnił zepsucie w ysokiśy  
klass.y n a ro d u ,  op isu jąc  w swem życiu  wszy* 
slkie ich występki, Z  tego, co w szczegółach 
P ,  Sevigne zostawiła ,  z dow cipny  cli zmyśleń. 
P an ó w  M arivaux ,  Crebiłlon, Duclos i Loyet, 
można ułożyć tak dok ład n y  n iezrów nany  ko* 
dex zepsucia, źe tiayśtnielszy obrońca d o b ry c h  
d aw n y ch  czasów nie śm iałby walczyć, a naw et 
w ie rz y ć ,  i i  podobny  stan rzeczy  m ógł k iedy  
istnieć.

K ied y  nadużycia  polityczne p rzeb ra ły  
m ia rę ,  k iedy  przedayność  w sądach m ie jsc e  
zaięła, k iedy  przywileie na m ieyscu  prawa s t a *  

nę ły ,  i k iedy  zepsucie na  wszystkie się klas- 
s.y społeczeństw a rozlało, w tenczas wszelkie 
w ęzły  rozerw ały  się, a ok ro p n e  Wstrząśnienie  
W swycli skutkach było podobne do p rzyczy*  
n y ,  z k tó rey  w yniknęło . Byłto ind naybar*  
dziey w E u ro p ie  po litycznie  zniżony, k tó ry  
m iał świetną na pozór reW olucyą prowadzić,  
a rękom niewolników poświęconą była sprawa 
w olności .  N ie  by łto  ród podobny  Mirra id o*
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n o m  Achil la,  wyc hod zący  z ziemi i zmienia­
j ą c y  na turą.  Ci, k tórzy  rewolucyi  k f \ / a w y  n a ­
dali charakter ,  nie byl i  dob ro wo ln ym  w y p ł y ­
w em  nowego rzeczy porządk u,  b j l y t o  prawe 
dzieci  despotyzmu,  równi potworom w AlilLo- 
n ie  z G rzech u  ur odzon ym ,  przeciw matce  się 
obróci li ,  i i ć y  wnętrznośc i targali .  Us t aw y re -  
w o l u t y y n e  zatarły litość i czułość w sercach.  
Tak ie  to istoty poniżone i długo cierpiące,  wy­
chodząc  z lochów Bastylii ,  szły za ty g ry sa ­
mi,  k tóre  n iemi  dowodzi ły,  a nasyceni  krwią ,  
k rw i  leszcze pragnąc ,  dowiedli  w s.posob prze-  
raża iący ,  że ty lko wycho w ańe y  wolności  g o ­
d n i  są bronić iey sprawy.  Słowem,  dowiedli ,  
ze wiele d a r e m n y c h  rewolócyy ,  i rządów u -  
stalić i zrzucić potrzeba,  zaczćm na karku  pię­
tno  iarżtna się zatrze,  zaczein człowiek wol­
n y  zdoła zapomnieć ,  że by ł  niewolnikiem.

Szl achta  F r anc uzka  (pod  którą wszystkie 

wyższe  k lassy roz um iem)  znamionowała  się 
od naydaw ni eys zych  czusów d u m ą  i energiią,  
k tó re y  an i  więzienia,  ani  klatki L udw ik a  X I .  
Osłabić nie mogły,  Ale  cZego jego tyranslwo 
dokazać nie potrafiło, to sprawił  zepsu ty  dwór  
L u d w ik a  X l V g o .  W  nikczemnych dworakach ,  
ub iega jących  się o chwałę dostawienia M o ­
narsze swey córki  za faworytkę,  lub żenić się



*99
z *3, którą on oddalił, w takich trudno zna- 
h ź ć  dawnych Baronów, nie masz tam uczuć 
honoru i niepodległości.

VY śrzód krzewów pomarańczowych, Uro­
czystości Wersalskich, między kobit tami, wśrzod 
Wszelkich zbytkó w, zniknął len świetny duch 
kawalerów Francńzkith , równie pełen galan­
t e r i i  iako i męztwa. Grupy niewolników, któ- 

f re pochlebstwo rzeźbiarza na podstawie po­
sągu M onarchy umieściło, są wiernym obra­
zem wyzszey klassy, tron olaczaiąrey.

Nie rnniey słabi, ale więcey Zepsuci dwo- 
racy Ludwika X V go całą godność człowieka 
zasadzili na szlachcie reprezentacyjnej^  ale iak- 
źe mogła być szlachla reprezentacyyna beg 
szlachty, maiącćy zasady cnoty ?

Przesadzone dowcipy, uroczyste dzieciń­
stwa tego wieku teatralney repr< żentacyi, o- 
bok tonu reprezentacyynego, surowych i z u ­
chwałych obyczaiów rewolucyynych, to przey- 
ście tak gwałtowne, nasuwa szczególnieysźe 
sprzeczności. Po nudach i czczości zgroma­
dzeń zepsutey klassy, nastąpił szał, burzanie 
s,§ Umysłu, k tóry  Sprowadził sku tk i ,  czasem 
szlachetne, często tragiczne, niekiedy śmie­
szne, Poświęcenie śię Karoliny Cordey, hero­
izm Pani R o la n d  należą do wieków K zym - 

, 30*
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skich. G w ałtow n e  u czu c ie  zem sty  nad R ober-  

spierem  głęb iey  przeraża, niż wszelkie traie-  

d y e ; i  żadna k om edya  me ma scen y  k oin i-  
cz u ie y s z e y ,  iak czyn n ośc i  A b o u  Hassana w po­
czątku  rew o lu cy i  , k ied y  iłum z przedm ieścia  

S. A n to n ie g o  p rzyw d ziew a ł się t"gą R z y m ­

sk ich  Patrycy uszów , k iedy  szew c pod im ie ­
n iem  Kaia M a r y  usza rozpraw iał o prawie lu ­

d u  w pałacu K r ó ló w ,  k iedy rzeźuiczka dzie„  

lą c  ch leb  czarn y  m ięd zy  brudne swe dzieci* 
m ieniła  się być K orn e l ią  i m atką G rachów.

Pod  czas tych  Saturnaliów  n arod ow ych ,  La  
R o ch efo u c a u ld ,  Taleyraud  i Mirabeau kłaniali  

się poprzednim  sw y m  n iew oln ik om , i zabierali  

m iey sc a  n a y p o k o rn iey  u gm in u  wyproszone.
P o  tak n ag łem  p rzeyśc iu  naygorsze nastą­

p i ły  sprzeczności,  które okazały, iż lud u w o l­
n io n y  z w ięzów  stał się n iew oln ik iem  sw ych  

n am iętn ośc i  źle k ierow anych . D ziec inn e  fra ­

szki d z ie l i ły  u w agę obok rzeczy  n a y w a ź n ie y -  
sz y ch .

U l ic e  i  g m a c h y  in n e  przybrały  n a zw i­
sk a ,  Górale zaięli mie-ysce św ie tn ych  posie­
dzeń R iszeliego , Rrissot i Condorcet  iaśn ie-  

l i  w y m o w ą  patryoty czną  w’ m ie y s c u ,  gdzio  

X ię ź n e  p oklask iw ały  n ik czem n ym  wierszom  

Pana Y o i t u r e ,  k ied y  Girlanda J u li i  była



uważaną jako nec plus u ltra  dowcipu naro. 
dowego.

Wszystko, co moralnie lub fizycznie 
tchnęło a r y s to k ra c ją , zarówno niszczono. 
Usiąść na po rząd nem krześle, było to złym 
się okazać obywatelem. Pogańskie ołtarze za- 
ięły świątynie, obrzędy mitologiczne zaięły 
śpiewy reli^iyne, a Kośeioł S. Genowefly był 
wszystkich Bogów przybytkiem.

Ale wśród tego ,  kiedy k o n s ty tu c je ,  Je­
dna po drugiey następu jąc , zmieniały postać 
rządu i obyczaiów, kiedy okropność, a razem 
Śmieszność przesady coraz więcey czuć się 
dawała, postępował przecięż naród w ciszy do 
światła i moralności. Matki szczyciły się tern 
swjęlem nazwiskiem, dzieci'nie karmiły się u 
naiętego łona. Córki stały się członkami ro- 
dziny, synowie nauczyli się od oyców kochać 
oyczyznę, natura po długiem znieważeniu, 
wracaiąc do rów now agi,  zyskała wpływ na 
czynności i uczucia społeczeństwa, k tó ry  dłu­
go dla Francyi był obcym.

Zwycięstwa zewnątrz, spory anarch iczna  
wewnątrz, wprowadziły nowy porządek. L u d  
anuzył się przemianami konslylucyy, w których, 
żadnego dobra nie widział. Trzeba było 
naczelnika, toby  ieszcze trwaiące zaburzenia
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uśmierzy! ,  i s t ronnic twa  z jednoc zył ,  chwała 
woienua  stała się po w sz echny m e n tu zya zm em :  
a lak w ó d z ,  k tóry kilka iuz t ronów zniżył  
p o d  n o g i  F rancy  i, obiął  naywyźszą  władzę.

Pierw szą  ep,.ka iego w y n i e s i e n i a , była 
bez p lamy.  Zasługa osobista odzyska ła  s z a ­
cunek ,  T a l e n t  u t r z y m a ł  należne sobie p ie r ­
wszeńs tw o,  sztuki  i umie jętności  z g r o m a d z i ­

ły się około t r o n u  zamożnego, z d o b y c z a m i ,  
h o y n e g a  dla l i c znych  mistrzów.  Z  wież na  
pó ł  oba lonyc h  występowała  owa szlachta F r a n ­
c u z k a ,  k tó ra  uie opuściła k r a i u ,  i  w y t r z y m a -  
ła ciągłe burze  rewolucyyne .  Mężowie n a y -  
znakomi ts i  w rocznikach  n a rod u  zapełni l i  
p r zedpo kóy,  a lba  dopuszczeni .  hy{i do  ua ra d  
z  naczelnikiem,  który obchodząc  się z niemi  ła­
g o d n i e ,  nowe im obiecywał  zaszczyty.

Codzień wymazywavio z Msty p r o s k r y p -  Xl 
c y y n e y  E m ig ran t ów  p rzyb yw a ją cyc h  pod o r ­
ł y  cesarskie;  Nacze ln i cy  rozm a i ty ch  s t ron­
n ic tw  w iedno się po łączyl i ,  a pamięć  da w ­
n y c h  niezgod dla tego ty lko  z a c h o w a l i , a by  
Żałować m og l i ,  l e  te k r d y ś  i s tniały.

Było to  a r tyk ułem  w ia ry  w pol i tyce N a ­
poleona ,  że szlachta w inna  być naytrwałszą  i 

nayświ e tn ieyszą- t ronu  podporą ;  i gdy  pol i tyka  
łącznię  z p e w n y m  rod&aiem passy i r o m a u t y -
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czney ku imionom w dzieiaclr uświęconym , 
nakazywały mu względnie przyymować po­
tomków dawnych rodz in ;  ci z swey strony 
skłonni byli do przyymowania nowych do- 
stoyności i niezmiernych dochodów, dawanych 
W mieysce daw nych posiadłości, chociaż len 
k tóry ie dawał, był tylko un parvenu  ! D zi­
w ną  ie>t rzeczą, mówił Taleyrnnd, iab D am y  
dąu>ne°o dworu, hiore em ig ro w a ły , proszą o 
przym us , iżby przy nowym dam aih i hunoro- 
w em i zostały. W iem y , iak wielu daw nych 
Książąt i Parów, mówiących teraz o sczęściu, 
iakiego ich oycowie używ ali ,  chlubili się 
Wielką wstęgą lub godnością szambelauską W 

przedpokoiu Cesarskim.
jPwór zapełniony w ówczas potomkami 

dawnych Panów i rycerzów przybrał  postać 
wielkości gotyckiey, przeciwućy zupełnie owey 
prostocie republikanckiey, do kturey wprowa­
dzenia przykładał się niegdyś Brutus Bona­
p a r te .  (*) Dom Z cegieł przemienił się W pałac

(*) Bonaparte i Casti, aator poematu g l i  an im aH  P a r­

ła m  i, znali się wnaygoretszyrlj. czasach rewolucyi. 
Gdy pózniey Casti był przedstawiony u dworu rzekł  
mu Monarcha: Jakże?  czy zawsze iestes' Detnukra- 

tein ? Więcey n i i  kiedy, odpowiedział pot ta y " :dzę» 

że wielcy ludzie od tego wstęp zaczyaaią ua scenie.
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ta a rm u ro w y ;  świetność czarodzieyska d w o ru
H a ru n  f tascinda p o u c z y ła  d ę  2 ciężką spa- 
n iałościę  średniego wieku. E tykieta cerem o­
n ia lna  E s k u r y a iu , p rzew odniczyła  posiedze­
niom w Tuiller.es. D w ór stał się nieiako sie- 
diiskietn rep rezen tacy i  tea tra łney , gdzie naw et 
dały się w id zu c  d a wne przyw ile je  praw ey M o -  
nar- h.i. Z, < hełm u Dn G m sk lena ,  i kity Ba­

i r d a  u tw orzono  ozdohę L egii  honorow ey; 
napraw iono  krzesło D ag o b e r ta ,  ażeby godne’ 
b>ło tego,, k tóry  chciał rep rezen tow ać  M o n a r ­
chów  zachodnich . O d n ow iono  Żelazn* koronę  
Ł u m b a rd y i ,  ażeby „ i*  czoło następcy cezarów
ozdobić.

Roczniki F ran cy i  wałczyły w tenczas ze  
s ta rym  R z y m e m  w nayw yższey  świetności. 
R ^ d  tego k r a i n ,  k tóry  daw uićy  nazyw ano  
D> p o ty zm e m  ułagodzonym  p rze z  p io sn k ę , stał 
się despotyzm em  p o k ry ty m  świetnością. 
W s z y s t k a  bogactwa E u ro p y  w płynę ły  do ska r­
bu Cesarstwa. T a m  m oi,, i sami przybyw ali ,  łub 
iako ień y byli za trzym yw ani,  n iezm ierne zie 
rnie rozszerzy ły  gran ice  państwa. Rozliczne  
p race ,  co do wielkości, u ż y tk u  i piękności z 
R zy m em  waF z ^ e , *ew s,*d się Wznosiły • 
w szystko, co było plaskiem, w y k o rz e n io n o ; 
Wszystko szlachetne ^ w ę  odbierało żyd, l



wszystko, co nosiło piętn© p o p r a w y ,  władzy- 
sankoyą  zyskało.  T o w arzys tw o ,  mierząc swóy 
ion według  kolossalney wielkości r z ą d u ,  b y ,  
ło wzni  . i em w swey f o r m ie ,  bogatern w oz­
d o b a c h ,  energ iczuem w d u c h u ,  i swietnein w 
sczegj iach .  Niedorzeczność  dobryrch  dawnych 
czasów, i barbarzyńs two postaci r e w o l u c y y i e y  
rowuie  wywołauem było przez d o b r y  ton pa- 
nu iący.  Nakoniec ,  Muzy i G racy e ,  z ich daw­
n y m  orszakiem , śmieszkami i amurkami ,  wy­
gnane  zostały iako f igury re toryczne ,  równie  

iak t ropy  i obrazy krasomowstwa Jakob ińsk iego
Społeczność P a r y z k a ,  zmieniaiąc to n ,  

zmieni ła także swe klassy. Nie  składała się 
iuź zum ia rk ow any cb  i goralów,  (M ontagnc irds)  
z nacze lników J ą k u b i u i z m u  i p rzyiac ioł  Rze­
czy pos po fit ey.  T e  bandy zagorzałe,  obrane  po 
rozbóyniczeruu ,  nie zapełnia ły  iuź salonów po-  
sępnemi  g r u p a m i ,  ich roieysce zastąpil i  K r ó ­
lowie,  prałaci,  Książęta i możni ,  w wielkich k o ­
s t iumach i stroiu obrzędowym.

Na u l ic ach ,  gdzie su r o w y  n iegdyś  repu-,  
b l ik an iz u i , zabrania ł  pokazywać się u b o g i m  
f iakrom,  (*) s n u ły  się po iazdy  ob cych  M o u a r -

(*> B - . t  czas w R  jw o l t i c y l , gdy  m ożna  by t  o  być po, 

dey raan y to  o  s t ro n n i  tw o  K r ó l e w s k i e ,  j e ź t t i  k t  -  

wchad w p o i e ż d z i e ; f iak ry  l ed w o  byty  c ie rp ian e .
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chów;  a straż przy w jad z ie  do opery wolała 
często na w o ź n i c ó w :  l e i - li twóy P an vie fest 
K i 61, nie p rze jd z ie sz '. Królowie zgromadzali 
się na to w i d o w i s k o  tak poufale, i w t a k  wiel- 
kiey liczbie, ink do table d’hAte, pray którym 
siadut awanturnik Kaudyd (*)

Czy nie przewidujesz, że w krotce będę 
miał  trzech lub czterech Królów na karku i1 
odpowiedział Ltu.cy.an Bonaparte przyiacitdowi, 
k tó ry  mu zbytnią oszczędność wyrzucał;  i gdy 
Beruadotte woysko Fraucuzkie opuścił, żołnie­
rze mówili (fo s i e b i e :  zos ta ł  K r ó le m ,  iakoby 
mówili ;  został sierżantem, mówiąc o swoim 
koledze ua ten stopień mianowanym. Zostać 
K ró lem ,  było to zaszczytną dla Marszałka re ­

formą.
Kiedy Jakob II.  szukał schronienia 

przy dworze Francuzkim , poeci ówcześni 
wystawiali to zdarzenie,  iako chwałę narodo­
wi przynoszące:

E t la  cour de Louis est 1’asile des rois.

(*) Córka naszego oberżysty ,  chcąc nam mieysce u 

niego zalecił', powiedziała na^ ,  ze S ty  ^yt zwy- 

c z a y , iż Królowie ,i Książęta p rzybyw al i  do P a ­

ryża, mieli sobie mięszkanie wyznaczone iak każ­

dy inny.
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1 dwór  L ud w ik a  iest p rzy tu łk iem K r a ­

lów. Był ta  wiersz wszędzie z d u m ą  powta­

rzany.
Ale  B ona pa r t em u zostawione było za­

siąść z n a k r y t ą  głową na Kongre s ie  Mo nar­
chów, z ' o d k r y l e m i  g łowami  k o ł o n i e g o  zgro­
m a d z o n y c h ,  rozkazywać u leg łym Książętom,  
ażeby walcowali  dla iego zabawy,  w mieyscu ,  
gdzie Lud wi k  X I V  dla p o d d a n y c h  w balecie 
tańcował,

Ąie  d u m a  i pochlebs two sprzys ięgły się 
spoinie,  ażeby pmnięszać rozsądek  człowieka,  
który zdoławszy  sobie u torować  drogę  aż do 
n a jw y ż s z e g o  szczytu, ludzkiey wielkości,  nie  
mia ł  nayrzadsżego a nay pot rzebnieyszega  
przymio tu ,  to ie&l; umiarkowania ,  a by  potrafił  
zachować  rów nowa gę  na  szczeblu wywyższe­
nia,  którego doszedł.  O k r o p n y  iego upadek  za­
powiedziały wszystkie syr ap lomala  błędów" i 
z n i k o m o ś c i , to wa rzysz ących  zawsze władzy ,  
która żadnego wędzidła z t i *c nie clice, które  
A le x a n d ro w i  Macedońskiemu odięly ro zu m,  a  
t r o n  Cezarów zwaliły.  N a r ó d  zaślep iony  ra -  
t zey niż poniżony ,  poglądat  zazdrosne in o-  
k i em  n a  władzę iego. codz ien ro nącą.  R z ą d  
despotyczny  nie przystał  iuź F r a n c j i .  Burza, 
r ew o lu c y jn a ,  uspo.koioua wydała  zasady1 rozii."
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m n i e j s z y  wolności; i p raw a  k o n s ty tu c y jn e  
a gdy  m n ie m a n o ,  źe B onaparte  powiedział: 
D uszno m i w  E uropie , trzeba  odetch n ąć w  A -  
c y i ,  lud uważał te słowa iako epigraf  iego 
d u m y .  Opinjia  powszechna opuściła N aczel­
nika rz ą d u  , i poieduała wszystkie umysły' 
W y b u :  linienie przeciw  ty ran ii  dornowey b y ­
ło  powszechnem , ale nie przedsięwzięto ża- 
dnycli  śrzodków do o b ro n y  przeciw wlargnie-  
niu obcych, a tak widziano zarazem upada ją ­
cą  św iątynię  i bożyszcze, F ra n c y ą  i iey Pana.

T o w a rz y s tw o  P aryzk ie ,  b i o r ą c  ogólnie z 
wszyslkiemi s tronnic tw am i, n ieskończenie wyż­
sze iest co do gustu , w iad om ośc i,  grzeczności, 

nad wszystkie stolice E  iropeyskie. P a ry ż  był 
zaw.-ze zjednoczeniem u czo n y ch  caley E u r o -  
py . _Xiążąta i m ożni żyli spólnie z w sław ioue.n i 
mężami. H u m b o ld t ,  P lay fer ,  D avy, Casti, C a-  

nova za y m u ią  leraz w posiedzeniach P aryzk ich  

m ie y sc e  Sterna, H urnego , W a lp o le ,  A rgarotl i  
i in n y c h .

l a t e n t  obcow ania  tak z n aczn y  we wszy­
s tk ich  klassach F ran cu zó w , winien zapewnie 
sw óy  prczą tek  szybkości ich  poięcia i ła tw o­
ści rozum ow ania ;  ale w przód  ieszcze u s tano­
wił się przez fo rm ę rządu , k tó ry  nie dopuszcza­

jąc ich do spraw  r z ą d o w y o h , wszystkie ich



wyobrażenia zw rócił  do p rzedm io tu  sporów  to ­

w arzyskich  i rozb io ru  gustu.
W c zasach  piękney i nieszczęśliwcy M ary i 

A n to n in y ,  d w ór  otaczający i4, k tó ry  się sprze­
ciwiał filozofom chcącym  wprowadzić  siłę i 
eaerg iią ,  zm n iey szy ł  się słownik dobrego to­
nu  (iak mię ieden dw orak  tego czasu zape­
w nił)  do dw udziestu  lub  trzydziestu  s ło w n a  
kloby te gran ice  przestąpił ,  zyska ł  w y rzu ty ,  
jakoby b y ł  filozofem. R ew olueya  n ad a l i  wię- 
cey powagi posiedzeniom, nie o d eym uiąć  iru 

dow cipu  i guslu , i ta len t dobrego opowiada­
nia ( d ’etre un  bon ra co n teu r ) iest dotąd, tak  
iak za L udw ika  X I V .  nayp ierw szym  w a ru n ­
kiem do wstępu m ię d z y  pierw sze  osoby.

P ew na  D am a opisywała mi s ław nych  lu ­
d z i ,  k tó rzy  u n iey p rzed  rew o lu cy ą  na w ie­
czorach by wali, uwielbiaiąc szczególuiey C hatn -  
forta , rzekła  z wielką czułością: u trac iłam  w 
n im  nay lepszego .. .  i gdy się zatrzym ała, d o ­
da łam ,,  przyiacie.lci —  ach tak iest rzekła: n a y -  
lepszego rozm ów cę (cctuseur).

W  towarzystwach P a ry z k ic h  zadziwiała 
m ię  ta łatwość, d o w c ip i  wesołość, z jaką  się ie- 
dna  rzecz po d rug iey  w rozm ow ie  toczyła; 
w ynay d y w an o  anegdo ty ,  powiastki dJa zaba­
wy posiedzeuia, w k torem, każdy miał swoię



r o l ę ,  m óg ł  według  upodobania  być  s łucha­
czem i uczestnikiem.  Śmieszność,  k lórey  tam 

ł6ię Uad w s z y s t k o  obawiaią,  i k tórey  w y b o r ­
n ie  użyć  umieią,  pada Wyłącznie na p re ten-  
sye  n ie ugrunto  wane. Gus t  we Wszystkietn, 
co się ściąga do przyzwoitości ,  lak iest g ł ę ­

boki i pewny,  że ustawy przemi ia iącey m o d y  
bardzo  mało na opinią  wp ły wu  mieć mogą.  

Chociaż szydzenie iest lam bardzo rozszerzo­
n e , u w a ż a ł a m ,  źe ty lko  z rzeczy  god n y ch  
śmiechu  szydzono.

T a k  u m y s ł  nie iest obc iążony  modą ,  a- 
lii pogrążony nudami ,  i wolno każdemu r o ­

z u m o w a ć  o wszelkich p r z e d m io ta c h , ieżeli 
ty lko  w ża d n y m  nie iest n u d zący m .  W id z ie ć  
1u można  powszechnie  razem zadziwienie,  ja­
kie wraża talent ,  i obięcie, k tóre go umie d o ­
strzegać; każdy promień,  skoro spadnie,  iest roz ­
b ie ranym,  każdy  dowcip daie się uczuć ,  wszy­

stko się odbiia,  wszys tko iest elastycznem.
Społeczność równie  iak klima iest świe­

tna,  dla rozkoszy s tworzona;  one to po łączo­
ne  nadaią żywszy obieg krwi  i dowcipowi,  
u lzywaią ludzkości  o połowę dz ie dz ic zn egon ie ­
szczęść ciężaru,  wznoszą cenę uc iechy  i  po- 
mnażaią  użycie.



-Cesarz Ju l ian  mówił, ze m iędzy  G a u la -  
m i,  swoim ludem  n ay  ulubieńszym , dziw ił się 
nayw ięcey  powadze ich  ch a ra k te ru ,  k tó ry  ze 
swoim rów nał;  i chociaż dzis śmieszną może 
b y ło b y  rzeczą  dzielić zdanie tego M o narchy ,  
powiem  przecię, że Wszędzie , we wszystkich, 
bądź  w p u b l ic z n y c h  posiedzeniach, bądź w za­
bawach d o m ow ych ,  dostrzegałam  pew ney  spo-  
koyności i powagi, zdolney do głębokiey i c ią -  
g łey  uwagi, która  rów nie  na  par te rze ,  iak i 

W schadzkach  d o m o w y c h  w idzieć  się daie, 
W e so ło ść  F rancuzów , iest ty lk o  żywością d o ­
w cipu  pochodzącego z n a tu ry ,  p ew n y m  ro d z a ­
jem energ ii  m o ra ln ey ,  żyw ćy  acz n ieg łębokiey  
czułości, k tóre  nadaią  duszę  ich postawie, o -  

gień  p rzy tom nośc i ,  i siłę p o ruszen iom . B y ­
wałam w zgrom adzen iach , gdzie k ażd y  zdaw ał 
ini się

Z  m arm uru  kuty tako zim ne iego przodki\ 
d o p ó k i  rozm ow a nie  padła na p rzedm iot 

zay m u iący .  W  tenczas wszystkie postaci się 
ożyw iły , wszystkie oczy n o w y m  tch n ę ły  o-  
gniein , wszyskie poruszenia  się ożyw iły , i ka­
żdy w y ra z  by ł  g o re jącym ,

W  posiedzeniach dobrego  to n u  pann ią  
właściwe F rancuzom  form alności,  sprzyiaiące 
bardzo  ich skłonności do siedzenia. N ie  masz



l a m  próżniaków z professyi,  bifegaiąoyeh po 
u l i cach  dla odpędzenia nuilow. W s z y s tk o  lua 
hi siedzieć. Ławki  są wszędzie nie ty lko po 
ogrodach,  ale i po ulicach przed domami,  p r z e ­
chadzka  zależy na siedzeniu w świe iem p o ­
wietrzu.

W  posiedzeniach s ta rcy szlaohly wszys t­
ko iest fo rmalne  i wymuszone .  D a m y  siedzą 
w kole, mężczyźni  oparc i  w tyle o ich krze-  
«ła, lub się w małe g ru p y  gromadzą .  Za p r z y ­
b i c i e m  no w ć y  osoby każdy powstaie,  i wra­
ca na ty chm ias t  do swego mieysca.  którego aż 
do wyyścia nie opuszcza, N ik t  się tu  nie sta­
ra by ć  uw ażany m ,  n ik t  mieysca nie odmienia  
W s z y s t k o  poważne i sp okoyue  między  ludem 
n a y ż y w s z y m  w Europie .

Przec iąż  la formalność  panuie  ty lko  u  
dobrego tonu ,  gdzie p ra g n ą  dawne czasy po­

wrócić.
N a y p ię k n ie y s z y m  i g łów nym Związkiem 

społeczności  F r anc uz k ie y  iest k o n w e r s a c y a , 
i w ogólności,  wszystkie f o r m y  i urządzenia zda- 
ią się iey sprzyiać.  N i k t  tam nie stara się 
zgasić drugie go ,  wystawiać się z owetni  wia­
dom ośc ia m i ,  n ikt  nie chce być  p ie rwszym.  
' i V e n t a  uprzyiemnia iące  społeczność więcey 
są szacowane,  niżeli u r zęd y  i  dostoieńst va.

W i r -



W irgiliusz usiadłby w salonie obok Anglista* 
W o l te r  obok Kond eusza. W idziałam  Denpna 
i Humbolta przyym ow anych z uniesieniem W 
Zgromadzeniu * gdzie z oboiętnością patrzano 
na Książąt i Ministrów.

Posiedzenia Faryzkie nie Uznały res/.cza 
potrzeby złośliwych zpro fessy i ,  dla odpędza* 
ilia nudów , i dla ożywienia UWagi, nużoney 
prędko rozmowami o modzie, iclimość Dehlis* 
lamas wysokiego tonu, którzy Zwykle w posie­
dzeniach Londyńskich życie przeziewaią, ró ­
wnie są nieznani w P aryżu ,  iak oWe Szarlata- 
My, k tórych  dowcip zawisł na Ucińkach i 
dwuznacznikach bawiących bogate n u d y 5 nie 
masz tam ow ych trefnisiów, wchodzących 
w modę przez talent zręczności, k tórzy często 
bez nagrody i szacunku, pochodziwszy nie­
jaki czas po scenie swey sławy, n ikną w wie- 
cznem zapomnieniu.

■ Wiadomości tak są we F rancyi rozsze­
rzo n e ,  gust do badań naukowych tak dobrze 
Ugruntowany, że sąd o nich zdeie się przybie­
rać pewność i iasnośc twierdzenia m atem aty­
cznego. T ak t  Francuzom wrodzony, iy  We ob­
iacie, które ieszcze kultura umacnia, sprawia, 
że wszelka zarozumiałość rozpaczać musi a 
powodzeniu. Jakże to wie lir szarlatanów F ran -  
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cuzkich , k tórym  się dobrze w Anglii i w I r -  
landyi nieiak,i czas wiodło, stało się pośmiewi­
skiem w Paryżu, byli oni zabawą próżniaków 
j przedmiotem wzgardy między świst it  mi 

ludźmi.
,, Mie'y na baczeniu, az< by się tw ji pod­

dani ink najwcześniej zonili, ” iest polece­
nie iednego z polityków Francuzkich, któremu 
Francuzi surowo ulegają. T ak  dawniej' iak 
teraz , młodzież Francuzka wcześniey się zeui 
niżeli w Anglii. Pominąwszy skutki, iakie za 
sobą te zawczesne związki ciągnąć mogą na 
życie moralne? i polityczne, widoczna iest,  
źe przyiemliość towarzyska zyskuie na tein fi­
zycznie. Nie widać lam matek zajętych, ażeby 
córki swoie na scenie wystawiały dla znale­
zienia małżonka , używaiących do tego wszel­
kich środków, wahaiąoych się przez miłość 
•własną macierzyńską, i miotanych boiaźuią 
przeciw ryw alom , lub nadzieią podbicia ko­
goś. Dziedzic znaczney fo r tuny , przewiduiąc 
niebezpieczne przeciw sobie zamachy, nie po- 
trzebuie uzbraiać się przezornością, być zaw­
sze bacznym na siebie, udawać oboiętuość, 
szeptać pewne nic do ucha towarzyszkom za­
chowującym tęż sarnę przezorność, i przestą­
pić wszelkie przepisy obyczayuości przez su-
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rową potrzeby mienia się zańrśze na baczno­
ści. Mfo.de panienki mafo się w.towarzystwie 
pokazuią, wyiąwszy zabawy domowe lob świe­
tne bale, dość l i c z n e  w P ryżu * które b rdzo 
wcz śnie się 'zaczynają i kończą, poświęcone 
zaś są tańcom pełnym elegancyi i wdzięków.

Małżeństwa dosyć ifcszcże przezorność i 
roztropność dobrych rodziców  dó skutku przy­
wodzi, ale panienki nie są iuź .zamykane w 
swoich pokoiacb aż do dnia ś lubu ,  nie są 
skazane, ażeby w iednym dniu poznały razem 
kochanka i męża;, wychowane prawie zupeł­
nie na fonie rodziny, należą dO zwyczaynych 
zabaw zgościami matki, między któreini obie- 
raią powszechnie iey dozgohnegO tow arzy­
sza. Skłonność nigdy prawie nie dożnaie prze- 

. szkody; ani też staraią się niechęć zwy­
ciężać , żtąd wynika, ze tniędzy osobami mi- 
łemi i zdolnemi do tkliwych uczuć, obowią­
zek i w ybór zawsze są W parze , a posłuszeń­
stwo wyznaie, źe Przyiem nó iest w  kochanym  
m ęzczyznie znaleźć m ęia , którego kochać mo~ 
zna.

Młodzież frahciizka óbóiey płci szczyci 
się połączeniem wszystkiego, co może czaro­
wać w naypięknieysżym wieku życia ludzkie- 1 
gc. O tw arta ,  udziolaiąca się, pełna energii i

21*
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żywości, traf iła  okoliczności sprzy ia iące
szczególnićy rozw inięciu  się m oralnem u ; w y ­
chow anie  młodzieńców razem woienne i n a ­
ukow e posunęło ich  na w ysoki s top ień , pod 

, ty m  dwoiakim względem : wlało w n ic h  p raw ­
dziwy szacunek u ż y te c z n y ch  wiadomości, zn i­
szczyło  fa łszyw y zapał do ta lentów  p ło ch y ch  
i  b ezu ży teczn y ch ,  które s tanow iły  wdzięki i 

zasługę Rabusiów i dw oraków  daw nego rządu .  
N ie  masz iuż ty ch  insektów ro iący ch  się po­
r a n k o m  przy toalecie p ięknośc i ,  k ry ty k u ią -  
c y t h  m uszkę  albo poema, s tanow iących  powa­
ż n y  w yrok o stroi u albo t ra ie d y i ,  c h cący ch  
rów nie  w yrokow ać o epigram acie, iak o g a r-  

n iro w an iu  m odoey  sukienki.
P rz y w y k l i  do system alycznóy  grzeczno­

ści daw nych  czasów, do zas tarzałych  cerem o­
n i i ,  oskarżaią  młodzież le ra ź n ie y szą , o pew ­
ną, ru b a sz n o ść ,  p rzeciw ną n a rodow ey  o b y -  
czayności. P raw da , źe G racye  n ie  odbiera ią  te­
raz  hołdu  p rzy  swoich ołtarzach od m ałych  
M ark izó w , dzieci nie uczą się iuż nędz­
n y c h  i czczych kom plem entów ; młodzież L y -  
ceyska i szkoły po liteehniczney  ma więcey 
sm iałey  otwartości,, zn am ionu iącey  wychowań-* 
có w w  f^Fkstminster i  H arrow , niżeli tego po­
wierzchow nego u k ład u ,  tey  piękne,y tu rn iu ry  

i  w dzięków , k tórem i mali P an o w ie  R iche lieu
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tyle serc podbijali. Lubo ta młodzież żądna wia­
domości, mniey ma erudycy i,  i biegłości klas- 
syczney od wycliówańców w Cambridge i 
O xfo rd ,  wyźey za to postąpiła w wiadomo­
ściach użytecznych, w dzieiach, umieiętnosciach 
i filozofii, Zadziwiaiącą fest rzeczą, ile teraz 
młodzieży ive F rancyi iedynie talentem d ra  
gę so!) e dowszysLkiego tomie..

Młodzież Francuzką sama z siebie dos-ko*. 
nali się w literaturze narodowcy. Młodzieniec 
każdey klassy odmawia wy łątki naysławniey- 
szych pisarza w zeszłego wieku, iakby się z, 
niemi ieszcze na łonie piastunki oswoił.

Prawo kon-.krypcyyne , na de wszystko
wpływ o so b is ty  Napoleona, zmuszał zawcześni© 
młodzież do woyska, tamował postęp oświece­
n i a ; ale we wszystkich wiekach, pod każdym 
rządem , broń była dziedzicznem zatrudnie­
niem młodzieży Francuzkiey. M o g ę  przeciąż 
z doświadczenia mówić, źe młodzieńcy nay- 
wyższey klassy, tak w w oyskow ym , iako w 
cywilnym zawodzie, wracaią z naygy wszym 
zapałem do nau k ,  od których ich przemoc 
odwiodła. Potomkowie nayświetrjieyszych imion 
dawnych i teraźnieyszych tak pilnie uczęszcza­
ją na kursa Cuyiera, S a in t F o h c I ,  Fourcroy, 
i  la d y , iak ci, którzy w naukach chleba szukaią..



T ą  żądza do na uk  i Filozofii zaymuia  
zwykle  młodzieży  czas pr zedpo łudn iowy • 
z tąd wyrzuca ią  stolicy, że rano  n ikogo z lu ­
dzi lepszey kia say na mieście nie widać, Wszyst ­
ko to w butach angielskich lub l i chyc h  ka- 
ryo l ka ch  z ku rs u  na kurs  przybywa ,  czeka 

na  otwarcie biblioteki publ iczney,  nie widać 
nikogo ,  aby dla zabawy publiczności  i własne­

go zadouplu ien ia  wy stawiał sic z swoią f igurą  
i z swojeuii  nu dami  konno,  w poiazdach i po 
s k l epa ch ,  n ik t  nie rozprawia,  k tóry  szuvvax 
naylep iey  sią  błyszczy,  kio naylepiey  umie ko­
n ia  przedawać,  i t, d. N ik t  w P a ryż u  młody  czy 

s ta ry,  nie rywal izu je  o ub iór  śwoiego, woźnicy ,  
i o wyższość,  z jaką sią w poieździe rozpiera.

R ząd  Francuzki  ustalając sią , zaszczepia 
spokoyuość  publ iczną ,  lyle po t rzebną  odro­
dzeniu  sią nauk  długo  zaćmionym.

Kobiety,  ile r azy  uw ażam y społeczność 
po d  wzglądem m o r a l n y m  i p o l i t y c z n y m ,  Za_ 
s lanawiamy  sią zwykle  nad siłą mora lną  i 
u m y s ł o w ą  samego mążczyznyr; przeciąż te sil­
n e  k o lu m n y  budowy to warzy skiey', u w ień­
czone są zwy kle lekkim kapi telem,  k tó ry  ich 
iest o z do bą ,  na (ęy ozdobie u m y s ł  nasz za-  
t r z y m u ie  sią, i spoczywa z rozkoszą,  przemie­
rzy w szy  głąbokośc łu udaui eu lów  j siłą skle-



pień  budow y. Z lom ne  i  błahe, pełne wdzię­
ków  i h a rm on ii ,  to  ostatnie dzieło w szechm o­
cnego IłudO w m ka, zdaie się ogłaszać d ob ro ­
czy n n e  widoki, k ló re  poczęły ry s  i p lan  ea- 

łey  ■< wy stworzenia !
■ Kobieta  we w szystkich  kra tach , pod ka­

żd y m  rzędem , iako m atka  i ż o n a ,  przez tak  
święte obow iązki tych  nazwisk wszędzie w p ły ­
wa, pośrednio czy b ez p o ś re d n io , nast.au  s p o ­

łeczności.  D ziw na  w ięc ,  że w k r a i n ,  gdzie 
władza iey  jest n ay o b sze rn iey sza , p raw o  nie  

n ada ło  ićy żadnego uczestn ictwa w p raw odaw ­
stwie po l i tycznem . Zdaie  się przeciąż, ze za­
wsze by ła  pew na  ugoda we Fraricyi,  ważą­
ca się z s u  row em  wyłączeniem  tych  praw  sa-  
Jicznycli, (k lóre  zapewnie n ie  b y ły  dla lego u -  
s tanowione, iżby kobie ty  n iezdołnem i do r z ą ­
dzenia  m n iem ano) .  O ne  bowieffi pod nazw i-  
Bkiem R eg en tek  t r z y m a ły  wodze rz ą d u  z 
w sze lk im  despo tyzm em  abso lu tney  M onarch ii ,  
a czasem  z ty ran iią ,  k tó ry  sa ty ry c y  Fiancuz>! 
cy  i  o b cy  słusznie im  w yrzuca ią .

W  M onarch iiaoh  e le k c y y u y c h ,  n ig d y  k o ­
b ie ty  na tro n  w z y w an e  nie b y ły ,  n igdy  nie 
na leżały  do rządów  R z p l t e y ,  Ich  takt, dow ­
cip i  z ręczność j bardz iey  p rzy s to i  duchow i 
ł z ą d u  gabinetowego w dziedz icznych  lub  tie?



320

apotycznych Państwach. Piękna Gahriella i 
X n a  d 'E trangue  łnie miały źadneyj władzy na 
d w wrze He iryka IV. gdy się chciany sprzeci­
wiać roztropnym  celom Sullego, którego rząd 
miał prawie dzielność republikańską. W cale 
inn y b y ł  ich wpływ na 'dwo rze XIV. i X V  L u ­
dwika. Kobiety w lenczas mianowały M ar­
szałków, oddalały Ministrów, miały nawet kor- 
re<.pondencye z Monarchami. Pod temi KróJa- 
mi szły w parze polity ka: i miłość, wodze rz ą ­
du osłaniała rozkosz kwiecistym łańcuchem.

W  ciągu rewolucyi zostały kobiety po­
woli ograniczone w własney przyzw oite j  im 
sferze. Skoro dzielność słabości, a siła in try ­
gi mreysce zastąpiła, nie potrzebowano iuz wię- 
cey ich delikatności, ani przenikliwey arę-, 
czności. Jnna, korzystniejsza scena odsłoni­
ła się dla nich. Poświęcaiąc się dla ty c h ,  
k tórzy mieli prawa do ich uczuć, i do roz­
wiń ęeia wszystkich ich zdolności, zamknęły 
paiiowauie swoie w obrębie przyzw oitym , t0 
iest w domu. Może ten wielki wypadek po­
służył do okazania, do takiego stopnia hero­
izm kobiet wznieść się iest zdolny. Szlache­
tn y  przykład z poronienia o sobie, aby się 
tylko poświęcić naysłodszym uniesieniom , 
naytiikwsz^m uczuciom ludzkości, które wiel-
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ką liczbę znakomitych ofiar w czasie terro­
ryzm u zostawiły, wieczysty chwalą piec nie­
wieścią uwieńczaią.

Nie zaślepione, ani iuż zepsute blaskiem 
dworu, na k tó rym  panowały występki, który 
tak długo by ł fatalną skałą ich cnoty, nau- 
C7,yły się Francuzki kochać oyczyzuę, i pa­
miętać, źe dla niey wychowują przyszłych o- 
bywatelów,

W  rządach despotycznych wszelki wpływ 
nieprawy ma mieysce i iest dozwolony. Gdy 
wpływ kobiet do pewnego punktu  zawsze 
iest nieprawnym, wynika żtąd, źe one szcze­
gólną władzę mieć muszą w k ra ia c h , gdzie 
wola Pana iest prawem, gdzie Monarcha, przez 
samo położenie swoie, nie ma przeciwko nudom  
ratunku, iak rozrywkę w towarzystwie kobiet, 
Takimto sposobem dworki kupuią przywiley 
mieszania się w sprawy polityczne, i pracuią nad 
zabawieniem Satrapy, którego iu i  bawić nie 
można. T ak  Pani Maintenon  przez trzydzie­
ści lat wpływała na wyroki gabinetu, chociaż 
nie mogła iuż wdzięków wzywać na pomoc.

Już  teraz ta droga zamkniętą iest dumie 
kobiet we Francyi. Żadna dama nie należy iuż 
do I z b y  posiedzeń, żaden KonLroller general­
ny nie powie iey grzeczności: j&chl P a n il
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czy w  tohie w ie lk i C olbert sw oię duszę zo -  
s ta w  l ! . Ale  chociaż władza wykonawcza pici 
p iąkney  do progów dom o w y c h  ścieśnioną z o ­
stała,  przeciąż łilozofiia p rawodawstwa nie iest 
jch  roztrząsaniu zamkniętą.  Podczas  pob yt u  me 
go  we F rancy  i ,  słyszałam młode kobie ty  % 
wielkim , zapałem i przenikl iwością o poli tyce 

rodzące,  a mężczyźni ,  nie zawsze na ich zda­
n ie  przys taiąc ,  s łuchal i  ie p r z y u a y m n i e y  z po­
błażaniem.  D u c h  in t ryg i  > c łu  treści  ustąpił  
inieysea rozprawom wolnym i szczerym.  N a y -  
piękuieysze  kobiety w Paryżu  odk|ada' ią r o m a n -  

’ se, aby czytały ra porta,  mówią o n a jz aw i l sz y ch  
plat lach skarbowy* h  równie  dokładnie jak K a n ­
clerz cle V Echicjuier, i usta, k t órym  na tur a  nie 
tylko  słowami podobać się kazi ła ,  uzbro i ły  się 
n o w ą  Wymową podczas dyskussy  l iudżetu.

„  Otóż  widzisz nas (mówiła  Pan i  de  R.. 
g d y m  Wchodziła do iey pokoiu) za top ionych  
w  odmęcie  pol i tyki ,  bardziey  niż izba gm in ­
n a ,  i cały par l ament  A n g ie l s k i .” P row adz i­
ła  daley rozmowę  o skarbie,  k tórą  m o ie  p r z y ­
b y c i e  nieco przerwało.  Uważać  można ,  ze na­
w e t  pol ityczne przedmioty  bawić mogą,  kiedy  

o nich  roz mawia  F r a n c u z k a , inaiąca gus t  i 
Wiadomości,
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T a  t o  o tw a r ta  d ro g a  do  d y sk u ssy i ,  an i  m o ­

d ą  o g ran ic zo n a ,  an i  też  śc ieśn iona śm iesznośc ią ,  

Która o ż y w ia  ic h  im a g in a o y ą ,  nad a ie  siłę d o ­

w cipow i,  i t e n  w dzięk  e le g a u c y i  z ła tw o śc ią  

W ym ow y p o łą c z o n y ,  w p ra w ia  ie do  w y s ło w ie ­

n ia  się w p r z e d m io c ie  k»źd go  ro d z a iu .  T a k
* ' 4

s ta ią  się ró w n ie  g o d n e m i  to w a r z y s z k a m i  m ę ż ­
c z y z n ,  iak są  ic h  ż o n a m i i k o c h a n k a m i .  W e  
F r a n c y  i n ie  p o trzeba  sz u k ać  b r u ta l s tw a  w to ­
w a rz y s tw ie  m ę ż c z y z n ,  a ż eb y  s ię  u c h y l i ć  o d  

lekkośc i  z a b aw  m ię d zy  kob ie tam i,

N ie  m asz  m oże w c a ły m  św iecie n a r o ­

d u ,  g d z ie b y  s tan  ko b ie ty  w sp o łe cz n o śc i  tak  
b y ł  p r z y ie m n y m ,  ia k  we F ra n c y i .  N ie  iest o n a  
dz iec ięc iem  p ie szc zo n e m , ale dz iec ięc iem  k o -  

c h a n e m ,  d la  k to re g o  w szy s tk o  ies t  p o b ła ż a -  

n ie m .  O n a  p r z e w o d n ic z y  p r z y ię m n o ś c io m  t o ­

w a rz y s tw a ,  zv t racą  p w a g ę  ,na p r z e p is y  ia k  ż y ć ,  

( d «  s a v o ir - <wr«), n ad a ie  m u  wiele ś w ie tn o ­

śc i ,  n ic  ene rg i i  n ie  o d e y m u U ę ,  C h o c ia ż  ie y  
' w o ln o  u ż y w a ć  w sze lk ich  zdo lnośc i ,  n ie  t r a c i  

w c a le  w d z ię k ó w ,  i  n aw iia  z ło tą  p rz ę d z ę  sw o-  

icgo  is tn ien ia ,  n ie  wTs,trzy m u ią c  się  b y n a y m m e y  

w  św ie tn e y  sw ey  d rodze ;  c h y b a  p rze z  s łabość  

i  sw ó y  s ą d ,  p o n ie w a ż  n ie  ch c e  i n ie  m oże  

p rz e s tą p ić  g r a n ic  w ro d z o n ć y  sobie  s k r o m n y ^
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i  ci, lub sięgać po przywileie, należące iedynie
do płci mocnieyszey.

„  Ażeby charakter kobiety odmalować, 
potrzeba (mówił Diderot) wziąć piórko ze 
skrzydła m oty la .” Chciał on zapewnie mówić
0 chaz-akterze Francuzki, która do dobrych 
przymiotów łączy niektóre własności tego lek­
kiego insektu. Żywa, kwitnąca, przemienna, i- 
gra po powierzchni życia, i pi’zybiera koleyuo 
różne postaci. , Ale trafność, szybkość obięcia
1 przebiegłość iey poięć, sprawia, że przez dar 
natury  zdaie się osięgać cel, do którego sama 
rachuba i kombinaoye daremnie doyść usi- 
łuią. Ponieważ więeey ma skłonności niżeli 
Czucia, przeto itnaginacya więeey na nią dzia­
ła, niżeli serce. Miłość iest dla niey igraszką 
dziecinną Nieufność, którą wzbudza w swo­
im kochanku, zasłania ią przeciw niestałości 
wrodzoney mężczyznom; a oboiętność, ż iaką 
więzy swe wkłada, zapewnia ich trwałość.

Jeżeli w którym, to naypewniey w Fran- 
cuzkim narodzie, można stawiać ołtarze, p rzy­
jaźni, które przez kobiety Francuzkie uayle- 
p iey  strzeżone bywaią.

Często tam widzieć można po nayżyw- 
szćy passyi, naytrwalsze przywiązanie, i wszy­
stko, co było wystąpiłem w nieprawney miło-
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8ci, staie się w bezinteresowney przyiazni nay- 
szacownieyszem. Nic pospolitszego we F ran -  
eyi, iafe widzieć dwóch przyiaciół od dawna 
się kochających , wymazanych z listy szczę­
śliwych nu, świecie, łączących swoie siły prze­
ciw napaści fortuny, i znoszących z rezygna- 
cyą wszystko, dla tego, że razem znoszą. T a  
przyiaźń, równie postrzegać się daie w iedney 
iak w róźoey płói. Ona uświetnia małżeń­
stwa, uważane pod ich ńaypięknieyszym wi­
dokiem, i dowodzi potrzebę łączenia naszych 
potrzeb i uczuć z istotą przywięzuiącą swo- 
ię bytność do naszey, w tenczas  naw et,  gdy 
nas iuź namiętność nie ożywia , kiedy nasz 
związek iuź nie iest miłością .spoiony.

Znałam w Paryżu wielu przyiaciól mię- 
szkaiących razem , ż y i ą c y c h w  zupełnem po­
rozumieniu i zgodzie. Jeden wgląda w potrze­
by drugiego, przebaczają sobie swoie słabości, 
stosuią się do swoich gustów, i podaią sobie 
ręce do reszty podróży, przy  zachodzie życia 
wolni od wszelkich burz namiętności, k tóre  
rtiemi w poranek miotały, zachowuią w sercu 
tylko część ognia potrzebnego do ułagodzę-? 
,,ła zinmey atmosfery ich wieku i słabości.

’Fu skłonność do przyjaźni znaczna w* 
wszystkich klassach mięszkańców Fraucuzkicln
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szczególn ićy’ ntiędzy  kobietam i, żdaie się być  

c n o tą  narodowi w rod zoną, którą uie rew olu-  

c y i  test winien.

{DohóńcMni* ip hastępiiiącyrń numerze).

t]  w a g i

N ad m niem anemi p rzyc zy n a m i w ła śc i­
w ego ciepła zw ierzą t; —  czy tane na 
posiedzen iu  T ow . F izycz. tv  G enew ie  

14 . Septem br. 1820. p r z e z  Professor a  
d e la Rive; (*)

O d  dawnego Czasii zgodzono sią n a to ,  
że temperatura właściwa zwierząt złączona 
iest ściśle z fuukcyą oddychania, że zwierzą- 
t a  mało oddychaiącó maią temperaturą s w e -

(*) B i b l .  uiiiver Septembre 1810, Do tych uwag była 

powodem rozprawa o w p ł y w i e  s y s t e m  a t u  

n e r w o w e g o  n a  c i e p ł o  z w i e r z ę c e ,  czytana 

na posiedzeniu Akademii Umiejętności  w Paryżu i 5 . 

Śtaia 18*0. przez Doktora  C h ó s s a t  z GeUewy.



go ciała nie wiele w yższą od p ły n u ,  w k tó ry m  
mięszkaią: gdy  tym czasem  tem pera tu ra  czło­
wieka i wszystkich ssących  zwierząt, iest po­
spolicie wyższa od te m p e ra tu ry  a tm osfery  i 
do 45.° Ce/siustn  d o c h o d z i ;  p tak i  z a ś ,  iako 
więcey od człowieka t raw iące  powietrza , m a -  
ią  też i t e m p e ra tu rą  od niego cokolwiek w y ż ­
szą. Jed n em  słowem, ciepło właściwe zw ierzą t 
zdaie się t y ć  w s tosunku  ilości pow ietrza  
w d an y m  czasie przez p łuca  p rzechodzącego .

W p ro w a d z o n e  do płuc powietrze  o d m ie ­

nia  się w len  sposób ,  ze się w uietn z m n ie y -  
sza gaz kw aso rodny , a pom naża  kwas węglo­
w y  i pa ra  wodna (’*) T o ż  samo postrzegam y, 
k iedy  w p ow ietrzu  pali się iaka istota roślin ­
na  z węgla i w odorodu  złożona: kwasoród tra-* 

w i się, czyli obraca  się w  parę  w odną  i kwas 
Węglowy, p rz y  czem  znaczne w ydobyw a się 
c iep ło . Zdawało się więc b yć  rzeczą  bardzo  
n a tu ra ln ą ,  poczy tyw ać o d d y chan ie  za ga lu n ęk  
k o m b u s ty i ,  k tó rey  pow ietrze a tm osfe ryczna  
dostarcza  k w a so ro d u ,  a k rew  źy ina  p ie rw ia s t-

C) Doświadczenia Davy: p o k aza ły , ' źe yf oddychaniu 

powietrza zmnieysza się i s a le t ro ró d ; trawi go 

bowiem, czyli potyka na dobę przeszło 4. stóp 

sześciennych. P izy .  Tt.
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ków palny c l i , to iest węgla i wodorodti, za- 
mieniaiąc sit? p izez to samo na krew arte- 
ryalną. Co się zaś tyczy  ciepła z lóy kom- 
bustyi powstającego, rozumiano powszechnie, 
ie  wielką iego część zabiera i ukrywa 
krew  arteryalna, klórey sposobtiość do cie­
plika minia być, podług C raw fordta  i wielu 
innych autorów,, większa od sposobności krwi 
iy luey . (*) Utaiony zaś cieplik krwi ar tery- 
alney w ciągu iey obracania się , i w miarę 
przeistaczania się' w  krew iy lną ,  uwalniał się 
czyli zamienia! na cieplik iawny, u trzym ując 
tym  sposobem pewną w całenr ciele tempe­

raturę.
Starano się nadto wyrachować, czyli ilos'c 

kwasorodu przez człowieka w danym czasie 
spożytego, wystarczy na utrzymanie tak wy- 
sokiey iego tem peratury . P riestley  więc, 
Menzi.es Lavoisier i S eg u in , D avy , Milen i 
Pepis zaięli się rozwiązaniem tego zagadnienia* 
a otrzymane przez nich wypadki pokazały, że 
człowiek na dobę spożywa 25 stóp sześcien­
n y ch  gazu kwasorodnego* i źe tego gazu za-

(*) Sposobność krwi arteryałney do cieplika tak się 

ma do Eposobaości krwi iylnćy, iak U ,  5 : Jo. 

P rayp . TL
le.



le d w o  4  części z n a y d u 'e  się W u tw o r z o n y m  

kw asie  w ę g lo w y m ,  az a tem  że część a lbo  

m u s i  w c h o d z ić  do  k r w i ,  albo b y ć  o b ró c o n ą  

n a  f o rm o w a n ie  p a r y  w o d n ćy .  W yzionię ty  
p r z e ż  d o b ę  k w aso ród  z a m y k a  około  11 u n c y y  

W ęgla: a że d o w ie d z io n o ,  i ż f u n t  l e y  i s to ty  

p a lą c  s ię ,  czy li  ią c z ą c  się z k w ąso rodem , i  
za m ie n ia jąc  n a  k w as  w ęg low y , top i  yo  f u n tó w  
lo d u  n a  zero* w y p ad a  za tem , ze podczas  t w o ­

r z e n ia  się k w asu  w ęglow ego W p łu c a c h  w  

p rz e c ią g u  24 g o d z i n , pow sta jące  c iep ło  iest w  

s ta n ie  s top ić  lo d u  f u n tó w  7 0 ,  cz y l i  p o d n ie ś ć  

te m p e r a t u r ę  70 f u n tó w  w o d y  od ze ra  do 75° 
a tó ie d y n ie  p r z e z  k o m b in o w a n ie  się k w a so -  
s o d u  z węglem  k r w i  ż y ln e y ,  n ie  l icząc  w to  

w ca le  i  cźęści tego gazu ,  k tó r y  iiie w c h o d z i  

do  u f o rm o w a n e g o  k w a s u  w ęg lo w e g o .

Te są z e b rn e  w k ró tk o śc i  acz  n ie d o k ła ­

d n e ,  ale do  p e w n e g o  s to p n ia  d o s ta te czn e  w ia ­

d o m o śc i ,  k tó re  m ia n o  d o tą d  o p r z y c z y n ie  c ie ­

p ła  Zwierzęcego. Lecz że d o św ia d cz en ia ,  k tó -  

r e m i  Crawford  sz u k a ł  r ó ż n ic y  m ię d zy  sp o so ­

bn o śc iam i  d o  c ieplika k r w i  a r t e r y a lń e y  i  ż y l -  

n e y ,  p o d le g a ły  w ie lu  z a r z u t o m ,  i  tak  t r u d -  

n e g o  w y m a g a ły  z a c h o d u  * że n ie p o d o b n a  b y ło  

d a ć  im  z u p e łn ć y  wiary* z te y  p r z y c z y n y  

W'ielu a u to ro w  u d a ło  się do  r ó ż n y c h  p r z y p u -  
1821. Marzec. Tom X IX .  22



55o
szczeń ,  k ió r y th  nie m am y lu  p o i ,z ,b y  ro z ­
t r z ą s a ć ,  aby  w ytłum aczyć  c o '  się działo W 
p lu cach  W sz y s tk ie  te iednak tłumaczenia zna­
laz ły  niezwalczone' przeciwko sobie za rzu ty  
w rozpraw ie ,  k tó rą  P. Eroclie w T ransakcj­
ach filozoficzny cli w roku  1812. Ogłosił. On 
bowiem wielą doświadczeniam i okazał,  źe gdy  
u t rz y m y w a ć  się b idzie  sztuczne oddychaniu  
w  z w ie rzę tach ,  k tó rym  głowy odcięto , krew  
obraca  się iak z w y k le ,  i taż sama ilość kwa­
su węglowego fo rm uie  się w płucach  , a t y m  
czasem ciepło zmuieysza się w ty ch  zwie­
rzę tach  daleko prędzey, an iżeli g dyby  b y ły ,  

zabite bez ucięcia głowy, i g dyby  nie u t rz y ­
m yw ano  W nich oddychan ia  sz tucznym  spo­
sobem. Z tąd Wypada: t» że pom im o sztuczne­
go w y d y m an ia  płuc ucięfcie głowy z m n ie y -  
sza ciepło zw ierzęce; io że zwierzęta ścięte 
i  nady.mane powietrzem s tygną  prędzey  od 
ty c h  , k tó re  zabito przecinuiąc tylko pod ty ­
łe m  głowy szpik pacierzowy, a tern samem, 
ze po  ucięciu głowy nie może wyrdźne u fo r­
m ow ać się ciepło. Z tąd  wniósł P. Erodie, źe 
gdy  powietrze oddychane iest z im nieysze  od 
u a tu ra ln e y  te m p e ra tu ry  zwierząt, wtedy sk u t­
k iem  oddychania  nie iest tworzenie się, ale 
raczćy  zm nieyszenie  się ciepła zwierzęcego.



S o l

W n io sek  ten  sprzeciwia? się zupełnie 
panującym dotąd wyobrażeniom, i dla tego 
pierwszy Gailois starał się zwalić mniemanie 
■Brodieac, u t rzy m n iąc , że pcięcie głowy cały 
system nerwowy mocno osłabia; uważając zaś, 
ze krew po ścięcia przechodząc do ży ł ,  pra­
wie ten sam kolor zachowała, który miała bę­
dąc W arte ryach; wniósł, że działanie systemu 
nerwowego zasadza się na pobudzaniu krwi arte- 
ryainey do zmnieyszania swoiey sposobności do 
■cieplika wtedy, gdy na  krew żylną zamienia się, 

Gailois prócz tego doświadczeniami prze- 
lconał, że stygnieilie zwierząt iest w stosun­
ku  złożonym z trudności w oddychaniu i stra­
wionego przez płuca kwasorodu, tak, że, ieże- 
łi trudność w oddychaniu w obu próbach, 
uczynionych z temźe samem zwierzęciem iest 
iednostayua, naywiększe ostyguienie odpowia­
da zawsze naymnieyszemu strawueniu kwaso­
rodu, i pi-zeciwnie' on tak ie  znalazł, ie  roz­
rządzenie powietrza przywiedzione do tego 
stopnia, że barometr niżey 3o. centimetr po- 
kazuie, wystarczy na oziębienie zwierzęcia któ­
re  niem oddycha. Zkąd wypada, źe zimno 
którego doświadczamy na wysokich górach, 
saietylko od nizkiey tem peratury  atmosfe­

r y  pochodzi, ale jeszcze i od wewnęr
22*



t rz ttćy  p rz y c z y n y ,  z samem oddychan iem  ści­
śle złączonćy- G allo is  nakońcu i to o d k ry ł  
z d a r z e n i e ,  na kLóre przed n i m  wpadli P ro u t i 
F i f e , źe ilość wyzioniętego kwasu węglo- 
w ego nie iest w s ta tecznym  s tosunku  an i  ż 
kwasorodetni k td ry  Zniknął, od k torego p rze ­
cież iest zawsze m nieysza , ani też z oziębie­
n iem  zwierzęcia: a gdy zam ierzał now e w ty m  
celu  przedsięwziąźć badan ia ,  śm ierć  ty m cza ­
sem w y d a r ła  go nauko tu  i przy/iaźni.

T a k i  prawie by ł stan zagadnienia  o c ie­
ple  zwierzęcem, gdy  oto dok to r  Chosxat p rze ­
czy ta ł  na  posiedzeniu akademii umieiętności 
w  P a ry ż u ,  i  ogłosił rozpraw ę, w k tó rey  nowe 
i  ciekawe zawieraią  się doświadczenia-

W  tey  rozpraw ie  starał się iedynie  rzli-  
cić  światło na s p o s ó b , k tó rym  system n e r ­
w o w y  w pływa na ciepło z w ie rz ę c e ; wpływ 
ten  okazał n iezawodnie P. B rod ie , ale isgo 
m echan izm  by ł  nam  wcale n ieznany . Ż a ło ­
wać ty lko  trzeba, źe P. C/iossat nie miał w sw ych 
badan iach  względu na  w pływ  kw asorodu i n& 
fo rm ow anie  się kw asu  węglowego, którego 
b y u a y m n ie y  odłączać nie można od Wydob - 
Wania się ciepła zwierzęcego.

Na wstępie d o - te y  ro zp raw y  P , Chossat 
roz trząsa  i°  fenom ena śm ierc i od z im n a ,
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bieg oziębienia czyli slygnienia po śmierci; 5° 
wpływ położenia czyli postawy ciała na ciepło.

Fenomena śmierci od zimna roztrząsał 
' Wspólnie z doktorem Prevost. Z pomiędzy nay- 

Wrażnieyszych okoliczności iest ta, że stopień 
zniżenia ciepła zwierzęcego, wktórym  życio 
ustaie, nie iest iednostayny, lecz położony iest 
między 170 a 26° Celsyusęa, W  ogólności po- 
miiaiąc siłę nerwową zwierzęcia, powiedzieć 
można, że im stygnienie było prędsze, tym  
stopień tem pera tu ry  w chwili śmierci okazał 
się większy. (*) Zimno nie sprawiało śmierci 
przez przytłumienie sił iy \yQ lnych ,(asphyxie)  
bo przez nadym anie , sztuczne zapohiedz, iey 
nie można: ieżeli więc kiedy zdarzało się przy  
zmarznieniu ta tow e przytłumienie, to zapewne 
było  przypadkowe; zimno zaś zdaie s ięp o zb a -  
■wiać życia przez wymoczenie sił nerwowych. (**)

/*) D o ś w ia d c z a n ia  t e  czy n io n o  na p sa c h  t r z y m a n y c h  

w  z im nćy  kąpiel i  , k iedy  w e w n ę t r z n a  t e m p e ra tu ­

r a  ich  ciała. z n i ż y ł a  się do 2 6 ° .  l i b  i d d e y ,  

Wtedy sy m p to m a  śm ierc i  ob jaw iać  się  p o czy n a ły .  

F rz y p .  T ł .

(” )  P r z y  o tw ie r a n iu  c ia ł  z w ie r z ą t  od  z im n a  z m a r ­

łych ,  u w ażano ,  że  d r a ź t iw o ść  m u sz k a tó w  i r u c h  

p c r y s ta l ty c z n y  k iszek  u s ia ł  zup tn ie  5 w p łucach  

z a ś  i  aorcie  z n a y d o w a n o  k r e w  a i u r y a l n ą .  P rz .  T*
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W a ż n ą  było rzeczą oznaczyć dokładnie 

bieg styguienia trupa po śmierci, dla leg o ; 
żeby przez porównanie można było sądzie 
o wpływie, iaki mieć może nadwerężenie sy-. 
stemu nerwowego na przyczynę wydobywają, 
cego się ciepła zw ierząt.— P. Chossat prze-, 
.konał się, ze średnie zniżenie tem peratury  
w  tiupie, to iest średnia ilosc, o którą zmnieyr-  
sza się ciepło w przeciągu godziny, wynosi 
S°, Syi ieleli temperatura ciała w chwili śmier­
ci wynosiła od 3 2 ° do 4o°, w niższey zaś 
temperaturze, to isst od 22° tub 24° pomie-i 
niona ilość wynosiła r° ,  11. (#)

W iedzieć trzeba, ze P. Chossat dla tego 
•w tych  granicach tem peratury  starał się wy­
znaczyć bieg stygnienia; bo się przekonał z  
późnieyszych doświadczeń, £e nadweręża jąc  
pew n y m  sposobem system nerwowy, ciepło 
n ie  przestaie formować się w ciele, chociaż za­
wsze w mnieyszey proporcyi* dopóty, dopńki 
iego temperatura przechodzi 3 2 ó. W  tempe­
ra turze zaś niższćy ciało stygnie zupełnie na- 
kształt pospolitego t ru p a :  zkąd w ypada , żs

(*) Postrzeżen ia  te  w eięte są  ze zw ie rz ą t, którym  

zadano śm ierć przez przecięcie  szpikn pacierzo ­
w ego. —
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yi kaźdćm doświadczeniu, ir td a ie  zniżenie tem ­
peratury iedynie między 4o° a 3 2 ° za praw­
dziwie charakterystyczne uważać należy.

Nakoniee P- C hossa troztrząsa wpływ po­
stawy, czyli położenia zwierząt na ich ciepło, 
P . Callois uważał, że zwierzą położone w znak, 
to iest. na grzbiecie, stygnie prędzey, i rozu 
Tniał, że ta postawa długi czas zachowana mo­
że zrządzić śmierć, przez ztnarznienle, P. 
C h o s s a t  zaś znalazł, że u  psów (na tych zwie­
rzętach szczególniey czynił swe doświadcze­
nia) ciepło nie zniża się więcey n ad ,2 ° ,5  cho­
ciażby naydłużey w położeniu wznak, zosta­

wały.
Od tych  wstępnych wiadomości przecho­

dzi autor do przedmiotu swoich badań, i n a ­
przód zastanawiał się nad wpływem, który  

inieć może na ciepło zwierzęce takie nadwe­
rężenie m ózgu, które nie zatrzymuie oddy­
chania i obrotu, czyli, że płuce nie przestaią 
zostawać W związku z ósmą parą nerwów. 
W  tym  celu przeciął mózg zupełnie przed 
wypukłością obrączkową zwaną pont de Va- 
role, Zwierzę umarło we 1 2  godzin, tempe­
ra tura  przy śmierci 24*° a średnie ićy zt.i 
Żenie między 4o° a 32° wynosiło na godzi­
nę stygło więc prędaey od trupa po-

/



spolitego, co pokazuie, źe w t y m p rzy p ad k u  
ob ró t  k rwi bardziey  przyśpieszał, aniżeli opó­
źn ia ł  s t y g n i e n i e ,  (*) Szukał potem wpływu, 
k tó ry  na  c ie p ło  zwierzęce mieć może gwał­
tow ne wzruszęnje i  na rko tyczne  opoienie przez 
o p ium .

G d y  spraw iono gwałtowne wzruszenie, 
p rzez  m ocne uderzenie  w głowę, zwierzę na-, 
ty chm ias t  u traciło  zm y sły ,  i oddychać  p rze­
stało: ud an o  się więc do oddychan ia  sztuczne-, 
go , to i.est n a d y m a n o  p łuca powietrzem , przez, 
co życie do 11 godzin przedłuży ło się, a p rz y  
Śmierci temperatura, wynosiła 220, 3 . z  tego. 
postrzeżenia  wnosi au to r ,  źe uderzenie  w g ło ­

w ę rodzi śm ierć  przez a s f i x y ą , która, iest 
sk u tk iem  usla ięcych  f u a k c y y  m ózgu, tak  źe u -  
c h y la ią r  tę  p rzy czy n ę  przez sztuczne o d d y - , 
c h an ie ,  życie może na kilkanaście g o d z in  prze­
d łu ży ć  się, us ta ięc  zupełnie  w tedy, k iedy  zi­
m n o  całe ciało ogarnie , W  tern ostatnien? do­
św iadczen iu  średnie zniżenie  te m p e ra tu ry  mię­
dzy  20® a S z *  w ynosiło  na  godzinę 2 i j .

(*) W  powyższem  dośw iadczenia stygnienie od 4o®, 

do 3 i  trw ało  godzin 3J, \v tein  ząś godzin 2 
i  m inut 5o. — Przyp . T t.
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Innemu psu w żyłę garłową (jugulairn) 
wsprycowano mocny dekokt z opium, oddy­
chanie i obrót nie ustawały, i śmierć nastąpi­
ła w godzin 2 2  p rzy  temperaturze 2 2 0, 8, 
Zkąd wnosi au to r ,  ze opium sprawuie we 
zwierzętach śmierć przez zimno, i dla tego za 
środek przeciwko temu gatunkowi otrucia się 
przepisuie kąpiel ciepłą. Średnie zniżenie tem­
peratury  w tern doświadczeniu było 2 °, 25 na 
godzinę pomiędzy 40° a 32°.

jPodaiąc do siebie średnie zniżenia tem ­
peratury, g. trzech poprzedzaiących doświad­
czeń otrzymane, I. dzieląc summę przez trzy 
o trzymamy n a  o g ó ln e  ś r e d n ie  z n i i e n i e  2,°45. któ­
re  niewiele się różni, ód zniienia, średniego  
w naypierwszem doświadczeniu, czyli od 2 0, 
3 j.  N aturalny zatem wniosek, powiada autor, 
że w tych trzech, przypadkąch śmierci, acz­
kolwiek tak różnych, iedna. jest ogólna, p rzy­
czyna, którą nie zależąc bynaym nićy  od natu­
ry  nadwerężenia, przeszkadza wszędzie podo­
bnym. sposobem wydobywaniu, się ciepła.

Należało tęraz przekonać się, czy ten  sku ­
tek nie pochodził albo od tego, że ustał wpływ 
ósmey pary nerwów na płuca, albo też od 
sparaliżowania szpiku pacierzowego. (*)

(*) T rz e b a  sob ie  p rz y p o m n ie ć ,  że  w  nay p ie rw sz em  <lo« *

I



W zam iarze usunięcia, pierwazey wątpli­
w ości, P. Chossat przeciął tę ósmą parę ner­
w ó w ,  a supobiegaiąc przytłum ieniu sił iy w o -  
Łnycli, w p r o w a d z i ł  do kanału powietrznego 
i-nrkę, niaiącą ułatwiać oddychanie. Z wielu

świadczeniu,  «  którem P .  C h o s s a t  chciał d o -  

wiedzićć s ię ,  iąk wielkie ieśt stygnienia  zabitych 

zwierząt ną  godzinę, t rup  zraaz po śmierci miał 

tem peraturę  4o°, a średnie ie jo  zniżenie się z po-  

szątku, to iest między 4o° a  3 i ” wynosiło na go* 

dzinę a " ,  3 7* W  trzoch zaś drugich doświad­

czeniach zwierzęta po skończoney operacyi miaiy 

takoż  temperaturę 4o° ,  żyły  po kilkanaście i wię* 

cey godziir, a przez cały ten czas. stygły prawia 

zupełnie- z taką  prędkością, titk i ciara życia po­

zbawione w naypierwszćm doświadczeniu,  gdy? Śre­
dnia  zniżenie temperatury wynosiło na godzinę z \  

4 7. Nadto, lubo «r trzech ostatnich doświadcze­

niach zadawano śmierć zw ie rz ę to m , wcale innym 

za każdą razą sposobem; iednakowoż ńleg stygnię­

c i a  był prawie tenże sarn, a każdy gatunek śm ier­

ci zdawał się dążyć do zniszczenia funkcyy móa- 

^u. Sprawiedliwie zatem domyślał się P.  C h o s ­

s a t ,  że przyczyna zniżaiąca temperaturę  w  t^ch  

t rzech  przypadkach mieściia się naybardziey w  

ty ch  organach, które szczególniey od wpływu moz­

ga z -leżą, i  ten  właśnie był ,cel dalszych iegę* 

dośw iadczeń ,  Przyp. T l.  •
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p o d o b n y ch  doświadcz* ń  pokazało się , ze zwie­
rzęta ży ły  d ługo n i  tracąc .oddychania  i  o b ro ­
tu ,  (#)w czasie zaś śmierci tem pera tu ra  w y n o -  

i siła o d r y 0 do ao-° . A le  nayw aim ey  c/  ta jest  
okoliczność , źe średnie zniżenie tem p era tu ­
r y  pom iędzy 4o° a Sz3 nie w ynosiło  w tych  
doświadczeniach więcey nad O, 36 na godzi­
n ę ,  gdy  tym czasem  w poprzedzający c l i  było 
2° 47. Zdaie się więc, źe po przecięciu ós­
m e y  p a ry  ne rw ów , ciepło zmniezsza się dzie­
sięć razy  powolniey, aniżeli gdy za większćrn 
nadw erężeniem  mózgu, zabicie było zupełne. 
N iż e y  02° stygnienie by ło  tak prędkie iak 
i  W t r u p i e : po przecięciu zatem osnaey pa­
r y  nerw ów  ciepło ieszcze w ydobw a się, ale 
w m nieyszey  p r o p o r c j i ,  dopóki tem pera tu ra  
przenosi stopień 32 , w tem pera tu rze  zaś n iż -  
szey, ciało s tygn ie  tak zupełn ie  iak t ru p  
pospolity . T o  właśnie zdarzenie było pow o­
dem  autorowi do m niem ania ,  źe ty lko  m ię­
dzy  4o° a 32° zniżenie  te m p e ra tu ry  iest p ra ­
wdziwie charak te rys tyczne .

P rz e y d ź m y  teraz do w pływ u szpiku pa­
cierzowego na w ydobyw anie  się c iep ła :

W i a d o m o ,  źe laka iest organizacya te­

go sz p ik u ,  ; źe w k tó rym kolw iek! punkcie

(*)  N iek tó re  i n  d y  w i d u a i j t y  do 60  godzin .  F r z .  T t .
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zostanie przecięty , następuie nienclironne spa-~ 
riliżowanie ws&ystkich muszkułów , kto-** 
ry ch  nerwy pochodzą od niźszey części tego 
szpiku. W prawdzie toż prawo nie rozciąga się 
z u p e ł n i e  do innych  funkcyy gospodarstwa; 
z tern wszystkiem i te nawet funkcye osłabia- 
ią się mniey więcey, skoro tylko przecięcie 
szpiku nastąpi w puukcie dostatecznie wyso- 
k im ,  czyli hiiżey głowy położonym.

yVe wszystkich przecięciach szpiku p o i .  
łożonego w szyi potrzebne było nadym anie 
płuc, czyli oddychanie sztuczne; a średnie zni­
żenie tem peratury  było zupełnie tak ie ,  iak 
kiedy mózg przecięto zupełnie. (#) Poczyna­
jąc od siódmego pacierza szyi, stygpienie tern 
było  powolnieysze, im szpik niżey był prze­
cięty. W e  wszystkich przecięciach szpiku, 
międzv siódmym pacierzem szyi a dziewią-. 
tyra grzbietu , średnie zniżenie tem peratury

 -------— — —------------ ten- >

(*) 4"e doświadczenia, mówi B. 0« pokazują’, ze
t iepło nie zależy , iak utrzymuie P .  Brodie,  od 

bezpośredniey władzy samego mózgu: wnosić ra~ 

czey t r z e b a ,  ze odcięcie głowy dla tego tylko 

tak potężnie wpływało na ciepło zwierzęce,  ie 
i funkcye szp ku pacierzowego od działania mózgu 

na ten organ pochodzą .  P rzyp .  T l ,
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w yn os i ło  z p o c z ą t k u , to iest W trzech p ierw ­
szych  godzinach  20 na godziny: w  p tz e c ię -  

ciach z a ś  n iższ y ch  tem peratura Zm niejsza  si 1 

nieregularnie . (*)

W  niższych przecięciach szpiku,  poczynaią t  od 

4 . lub 5 . pacierza grzbietu, stygnienie zmnieysza- 

ło się stopniami, zatrzymywało, a po uieiakim cza­

sie nawet ciepło powiększało się W tedy  postrze­

gano w zwierzętach gatunek gorączki,  dreszcz, 

powiększenie i przyspieszenie pulsu.  Im wyzey 

sZpik przecięto, tern te  fenomena były słabsze i 

pozpiey przypadały i Vv przecięciach zaś nay m ż-  

szych żwfót ęiepła niekiedy tak był wielki,  że 
temperatura okazała się wyższa niż na  począ tku 

doświadczenia, W  iedr.dm ż naynizszych ^przecięi 

temperatura  podniosła się aź do 4 a ° ,  9 lubo aż 

W i a .  godzin po wykonaney operacyi. Ż tey  

przyczyny do oznaczenia średniego Zniżenia t e m ­

peratury  w tych przypadkach au to r  notował ty l ­

ko stygnienie w trzech haypierwszych doświad­

czeniach po zasztey operacy i , i znalazł, że im 

przecięcie było n iższe ,  tern s t y g n i e n i e  p o *  

w o l n i e y s z e ,  czyli, co na  iedno wychodzi: im 

■Większa liczba nerwów paraliżowała się prźez nad­

werężenie szpiku, tćm stygnienie było prędsze.- 

óo pokazuie,  że zmnieyszenie się ciepła nie pocho­

dzi od nadwerężenia mieyscowego szp ik u , bo to
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Z tych doświadczeń wnosić 'należy, żre 
nadwerężenie szpiku przez to działa na ciep­
ł o , ie  wszystkie nerwy po niżey przecięcia 
położone paraliżuią się . A ze pomiędzy gło<- 
w nenii nerwami wyehodzącemi ze szpiku 
grzbietowego, znayduią się tak nazwane mię-- 
dzy&hrotve (intercostaux,) które tylko po po­
wierzchni piersi rozchodzą się i wielki synr*« 
patycmy-% ki c y  po całey próżności brzucho- 
wey rozchodzi s ię , iemu więc autor p rzyp i-  
suie naywięcćy władzy w wydobywaniu cie­
pła zwierzęcego. Stara się to nawet dwoma 
potwierdzić doświadczeniami, w pierwszem 
przecina część tego nerwu, a w drugiem podwią- 
zuie aortę, co podług niego powinno przeszko­
dzić ternu nerwowi działać skutecznie, po- 
zba wiaiąc go rnateryałów, na  któreby mógł swe 
działanie, wywierać. Myśl ostatnia warta, ile 
mi się zdaie, być lepiey rozwiniętą; pierwszy- 
lo raz w swey rozprawie wspomina P. Ohossal 
o wpływie, który mieć może działanie krwi 
a r te ry ałney na ciepło zwierzęce.

W osta tn ich  doświadczeniach średnie zni­
żenie temperatury iest takie, iakie było pod*

w s a ę d s ie  ie s t  i e d n o s ta y n e , a i s  °<ł s p a ra l i ż o w a ­

n ia  odc ię tego  sys tem u n e rw o w e g o .  P ra y p .  T f



czas ciężkiego nadwerężenia  nózg ti .  Ale t« 
doświadczenia połączone są z ty lą  t fu  hiościa- 
tn i ;  potrzeba ran ić  i kaleczyć tyle  i s to tn y c h  
części zwierzęcia; ze nie zdaie m i  s ię ,  aby z 
n ic h  m 0211 a było praw nie wnosić, iak to czy­
n i  autor, że n e rw  wielki sym patyczny  sam ie -  
rłen iest przeznaczony  do form ow ania zwie­
rzęcego ciepła. P. Chossat zgadza się z P« 
B r o d i e , że wszelkie nadwerężenie system u ner*  
w o w e g o , k tó re  osłabia w ydobyw anie  się cie­

p ł a ,  działa podobnym że  sposobem i  na  se- 

■krecye.
T e  są w krótkości zebrane ciekawe d o ­

świadczenia , w pom ienioney  rozpraw ie  z sw ar-  
łe< Czy można z n ich  w nosić , że iedyne  
e rodło ciepła zwierzęcego w dzia łaniu  syste­
m u  nerw ow ego zam yka s i ę ,  a to dla te g o ,  
Ee pomimo, iż oddychanie  i obró t nie us taw a­
ły ,  ciepło iednak zwierzęce zaraz po nadwe­
rężen iu  tego sys tem atu  zmnieysza się i to 
w  s tosunku satnegoż nadwerężenia . W n io s k i  
te  zam ykaią  zapewne wiele p raw dy , ale m i 
się zda ie ,  że nie należy ic h  brać tak  ogólnie 
i  sposobem tak n iezaprzeczonym . Jakoż  u w a l ­
m y  ly lk o ,  że w głębokich z ran ien iach  sy ­
stem u  nerwowego może tak  mocnyr zadać się 
raz  początkowi ż y w o tn e m u , że zwierzę umie-
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r a ,  nie dla tego, źe ciepło przestało wydoby­
wać się, iak to autor u trzym uie , ale że satno 
to nstawauie ciepła iest naturalnym wypad­
kiem śmierci wynikaiącey z poranienia.

/  resztą nie można zaprzeczyć autorowi, 
źe ustanowił ważną zasadę, iź ztrmieyszenie 
ciepła zwierząt iest w stałym stosunku z 
nadwerężeniem systemu nerwowego. Ale czyż 
oddychanie, połykanie kwasorodu , uwalnianie 
się węgla ze k rw i,  nie wpływa zgoła na two­
rzenie się ciepła:’ A utor zdaie się o tem cokol­
wiek wątpić, gdy mówi, źe podwięzuiąc aortę 
przeszkadzał nerwom sympatycznym działać 
na wydobywanie ciepła, pozbawiaiąc ich m a-, 
teryałow, na które działaią. Szkoda, iakom

Hfc
to Wyżey wspomniał, źe tey myśli lepiey 
Z głębić nie starał się.

Póydźm y daley i zobaczmy, czy w licz­
bie żnaiomych nam zdarzeń iizycznych nie 
możemy znaleźć iakiey podobności, któraby 
na ten przedmiot rzuciła światło, i poiednać 
rozmaite postrzegane fenomena i różne w tey  
mierze podane opiniie. Działanie galwaniczne 
powstaiące z dotknięcia się dwóch metallów 
(z których ieden łatwiey od drugiego niedo- 
kwasi się) tak z sobą iako też z rozczyuem 
zawiei-aiącym kwasoród, iak hp. woda, a

szcze*
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azczególniey gdy ićst kwasem rozwiedziona j 
działanie, mówię, to wywiera się na zwierzę­
ta w wielu przypadkach sposobem zępełuie 
podobnym do nerwów. Każdemu ieSt znane 
ściąganie się muszkatów i gatunek życia, które 
ty m  sposobem na chwilę trupóm przywrócić 
moźńa. Doktor Ure za pomocą tegbź środ­
ka przywrócił na chwil kilka oddychanie £ 
obrót krwi człowiekowi od dwóch godzin po­
wieszonemu! W .  Philip dokazał, że królikij, 
k tó rym  p rzec ią ł . ósmą parę nerwów , i koń­
ce ich iako leż powierzchnią brzucha zam ­
knął łailcuchem galwanicznym-, że te, in owi ę̂  
króliki traw iły  dla tegó pokarmy, gdy ty m ­
czasem w innych, k tórym  owe t ie rWy przecię­
to, ale których nie galwanizowano, pokarmy i a -  
dney nie uległy odmianie. (*».) W allaston  £ 
łirodie dowiedli, że działahiegalwaniczne Wpły­
wa i iia Sekrecye zwięrzęce, wszystko na ko­
niec czyż nie pokózule, że to działanie , lab  
i dna ietnu podobne, może mieć Wpływ tift 
Wydobywanie się ciepła*

(*)  jou rn . of the Royal łnśtit. Nró X II pag 283'. 

f " )  Experimental Inquiry into the laws of the V ii 
tal functions.

t Sz i  M ar& c, Tom X l X ,  3 3 .

A
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T e  wnioskowania więkssćy nabiorą to a -  

g i, ieieli zastanowim się nad formowaniem się 
ciepła w elektrom otoraeh; fenomen -ten od da­
wnego czasu iest znany, ale nie wiele nań  do­
tąd  zważano. Jakoż napełniwszy apparat wo­
d ą  kw aśną, chociażby z iedney tylko pary  
tablic m etallicznych był złożony, i połączy­
wszy te tablice dobrym  przew odnikiem , ale 
k tóryby by u trudn iał przeyście p łynu , iak np. 
cienki drót, (może być ten dró t z tegoż m e- 
taUu co i tablice, ale iego cienkość musi byc 
zawsze proporcyonalna do wielkości tablic), 
albo te i  knocik baw iełuiany, lub amiantowy 
wodą zmoczony, powstanie natychm iast w^tym 
przew odniku tak wielkie ciepło, ie  d ró t ro z ­
pali się do czerwoności i stopi się, a woda 
w knociku w parę  obracać się będzie. Mo­
żna ten fenomen wielokrotnie powtórzyć od- 
m ieniaiąc, gdy tego potrzeba ukaże się, wodę 
kwaśną. N ie zastanawiaiąc się nad tcaiym  bie­
giem tego szczególnego działania, ani też zwa- 
żaiąc na wpływ, k tóry  mieć może na ten fe­
nom en niedokwaszenie się metallów, zdaie mi 
się, że m iędzy tem działaniem a wydobywa­
niem  się ciepła zwierzęcego dosyć Wyraźne 
zachodzi podobieństwo. K rew  żylna przycho­
dzi do p łuc połączyć się z kw asorodem , a
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polem w ciągu’ swego obrotu styka się % 
częściami żyiącemi, które niedokwasi. Jeżeli 
pomiędzy niemi znayduią się takie, Co maią 
przeciwne elektryczności, a iedne z nich zdol- 
nieysze są niż drugie do niedokwaszenia się, 
iezeli nadto części te połączone są z sobą nie­
zmiernie cienkićmi nitkami, takiemi, iak są o* 
statnie gałązki nerwów, które W stanie życia 
są z natury usposobione do przeprowadzenia 
płyno, i razem dla swoićy cienkośti iilrudu ia- 
ią iego przeyście; czyż nie będziem mi9li tym  
sposobem szeregu apparatów W olty, które 
Wydadzą ciepło wszędzie, gdzie tylko będą się 
Znaydowa ly  krew arteryalna dostarczająca 
kwasorodu, dwie istoty zwierzęce różney po­
między sobą natury, iako też nitki, które i® 
łączą.

Będzie zatem wydobywało się ciepło \tf 
eałem ciele zwierzęcem, gdzie tylko są nerw y 
i arteryc a to ciepło proporcyonalne byd 
musi do liczby tychże nerwów i arteryy. O d­
mieńmy teraz w apparacie W olty  naturę któ­
rego pierwiastku, albo też drótów, które ie zr 
sob ą  łączą; niedokwaszenie się może dla tego 
n ie ustawać, ale przestanie formować się ciepło 
W łuku, który iego bieguny łączy. Podobnież 
1 w zwierzętach, ieżeli przez większe nadwe*

ia5*
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rężenie zm ien im y zupełnie  łub w części n a tu ­
r ę  system u nerwowego* pozbawiając go w p ły ­
w u  żywotnego, k tó ry  od ogolnego p nia czyli 
m ó zg u  odbiera, a który* iak wiadomo, iest  i- 
s to tn ie  po trzebny  do zachow ania  ich  fizy­
c z n y  cli i chem icznych  własności- w tedy  nie- 
dokwaszenie się k rw i i in n y c h  źy iących  czę­
ści może nie u s taw ać ,  ale przestan ie  w ydoby­
w ać się ciepło w całym  systemie, ieżeli n ad ­
w erężenie  iest pow szechne; lub  też tey  ty lko  
części* d o  k tó rćy  to nadwerężenie  ogran icza  
się. T y m t o  sposobem dadzą  się w ytłum aczyć 
doświadczenia P P .  Brodze i  (^hossciz^ w k tó ­
r y c h  całkowite sparaliżowanie sySternu n e rw o ­

wego w strzym ało  zupełn ie  w ydobyw an ie  się 
c ie p ła ,  chociaż oddychan ie  i n iedokwaszenie 
Się k rw i  nie us taw ały , sparaliżowanie Zaś czą­
stkowe W części ty lko  tem p era tu rę  z inn iey-  

szało.
W  apparac ie  W o l t y  ciepło przestaie w y ­

dobywać się, skoro  Woda prżeż ciągłe n iedo­
kw aszenie się i kom binow anie  tablic  metalli- 
cznych  straciła do pew nego stopnia swóy 
kwas i  kw asorod; p o w róćm y  iey kwas k tó ry  
Utraciła, ciepło znow u obiawi się- Podobn ie  i 
w  zwierzętach, ieżeli iiie dozwolirn k rw i  łączyć 

się z kw asorodem  w płucach* albo tez podw ią-



zuiąc aortę przeszkodzimy zniedokwaszoney 
krwi dostać się dó końców arteryy, iakto u -  
czynil P, Chossat, tern samem wstrzymamy i 
Wydobywanie się ciepła. Zmnieyszmy toż nie- 
dokwaszenię się, iak to uczynił Gcillois, tem 
samem i ciepło zmnieyszy się, tak właśnie, iak 
t w apparacie W o lty ,  używaiąc wody słabą 
kwasem rozwiedzioney, muieysze wydobywa 
się ciepło. Zresztą łatwe iest poiąć, źe krew 
arteryałną strąciwszy swóy, kwasoród, niedo- 
kwaęzaiąc części żyiące, zamienia się przez to na 
krew żylną, w którey inieysce kwasorodu za­
biera iego kombinącya z  węglem i wodoro- 
dem , która, potem wydobywa się w płucach 
w postaci pary  Wodney i kwasu węglowego.

Nie póydę daley z wyszukiwaniem tey 
podobności, chociaż mozuaby było  ieszcze 
znaleźć na to wielką liczbę dowodów w roz­
maitych fenomenach patologicznych. W szak­
że iedynem iest raoiem życzeniem zwrócić u -  
wagę fizyologów na ten ważny przedmiot, 
który lak mało iest znany, a w k tó rym  ty ­
le ieszcze do odkrycia zostaie.
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K R Ó T K I  R Y S  

T e  o r  y i R o l n i c t w a
Podług za sa d  'Th a e r j ,

P r z e zs

J a n a  Z i e n k o  w s k i e g o . ( * )

N a u k a  rolnictwa iest naką doświadczenia, te-i 
orya w ięc tey  nauki iest tylko teoryą prak-t 
ty k i rolnictw a, która na samem doświadczę* 

n iu  gruntować się m oze. D ośw iadczenie to  
iedńak nie pow inno być brane w znaczeniu  
pospolitem ; to bowiem, które iest podstawą te-* 
oryi rolnictwa, iest doświadczeniem wyźszem*

(*y Pan. Zienkowski iest Jeden a owych młodzieńców^ 

który  * hoyności JW . O rdynata  H r. Zamoyskie­

go od dwóch , iu i  l a t  bawi się za granicą, w ce . 

tu, obeznay m ienia się z rolnictw em  rozumowym 

kraiów  ościennych. Przebyw a on teraz w B er. 

lin ie , gdzie pód okiem sainegoż T h  a e r  a zgłę­

b ia  tę nayw ażnieyszą gałęż bogactwa narodu na­

szego, i z czasem ma w kraiu rozszerzać p lo n  

sw ych wiadomości, R e d .

»



aaukówem, bardzo przeto rożnem od doświad­
czenia prostego, które zależy tylko na spo­
strzeżeniach, iakie w zw yczajnym  biegu 
rzeczy same się nastręczaią: lubo i t u Û£ 
człowiek naymniey z nauką obeznany o przy 
czynie i skutku, pewne sobie robi wyobraże­
nia. Sama obecność dw’óch rzeczy nie może 
być leszcze za przyczynę i skutek uważaną. 
Ponieważ iednak ludzie za nadto są skłon­
n i  przypadkowy związek dwó&h rzeczy za 
wzaiemną przyczynę i skutek uznawać, zląd  
więc powstała wielka w odkrywaniu, taiemnic 
n a tu ry  zawiłość, którey istotnego źrzódła ty l­
ko w niedostatku wyższego uraieiętnego do­
świadczenia szukać nalezyv

Często ’bardzo mieszane bywaią wyobra­
żenia o spostrzeżeniu, zastanawianiu się i roz­
ważaniu, z wyobrażeniem, doświadczenia. Spo­
strzeżenie czegoś iest tylko poięcie wrażenia, ia- 
kie rzeczy zewnątrz nas będące n a  zmysły nasze 
zrobiły; zastanawiamy się nad rzeczą iaką, ie- 
żeli ią w czasie spostrzeżenia od dzielnóy u -  
wagi godną, znaydziemy ; nie przestaiąc na  
tem, gdy śledzimy, iakim sposobem się rzecz 
ta objawia, w tenczas rozważamy nad m ą; ie~ 
ż.eli wreszcie rozważone iuz zjawienia wysta­
wiamy sobie w związku iako skutki pew nych



przyczyn i wtedy dopiera czynimy doświad*. 
ezenie, W spom niona skłonność człowieka, za­
miast badania przyczyn, do zastanawiania się 
n ad  samem tylko zjawieniem, k tóra tak 
ęzęsto by ła powodem do rozumowani* post- 
hoc, ergo propter hoc  ̂ startowi, także przyczy­
nę  naywiększych zboczeń i  błędów, przeciw­
k o  którym  sama tylko anal.ogiia i indukcya, 
bronię nas zdołaią, Ażpby o,trzymać wnio­
ski, któreby we wszystkich szczególnych p rzy­
padkach dały się zastosować, a, zatem po­
wszechnie ważne być mogły, potrzeba śledzić 
■wszystkie zjawienia w ich powstaniu, i  usiło­
wać ie w pewnych połączyć punktach. T y m  
sposobem natrafiemy n a  prawa i  siły n a tu ry ,  
które lubo nam przyczyn, wszystkich s'wiata 
zjawień, odkryć nie potrafią, (bo bezwzglę­
dna prawda, nie może być przez same do­
świadczenia odkrytą) naywiększe iednak pra­
wdopodobieństwo, iakie przez te działacz© 
znajdz iem y, dosyć nas ubezpieczy w osiągnię- 
n i u  jakiegokolwiek zamiaru.

Zapasy wiadomości potrzebne do ułoże­
n ia  teoryi z doświadczenia, n ie  mogą b y ć  dzie­
łem iednego człowieka, ani iednego pokolenia, 
ani iednego wreszcie narodu, ale wszystkie
©święcone ludy i we wszystkich czasach współ-



3S35o„
wie nad tem  pracować m usia ły ;  zbiór zaś po ­
rz ą d n y  i zachowanie tychże  wiadomości w in- 
u i iesleśmy naydzie lu ieyszym  wszystkich w ie ­
ków  głowom. N atu ra l iśc i  bez wątpienia  n ay -  
tyięcey się do, tego przyczyn ili .  O n ito  przez 
py tan ia  na tu rze  zadawane nayciem nieysze iey 
usiłowali odkryć  taiemnice. Py tan iam i ich  by ­
ł y  dośw iadczenia , w k tó ry ch  zmieniaiąc  stan 
przedm io tu  pod doświadczenie, podc iągn ię te ­
go, dozwalali n ań  w pływ u wszystkim okoli­
cznościom, przez cq własności i  przy m io ty  ka- 

żdey  rzeczy  w yraźn iey  i  pew niey  poznane być 
m ogły .

L ecz  nie same odkrycia  w L abora to ryach  
badaczów n a tu ry ,  ale doświadczenia, p rzeds ię ­

brane  od w szystkich  k o rp o rą c y y  pod w p ły ­
wem, całego p rzy rodzen ia ,  są po trzebne  do u -  
atalenia te o r y i  ro ln ic tw a. R zad k o  kiedy były 
doświadczenia te czynione z na leży tą  doskona­
łością, k tó reb y ,  dla zm ian  działa jących na nie 
w p ły w ó w , nastręczały sposobność do p o ró w n y ­
w ania  ich m iędzy  sobą, Q la  przyzw oitego  zaś 
rozróżnienia, i  odłączenia wielkiey massy rnniey 
dokładnie  p rzedsięb ranych  doświadczeń, podo­
bnie  iak do kierowania  n iemi, potrzeba dosko- 
na łey  znąiomości n au k i  n a tu ry  i  ro ln ic tw a, w e 
wszystk ich  m odyfikacyach  uważanego. Z na-



iomość ta powinna być ile możności prakty­
czn ą ;  a to, ażeby istotny wpływ teoryi na  
praktykę lepiey wykazać można, niż dotąd sa­
m e tylko piśmienne udzielenia uczynić to by- 
Jy w stanie. Bez wiadomości praktycznych 
można często pominąć małe okoliczności, któ­
ry c h  wpływ na teoryą iest bardzo ważny. 
Taka więc teorya powinna być zawsze z prak­
tyką łączona, i nie może być od niey oddziel­
ną. Pi zez samo tylko przedstawienie prostych 
i czystych zasad, które wszystkie wypadki na 
jeden,.rzut oka obeymuią, kładzie teorya pod­
stawę praktyce. Skutki wyrachowane na przy­
szłość, może taka tylko wskazać teorya, która 
jest duszą i zbiorem wszystkich doświadczeń, 
słowem, która iest samem wyższem doświad­
czeniem.

Pewien uczony wyraża się względem 
em piry i i wyższego doświadczenia następuią- 
cym  sposobem. „ Em pirya przedstawia wypadk 
,, tylko oddzielnie bez życia i bez związku, 
„  Doświadczenie rtadaie wszystkim zjawieniom 
m i wypadkom związek oparty  na prawach 
w powszechnych. Em pirya zaziera tylko ze- 
„  wnątrz do świątyni natury , gdy doświad- 

czenie w wewnętrzny iey wstępuie przyby- 
w tek. Em pirya widzi tylko same fenomena*
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,,, dośw iadczenie w znosi się ze skutków  do p rz y -  
„  czyn. JEmpirya zostaie zawsze przy te ra -  
„  źnieyszości* dośw iadczenie to ru ie  sobie sa- 
„  m o d ro g ę , i  przepow iada sku tk i w p rz y -  
jj szłości. F m  pipy a iest ślepym  ty lk o  in s ty n - 
M k tem , dośw iadczenie zaś w yższą sztuką. ”

T e o ry a  dośw iadczenia tem  rzeczyw isto ­
ści sw oićy dow iedzie, ieżeli w szystkie dośw iad­
czenia się z n ią  zgadzać będą; g d y  bow iem  
zaydą  g ru n to w n e  sprzeczności, na tenczas całą 

te o ry ą  obalić  m ogą. Często zdaw aią się sp rze ­
czności te  b y ć  g run tow nem i, kiedy p rz y  ści- 
śleyszrem ich  b adan iu  zupełn ie  m y lne  się oka­
żą , i w tenczas^ służą one zw ykle  do zm oonie- 
jua ieszoze teo ry i.

T e o ry a  ro ln ic tw a op iera  się na p raw ach  

n a tu ry , i w ym aga dok ładney  ich  znaiom ości, 
rozw iia ona iednak  swoie w łasne zasady, od 
k tó ry c h  początek sw óy bierze. Zasady te 
w ięc m uszą b y ć  ile m ożności proste i  od 
każdego  ro zu m u  poięte.

K ażda teo ry a  po trzebnie  p ew nych  zasad 
w yższych , z k tó ry ch b y  się pod ług  praw  m y ­
ślenia rozw inąć d a ła ,  i zk ąd b y  zw iązek 
całości iaśnie w y k azan y m  być m ógł. T tak  
d la  w ylłóm aczenia u rodzay n o śc i g ru n tu  

p rzy y m u ie  T h a e r  dwie siły . P ierw szą  iest



ten pierwiastek, z-kturego rośliny pokarm swóy 
poliieraią; massę pierwiastku tego zowie on 
bogactwem grun tu  ( Reichłhum  des Bodens). 
D ruga siła, przez którą pierwiastek len  ?ną 
pokarm roślinny przerabiany byw a, nazwa­
n ą  iest przez Thaera działalnością roli ( T t ó -  
tig ke it des Bodens)» Obiedwie te siły iuź w 
dawnych czasach od em pirycznych nawet rol­
ników rozróżniane były wyrazami buyność 
i sypkość gruntu  (G edheit und G arheit des 
Bodens). W y razem  buyność oznaczali ob­
fitość nawozu: sypkość albo pulchność, zna-, 
czyła dobrą uprawę czyli obrobienie roli. Si­
ła druga, to iśst działalność, g runtu , może być 
porów naną z organami trawienia zw ierząt, 
gdyż zwierzęta, i rośliny różnią się tern., źe 
pierwsze swoie kanały pokarmowe z sobą prze-s. 
noszą , rośliny zaś takowe w roli stale znay-  
duią, Jako zwierzęta w tenczas tylko dobrze 
są żywione , gdy organa trawienia w normal­
nym  są stanie, tak też i rośliny wtenczas, 
k iedy należna działalność w gruncie się znay- 
duie. W łaściwy pierwiastek pożywny, roślią  
stanowi rośJinno - zwierzęce próchno (/iu/n«s), 
które także ziemią roślinną zwane b^ywą, lu ­
bo właściwie żadną nie iest ziemią, ale cia-



Jem z  wielu pierwiastków zlozonem (*). Zie­
mia la roślinna, która od powstania ziemi zaw­
sze się tworzy, iest dziełem skutków zwierzę­
co - roślinnego życia. Każda roślina pomna­
ża pierwiastek ten na ziemi, pobiera ona no­
wiem potrzebną swę żywnoścć nie tylko Z 

ro l i ,  aie przerabia także na pokarm swóy wie­
le elementarnych pierwiastków przez rozkład 
wody i powietrza atmosferycznego; zkąd W ięc  

massa tóy ziemi roślinrtey widocznie pom na­
żać się m usi, i pomnażałaby się coraz wię- 
cey, gdyby pewna iey część w postaci gazu i 
przez wodę unoszoną nie była. Ze organizm 
zwierzęcy massę ziemi roślinney pomnaża , 
nie może iuż być więcey rzeczą wątpliwą.

Voigt nazywa humus wielką powszechną 
rośliną bez organizacyi, która, podobnie iak 
pień swoie gałęzie, wszystkie inne rośliny na 
sobie dźw iga, i  takowe karmi. H um us , mówi 
on, wiąże z sobą te dwa wielkie koła, w których

(*) L ab o  przekonany jestem, iź tłómacźenie wyrazu, 

h u m u s  przez wyrazy ziemia roślinna ies t  n i e ­

stosow ne, zatrzymam jednak w ciągu pisma tego 

znane iu i  W ięzykń polskim Wyrażenie — nie da-  

iąc mu jednak p ierwszeństwa nad wyraa próchno 

lub próch nianki-
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życie i śmierć wiecznie p0 s6t);e „ asięp„ią, 
a przywoluiąc przeszłość do fiowego istnienia, 
szczepi w gasnącóm życiu zai.6d nieg'miei> 
tel ności.

Ina szybsza iest przemiana ziemi roślin- 
ney, tem bardziey pomnaża się iey m assa, 
a naywiększa sztuka rolnictwa zależy na tem. 
aby obieg ten z życia d0 śm ierci, i z śmier­
ci do życia, przyspieszyć, i korzystnego uży­
cia ziemi roślinney nayskrzętnićy pilnować (#) 
Dla tegoto massa iey tem bardziey się po­
mnaża, im większa iest produkcya i konsump- 
cya przez zwierzęta. Ztąd takie usprawie­
dliwić się daie to zdanie, iż nie może być 
tak wielka ludność, aby przez nię tyle nie po­
zostało ziemi rosiinnćy, ih» iey do wyżywienia 
takowey potrzeba.

Działanie natury, przeż które ziemia ro­
ślinna (humus) powstaie, zowie się fermenta- 
°yą zgniłą. Ziemia roślinna sztucznie utwo­
rzona, lub ta, którą w drzewach spróchniałych 
znayduiemy, przedstawia nam czarny mącza- 
sty proszek, miękki, którego ziarka poiedyncze

(*) Sprzeciw ia się tem u tak  c ię s to ,  bezfeorsystne 

wyrzucanie ścierw ow  zwierzęcych na pola, drogi 
i ulice.



postać pod łu żn ą  o k e z u ią , a pierw iastk i sk lsdo^  
V'e rów ne są  p ierw iastkom  w szystkich is to t 

o rg an iczn y ch .
W ę g lik , w chodzący  w skład ziem i ro ślin ­

n ey , zn ay d u ie  się w niey  w większey ilości m a 
w  roślinach , z k tó ry c h  takow a pow stała. S to­
sunek  iego pom naża się tem  bar dz icy , im  z ie ­
m ia ro ślinna  iest starsza.

S tosunek  części sk ładow ych  ziem i ro ś lin ­
n ey  iest bardzo  rozm aity , n ay lep iey  on p rzez 
d es ty llacy ą  gazow ą o d k ry ć  się daie. N ay g łó - 
w nieysza  różn ica  co  do sk ładu  ziem i ro ś l in -  
n e y  zależy od tego, czy li ona z c ia ł zw ierzę­
c y c h  czy łi też z ro ś lin n y ch  pow stała.

Z iem ia ro ślin n a  k tó ra  pochodzi z c is i  

z w ie rz ę cy c h  w ydaie p rz y  spaleniu  zapach  p o ­
d o b n y  do palonego ro g u ;  pow stała zaś z cia ł 
ro ś lin n y ch  w ydaie zapach  pa lących  się ro ś lin . 
W p ły w  w ilgoci i c ie p ła , rów nie  iak n a tu ra  
g r u n tu ,  m ogą także  różn icę w składzie zie­
m i ro ślin n ey  sprow adzić. W a ż n ą  by łoby  
rz e c z ą  w iedzieć, ile ro ś lin y ; w g ru n c ie  ro sn ące  
m o g ą  zm ien ić  stosunek  części sk ładow ych  W 
ziem i ro ś lin n ey , lubo  t ru d n o  iest w te y  m ie* 
r z e  dośw iadczenia p rzedsięb rać .

Z iem ia  ro ślinna  zn ay d u ie  się  w g ru n ta c h  
W cz te rech  ro zm a ity ch  s tanach .
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j.  W stan ie  pierwiastku wyciągowego ( fee -  
tractiusłoff) który do rozpuszczenia się przez 
wilgoć i ciepło zupełnie iest przygotowa­
ny, służy 011 bezpośrednio za pokarm ro-: 
ślinom.

2 . W  stanie, wktórym tea przystępem tylko 
kwasorodu ziemia rośiitina zupełnie rozpu­
ścić się mole.

3. W' stanie ieśzcze hierozłożonym , ale do 
rozłożenia więcey lub muiey skłonnym.

4. W  stanie, w którym żja ie  się być nieroz- 
łozoną, lecz która się może Z pierwszym 
stanem rozpuszczenia minęła. ' Taka ziemia 
roślinna nie w każdym gruncie znaydować 
się może, i w wyskoku łatwo się rozpuszcza,

jeszcze jeden stan ziemi roslinney wspom­
nieć należy, w którym  takowa W wielkiey m as-  
sie ha wpływ wilgoci iest wystawioną, przez 
co w g run tach  kwas zwykle pówstaie. Kwas 
ten, w większey lub mnieysżey ilości Wgrun- 
ęie obecny, można odkryć przez czerwienienie 
papieru lakmusowego. Czerwienienie to po­
winno być trw ałe , w przeciw nym  bowiem r a ­
zie pochodzi od kwasu węglowego, k tóry  iest 
lotny. Ziemia roślinna przechodzi tylko w 
stanie zupełnie rozpuszczonym w rośliby. R o z ­
puszczenie to m ole  nastąpić przez tvpływ kwa-



sorodu, powietrza, fciępta i światła- Ze wpływ 
światła iest tu ' bardzo ważny* ■ dowodzi tego , iż 
ziemia roślinna głęboko umieszczona , chociaż 
kwasnród na nię działać będzie, bez przystę­
pu światła nie przeydzie W rośliny. Pierwia­
stek wyciągowy (ExtractiOstoff) i węglik, któ­
re roślinom szczególniey za pokarm służą, 
winne swoie powstanie działaniu kWasorodu, 
Oprócz tego wywikłuie się ieszcze gaz wódo- 
rodno węglikowy, a ż  ziemi roślinuóy zw itrzę- 
cey Saletroród, zkąd powstaie Saletra, która, 
iak się zdaie, także dobre^skulki na rośliny 
Wywiera.

Obfiitość ziemi roslinney rozpuszczalney 
Jub rozpuścić się mogącey, stanowi żyziu ió  
g run tu .  Dla rozróżnienia stopnia tey żyzności; 
rozróżniamy grunta źyzne^ zamożne, spragnio­
ne, płonne i wyniszczone. W yobrażali  a te  ie* 
dnak są tylko Względne, trudno  iest bowiem 
przez rozbiory chemiczne oznaczyć, ile 'gtifcrnt 
iaki powinien mieć ziemi roślinney, aby do 
iedney ż tych  klass mógł należeć.

Agronomowie pożnaią ze znaków żewuę-s 
t rznych  większą lub mnieyszą ilość ziemi t o -  
ś l i t m e y  w gruntach.
t .  Z koloru czarnego osobliwie w roli świeżo 

zoraney, która w stanie wilgotnym się zuay- 
1§21 Marzec. Tum X I X ,  34



d n ie ,  wnosi się na zyzność g ra n tu .  2  kólo» 
r u  można także, pod pew nem i w arunkam i, 

'sądz ić  ow ięk-zey  lab mnieys/.ey rozpuszczał* 
ności ziemi roś linney , J żeli rola iesi c iem ­
n o  błękitnawa dowodzą to, iż ziemia roślinna  
yf  n ł e y  obecna, iest w s ta n ie  tnuiey  ro z p u ­
szczalnym . Jeżeli iest c ie m n o b ru n a tn a ,  w te a  
«zas tna w sobie ziemię roślinną łatwo r o z p u ­
szczalną. K o lo r  b ru n a tn y  w roli moż* ieduak  
także od nie iokwasu żelaza pochodzie, o 
czem  więc przez osobne doświadczenie p rze ­
konać  się należy. Często tak ie  znayduie  się W 
g ru n ta c h  glina biała, która ziemię roślinną  
tak cbwiia, iż rola p rzy  wielkiey naw et ićy  
ilości biało w ygląda. P rzeb iw szy  pionowo 
narzędziem  inkiem ro lą ,  m ożna zawsze po­
znać , iak głęboko iest przeięta ziemia roślin ­
ną . Im  bardzićy iest g ru n t  gliniasty , tera 

gładsze iest iego odcięcie. - •
2. Ciężkość gatunkow a grUWtu może także o -  

znaczać, ile w sobie mieści ziemi roślinney ; 
tem  lekszy bowiem g ru n t  będzie, im wię- 
cey  iest n ią  przejęty . S topień ciężkości ga- 

■ tu n k o w ćy  g ru n tu ,  dla ' p r /y  w ą z a n e y  do nie­

go zwykle wilgoci, t ru d n o  iest z dok ładno­
ścią oznaczyć; p rzy  pew nćy iednak  w pra ­
wie w sądzeniu  o g ru n ta c h ,  pzez samo d o -
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; tyk an ie się ro li, c iężk ość ie y  gatun kow ą % 

m iększą lub m n ieyszą  p ew n o śc ią  poznać m o­

żna.
3. W iększa pulchność gruntu dowodzi więk- 

szey ilości ziemi rośliuney.
4. G ru n t  obfituiący w ziemię roślinną posia- 

da większą sprężystość, którą, iak W irg i l i ­
usz i Pliniusz iuż wspominaią,, naylepiey 
poznać można, wykopawszy dziurę w g ru n ­
cie takow ym — ieżeli ta nip tylko ziemię z 
n iey  w'yiętą zapełuić się da, ale naw etzi e -  
m i tey iesy.cze nieco pozostanie; co w g ru n ­
cie płonnym wcale mieysca nie ma,

5. G runta  obfituiące w ziemię roślinną maią 
w ł a ś c i w y  stęchły czyli spleśniały zapach, któ­
r y  naylepiey cZuć się daie, gdy rola wprzó- 
dy  bardzo su ch a nagle zwilżoną zostanie* 
Zapach ten należy dobrze rozróżnić od za­
pachu gliny wilgotney.

6. Świeżo odwrócone skiby roli w ziemię ro* 
ślinną obfituiąrćy przybieraią białą powłokę, 
którą Em pirycy  za saletrę uwaźaią; gdy 
tym  czasem powłoka ta iest tylko gaiunkiem 
małego porostu. G runta podobne maią w so­
bie zwykle wiele kwasu, i są trudne do roz­
puszczenia*

. '154*



D r u g ą  si łą iest  d z ia ła ln o ś ć  g r U n tu ,  p r ze z  
k t ó r ą  z i emia  r oś l inn a  na  p r a w d z i w y  p o k a r m  

r o ś l i n n y  z a m i e n i o n ą  zos taie.  Dz ia ła lność  , la 
i e s t . t o  sam o,  co inź w czasach dawui t - ysz ych  
t e m p e r a t u r ą  g r u n tu  Zwano,  W e d ł u g  (by ryz* 

r ó ź n i a n o  g r u n t a  na go r ą c e ,  ci epłe,  u m i a r k ó w a -  • 

Me i z i mn e .  N az w i sk a  te i m y  z a t r z y m a ć  m o ­

ż e m y ,  są  o n e  b o g i e m  z g od n e  z i s t o t ą  r z e c z y  

i  z n a u k ą  f izyki ,  leżeli p rzez  nie p r z e w o d n i e *  

t w o  c iep l ika  a nie  s a m ą  t e m p e r a t u r ę  g r u n ­
t ó w  r o z u m i e ć  b ę d z ie m y ,  g r u n t a  bo w iem  g o ­
r ą c e ,  p i a szczys te  m o g ą  b y ć  często z i m n e ,  po­

d o b n i e  iak g l i n a ,  k tó ra"  iest s ł a b y m  p r ze w o­

d n i k i e m  ciep ła  5 częs to ciepłą byw a .  Piasek 

r o z g r z e w a  się w p ra w d z ie  n a g l e ,  ale r ó w n i e  
p r ę d k o  s t y g n i e ;  t r u d n a  do  r o z g r z a n ia  gl ina;  
d ł u ż e y  w sobie c i epło  Zat rzymuie .

J e d e n  z d a w n y c h  a u t o r ó w  N i e m i e c k i c h ,  

m ó w i ą c  iu ż  o t e m p e r a t u r z e  g r u n t ó w ,  r o z r ó ż n i a  

i e  na f l e g m at y c zn e ,  c h o l e r y c z n e ,  k rwis t e  i me* 

l ancho l i cZne .  W y r a i e n i a  te,  l ubo  śmiało p r z e ­
n ośn e ,  są j edn ak  b a r d z o  s ł us zne  i  d o b r ze  r zecz  

jna lu ią ce .  G n u ś n e ,  wi lgo tno  - z imne ,  do p o r a ­
s t ania  m c h e m  uspo sob io ne  g r u n t a  są p o d łu g

tego f l e g m a t y c z n e —  g r u n t a  ż y z n e  i s i lne są 
k r w i s t e —  ciep łe  i  b u y n e  c h o l e r y c z n e j  g r u n -
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ta  g o rąc e  i s u c h e  m e U n c h o l ic z n e ,  R o ż n e  s to ­

p n ie  dz ia ła lnośc i  g r u n tu  zawisły*

1. O d  iego s ta n u  f izycznego ;
2 . O d  w p ł y w ó w  z e w n ę t r z n y c h ,  k t ó r e  się dz ie ­

lą  na;
a ) .  S ta łe  i ie d n a k ie ,  

ó). z m ie n n e .
G d z ie  dzia ła lność  g r u n t u  m o d y f ik o w a n a  

b y ć  m oże  i b y ć  p o w in n a ,  t a m  nas tęp  (lie to  
p r z e z  w p ły w y  z m ie n n e ,  a u sk u te c z n io n a  d z ia ­

ła ln o ś ć  ta k a  zow ie się d z ia ła ln o śc ią  w z n ie c o ­

n ą .  G d z ie  zaś d z ia ła ln o ść  g r u n t u  o d  i s to ty  ie« 

g o  z a w id a ,  ta ra  za leży  
l .  O d  i s to ty  w a rs ty  r o ln e y ,  
q. O d  is to ty  w a r s ty  s p o d n ie y .
C zęśc i  sk ła d o w e  w a r s ty  r o ln e y  są  n a s tę p m ą c e :

1. G lin a ,  T u  r o z ró ż n ić  na leży  g linę  c h u d ą  i  

t łu s tą ;  o p ro c z  tego  g l in a  m oże b y ć  z w ięk­

szą  lu b  m u ie y s z ą  i lością  n ie d o k w a s u .  że laza  

zm ieszan ą .
2 . P ia se '  . R o z r ó ż n ia  się  d r o b n o  i g r u b o  z ia r ­

n i s t y .  lu b o  s ta n  ś r o d k o w y  t r u d n o  iest  o -  

z n a r z y ć .
3. W a p n o .  N a y w ię c e y  w  stanie w ęg lan u ,  cza­

sem siarczan, rzadko fo s fan  wapna.
4- M a g n e z y a ,  k tó ra  często w  W e s t f a l i i  i  S zw e-  

c y i  w g r u u ta c l r  s ię  z n a y d u ie .  W p ł y w  te y
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na naturę gruntu Jeszcze nie Jest należycie 
znany.

5. Ziemia roślinna, która tu  także należy, nie 
jako pierwiastek pożywny roślin, ale Jako 
część w dr sty rolney mechanicznie na nią 
działająca; właściwie należy tu tylko ta, któ­
ra się tru d no. rozpuszcza..

Od stosunku, w iakim clala te z sobą są 
potąc zone, zależy stopień działalności gruntuj 
do czego Jeszcze wpływ położenia mieysca i  
klimatu dodać należy.

Każdy gatunek ziemi w szczególności 
braney ma dobre i złe przymioty.

Własności dobre gliny są następujące; ] 
i .  Zatrzymuie dłuźey wilgoć przy sobie. i 
3 . Ł ą c z y  się dzielnie z ziemią roślinną, i raz 

nią należycie przeięta może ią w sobie dłu­
go zatrzymać.

3. Korzeniom roślin dale stałą podporę, i roz­
łażenie się ich w niejakim względzie ogra­
nicza* zkąd też pochodzi, źe rośliny w grun­
tach gliniastych gęściey niż w piaszczystych
stać mogą.

4. Wzbrania nadto wielkiego wpływu powie­
trza  , i  przeszkadza mocnemu ukwaszeńiu 
się ziemi roślinuey. Nareszcie iest złym 
przewodnikiem cieplika,



567

Zfe przymioty gliny, ta w sb> lku
się znayduie, są następniące.
1. W ilgoć za nadto przy sonie zalrzymme.
3, W  czasie suszy u ad to twardnieie, po czena 

lamie się w grudy, -skąd trudność ióy urna

biauia wy utka .
3. Od mrozu i gorąca g runt gliniasty się roz­

pada i dostaie szpary, przez co korzenie ro­
ślin rozdarte, na wpływ powietrza będą n a ­
rażone, i uszkodzenia doznatą.

4. G ru n t  gliniasty ziemię roślinną za nadto 
w sobie więzi, która albo w wielkiey ilości 
gnaydować się w n im musi, albo tez dzia­
łalność gruntu powinna być znacznie pod­
niesioną, ieźeli rośliny należyty pokarm 
z niego pobierać- maią.

5 . Obrobienie takiego gruntu iest często lak 
t ru d n e  że koszta z tem połączone dwa lub 
trzy  razy tyle wynoszą, ile na innym  gruncie.

T e  niedobre przymioty gliny mogą być 
przez należyte domieszanie grubego piasku 
zniesione, i na tóm zależy dobra wlasnosc

.  V ^
piasku.

Złe zaś przymioty piasku są:
Mała b a rd z o  zdolność zatrzymywania w sobi®

wilgoci, k tórą piasek albo w warstą role spo-
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dm ą przepuszcza* albo też łatwe ićy zgnicie
przyspiesza.

*. Zi*. mię roślinną .słabo tylko przy zatrzy.
m u ie ,  i albo, .ą nadto w rośli,iy popędza, 
albo leż, ponieważ powietrze atmosfery, 
czne lal wo grunta piaszczyste przenika, 
ulatnianie, iey ułatwia,

3. Gru.nl« piaszczyste nie cierpią częstey u p ra ­
wy, klóra do. zniszczenia chwastu iest po­
trzebną,

4 .  Piasek iest. za nadto wielkim przewodni­
kiem cieplika; zimno więc i gorąco, na ro­
śliny w ui n rosnące, bardzo prędko szko­
dliwie działać mogą.

VV apno, jeżeli nie iest w zbyteczaey ilo­
śc i ,  każdy g run t poprawia.

Jego dobre  przymioty są:
5. Zmnieysza spoypość gliny, i dodane w na- 

leźnyrp stosunku pult h iieyszą ią c z y n i ;
^ P* c* wapną inaią wielki wpływ na 
g ru n t  gliniasty*

a. J r z e l t  6 -  7 p. c, wapna w gruncie się 
znaydm cj natenczas zbyteczna nawet wilgoć 
nie nadto rolą rozrzedzi. Chociaż bowiem 
wapno więcey w siebie wciąga wilgoci niż 
glina, łalwiey się ićy icduak pozbywa.

t



3. Ułatwia rozkład ziemi roślinney , i dla t e g o  

W gru n tach  z im n y ch  wapno »est; k o r z y s tn e ,  
w piaskowych zaś szkodliwe.

4. G ru n ta  w apienne maią szcz-gólną własność 
w ydaw ania  ziacn m ączastych i  c ienką ty lko  

łu p in ą  porosłych,
5. W a p n o  sprzyia  szczegolniey n iek tó ry m  r o ­

ślinom up. E sp a rcec ie ,  roślinom  s trąkow ym ,
W a p n a  W z b y tk u  działa szkodliwie, a l ­

b o w ie m : .

1. Z ie m i ę  r o ś l in n ą  za  n a d to  p r ę d k a  r o s k ł a d a ,  

ta k ,  źe ią  rok lu b  d w a  ty lk o  p r z y  sob ie  z a -  

t r z y m u ie ,  a p o te m  z n o w u  n a w o z u  w y m a g a ,

2 . G ru n ta  za nadto  wysusza.
P o d łu g  przew yższających części sk łado­

w y c h  o trzy m u ią  g ru n ta  nazwiska swoie, i tak:

i .  G r u n t  gliniasty zowie się t e n , gdzie 

g lina  przewyższa.
G r u n t  taki iest bardzo spoyny: nazywaią 

go także ciężkim, tęgim^ gdy iest wilgotny, na­
tenczas  iest śliski, i lepi się do narzędz i  r o l - x 
n ń z y c h :  ieżeli nie będzie m echanicznie  sp u l­
ch n io n y ,  natenczas wilgoci nie wsiąka. W c z a -  
sie deszczów nie daie się o b rab iać ,  bo łatwo 
grudzieie. W czasie  suszy  zaś nad to  tw a r ­
d n ie je ,  pada się , i n ie może być także o b ra ­
b iany . G ru n ta  te obiituią zawsze p raw ie  w
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ziemię r ę ś l in n ą ,  i p owin n y  łiyć tylko w  cza­
sie naierney wilgoci Uprawiane. Uprawa icli 
W d o b ry m  czasie przedsięwzięta spu lchn ia  ie 
n a le ż y  cię, i  w tenczas obfitsze przynoszą  plo­
n y ,  niż wszystkie inne g a tunk i  g run tu .  D/.iard- 
ność  iego, podług  T b a e ra ,  ięst 3 -4  stopni, przez 
zew nętrzne  iednak okolicz'uoici lakowa pod­
wyższony i  zniżoną b y ć  może.

G ru n t  taki, ieźelt ma dostateczną ilość 
ziemi ro ś l innćy ,  nie kwaśney, zowie- się g r u n ­
te m  p s z e n n y m ,  ponieważ pszenica n ay lep iey  
się na nim udaie. Jeżeli m u  zbyw a na ziemi 
ro ś l innćy ,  lub gdy  w  nadto wUgotnem Vest po­

łażeniu  , w tedy zowie się z im nym  g ru n te m  
Owsianym,

A żeby  można g r u n t  do tey  klassy poli­
c z y ć ,  powinien w sobie mieć 5o. p. c . g liny , 
k tó r ą  przez obm yw anie  o trzym ać  m ożna  ; 
ieżeli w ięcey m a g liny, w teuczas się pogor­
szą. Jeżeli glina iest nadto, tłusta, i z d ro b n y m  
piaskiem  z łączona; w te n c z a s  posiada iuż w y -  
żey w ym ien ione  własności maiąc ty lko  4a . 
p . c , gliny. Jeżeli aaś glina iesfc c h u d a , a 
piasek g rubo  z iarnisty , w ted y  po trzebnie  So. 
p .  c. g liny , b y  podobne m iał g rd n t  g l in ia ­
s ty  p rzym io ty . P rz y  ocenian iu  takiego, gyun- 
M należy mięć w zgląd n.a stosunek ziemi ro -
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ślianśy, położenie iego, warstą spodnią i kl&naa, 
m ieyscowe,

2, G ra n t  Iłowaty iest ten, który w sobie, 
mieści gliną w różnych stosunkach z piaskiem 
i  wapnem zmieszaną. G runta  te są  ieszczs. 
zwykle bardzo sgoyne, iednak mniey tęgie, 
i  w etanie wilgotnym nie tyle sięlepią. Wozasio 
suszy «ą one wprawdzie twarde i trudne do spu l-  
chnienia , łotwiey się iednak dalą obrabiać* & 
tracąc z łatwością zbyteczną wilgoć, dłużey 
zostaią w stanie zdolnym do uprawy niż g run- 
ta prawdziwie' gliniaste, ftola taka gdy wy­
schnie, przyciąga prędzey wilgoć z  powietrza, 
i  rozpada się w p ro c h , a to tem lepiey im 
mniey żelaza a więcey wapna w solne mieści ,  
Powietrze wolniey na grunta podobne dzia­
ł a ,  które pi’zeto ziemię roślinną łatwo utraca- 
ią. Jeżeli rola taka nie iest zaniedbaną, i tna 
dosyć naw ozu, wtenczas, obfitym zwykle plo­
nem nagradza. Naturalna działalność g run tu  
tego iest 6 - 8  stopui. Znany on iest także 
pod nazwiskiem g ru n tu  iączmiennego, lubo, 
wszystko a równą pewnością wydawać iest w 
stanie. G ru n t  iłowaty, ieźeli ma w składzie 
smoim glinę chudą i piasek gruby, wtedy 
nabywa ieszcze szczególnych własności; to iest 
W stanie wilgotnym nadto łatwo się  ̂ rozpada.
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tak , że p rzeó ry  dla * pływ u w ody na polach 
.takich u t rz y m a ć  się nie mbgą. YVczasie zaś 
upa łu  gru  da te, zw ierżchu iakby wypieczo­
n e ,  pod g ładką sko rupą  m o g ą  być zupełn ie  
rzadkie . Jeżeli zaś w y sc h n ą ,  w ten czas  są 
bardzo  tw arde , tak że żadnem u narzędziu nie 
ulegaią , i p rzy  tern łatwo bardzo pruszą. J e ­
żeli glina więcey z wapnem  niż z piaskiem 
iesl z łączo n a ,  w tedy  zowie się g ru n t  m argto- 
waty, k tó ry  zby teczną  wilgoć ła two u lraca , a 
poti zehuą z a tm o sfe ry  łatwo przy ciąga, S tw ar­
dn ia ły  w czasie suszy prędko  bardzo p rzy  
n m r n ć y  ty lko  wilgoci się rozpada. Działal­

ność iego iest stopni & i przeszło, Jeżeli r o ­
la taka dostatecznie "będzie naw iez ioną , w te­
d y  iest nayżyzoieyszą  i nay w dzięcztiieyszą , 
i  p rz y  dobrey  upraw ie  wszystkie p łody za­

pew n ia ,
3. P ia szczy s ta - i ło w a ty  g r u n t  nazyw a się 

taki, k tóry  nie więcey nad 4q p. c. nie m n ie y  
iak a5. p, o. G liny  w sobie zawiera. Jeżeli 
glina jest t łu s ta ,  w te n c z a s  m o ż e , tu  należeć 
g ru n t ,  który ma m n ie y  iak 25. p, c, gliny. 
G r u n t  taki iest także ieszcze spoyny , łatwo 
g ru d z ie ie ,  po deszczach i nag łych  suszach 
nad to  w ysycha. R o la  ieduak taka obijcie 
nawieziona suszy się nie lęka. N a tu ra  te -



g o  £  r u n  t i l  n i e  u s p o s a b i a  g o  d o  s z k o d l i w y c h  

s k u t k ó w  z e  z b y t e c z n i !  y  W o d y * .ale w a r s ta  s p o -  

dnia i  p o ł o ż e n i e  i e g o  c z ę s t o  t a k o w y c h  s f ty c h  

s k u t k ó w  są  p r z y c z y n ą .  G r o d z a y n o ś ć  l e g o  g r u n ­

tu  z  a'.vis la o d  c z ę s t e g o  n a w o z u  i  d o b r ć y  u p r a ­

w y ,  a d z i a ła l n o ś ć  i e g o  w y n o s i  9 -  12 s t o p n i .  

Jeżeli g r u n t a  te  nie b ę d ą  W sp ie r a n e  n a w o z e m ,  

n a t e n c z a s  d z i a ła l n o ś ć  i c h  ł a t w o  p r z e z  c z ę s t ą  

U p r a w ę  ż o s t a i e  z m n i e y s z o n ą .  G r u n t  t a k i  n a -  

a y w a i ą  t a k ż e  s ł a b y m  g r u n t e m  j ę c z m i e n n y m ,  

l u b o  p r z y  n i e z b y t e c z n ć y  sU sz y  i p s z e n i c ę  w y­
dać i e s t  w s t a n ie ,  w o g ó l n o s c i  l u b o  w s z y s t k i m  

p ł o d o m  s p r z y j a ,  n a y k o r ż y s t n i ć y  i e d n a k  m o ż e  

b y ć  ż y t e m  z a s i e w a n y .
4. Grunt p i a s c z y s t y  nazywamy ten, któ­

r y  h a  100. c z ę ś c i a c h  7 5  c z ę ś c i  p i a s k u  w  so­
bie z a w i e r a .  Rozróżnić t u  i e d n a k  naiezy  
g r u n t  i ł o w a t o  -  p i a s z c z y s t y ,  k t ó r y  i e s z c z e  nieco  
g l i n y  W s o b ie  m i e ś c i .  Do tey k l a s s y  należą 
g r u n t a  n i e  więcey ia k  80. p . C. p i a s k u  maiące: 
l e ż e l i  Zaś Z aW ieraią  p r z y  tettl  glinę tłustą i  

p i a s e k  d ć o b n y ,  W t e n c z a s  m ogą t u  n a l e ż e ć  

g r u n t a ,  k t ó r e  t i a  lott-  C z ę ś c i a c h ,  9 0 .  p i a s k u  m a -  

i ą .  Rola p o d o b n a  ł a t w o  i e s z c z e  W b r y ł y  się 
ż b i ia ,  n i g d y  i e d n a k  w  Czasie  w i l g o c i  s i ę  m a  

l e p i ,  i z a w s z e  o b r a b i a n ą  b y ć  m o ż e .  N a t u r a l ­

n a  d z i a ła l n o ś ć  gruntu d o  lży k la s s y  n a l e ż ą c e -
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go iest t 3 ~ i 4. stopni. Jeżeli g run t taVi nie* 
ruszany , na wply w powietrza test wysławiony, 
w tenczas ziemię roślinną łatw o utraoa i zu - 
pełnie się i«y pozbawia. Uprawa więc iego 
m usi zawsze być zastosowaną do stanu dzia­
łalności. Nnzywnią tak ie  g ru n t len gruntem  
snrliym , otvsianym, lubo on wł ściwie nie iest 
dla owsa naylepszy, i  nierównie lepiey żyto 
lub tatarkę Wydaic. W  Szląsku zowią g ru n t 
ten stosow niej dwuletnim gruntem  żytnim . 
Jeżeli więcey iak 90 — 95. części piasku na 
500. częściach zaw iera, wtedy się łatwo sarn 
przez się w proch rozsypuje, i w czasie su­
szy niezm iernie wiele cierpi. Działalność iego 
snożna przyiąć i 5— stopni .  P rzy  większey 
jeszcze ilości piasku, przechodzą grunta te W 
różnych stopniach w płonne piaski lotne (FUig- 
%and), i w ty m  przypadku działalność ich co­
raz bardziey się podnosi. G ru n t tak i traw i na­
wozy bardzo p rędko , ieżeli położenie iego nia , 
iest w ilgotne, i chociażby cały był ziemią ro ­
ślinną przeięty, po dwóch żniwach ani śladu, 
takowey W sobie nie zostawi. T u  należą np. 
stare grunta leśne. Przez roślinne ty lko  n a­
w ozy i uprawę, któraby działalność tego g run ­
tu zm niejsza ła , mogą być grunta te p o p ra ­
wione.



Jeżeli na 100. częściach grantu piaszczy­
stego, jo części gliny się znayduie, natenczas 
grunta te deszcze korzystnie uprawiane byc 
mogą: gdy zaś są zupełnie zaniedbane, w ten- 
czas tylko z wielką pracą i przez liczny na­
wóz ino-zna ie do pewnego stopnia żyzności 
przyprowadzić. Same tylko kamienisto - pia­
szczyste grunta są bez wartości, te więc zu­
pełnie się odłogiem zostawiają, i dobrze, gdy 
przynaymniey na chude pastwiska owiec u-; 
ż y d e  być mogą. Równie nieużyteczne są grun-t 
ta zbytnią okrą obciążone, rzadko bowiem 
kiedy opłaci się warstę okrzauą wykopać i 
na b k oddalić. Jeżeli wapno w małey tylko 
ilości do gruntu tego dodanem będzie, W ten -  
czas wartość iego nie będzie zmienioną; pod­
wyższa się zaś wartość iego tem bardziey, im 
więcey gliny W sobie zawiera. Jeżeli mało 
piasku, się w nim ęnayduie , w tenczas moza 
grunt taki 5o części wapna w sobie trzymać, 
a zewnętrzna iego postać iednak się przezto 
nie zmieni. W apno wynagradza tu żbywarą- 
cy piasek, i spulchnia lepiey rolą, ztąd więo 
grunt taki przez dodatek wapna bardzo po­
lepszony być może. Gdy działalność gruntu 
tego przez piasek w nim obecny podniesioną 
iesl do wysokiego stopnia, natenczas dodane



Wapno ieszczeby ią  W d z i ś y  p ow ięk szy ło  i  
g m n t  taki nadtbby ła k n ą ł  nawozu. Jeżeli go  
zaś w dostateczney dodam y ilości,  grunt podo­
bny  m oże  do n a y zy zn ie y szy c h  ttależeć, posia­
d a ‘’ o n  p r z y  U'm tę  własność, U  m .yłatwiey u -  
prawiać się daie. W a p n o  w tym  przypadku  
z a t r z y m u ie  W sobie w ilgoć, lep iey  iiiź w i n n y m  
gru n c ie .  W a p n o  w kawałkach nawet z w ar-  
stą rolną złączone, broni grunta od w szelk ie­
go  kwasu, i ułatwia gn icie  wszystkich istot 
organ iczn ych .  K ied y  ilość wapna w roli iest  
większa hiż g l in y ,  rolą taką żow iem y  w apien­
ną albo kredzianą. D ziałalność gruntu  tego  
jest nadto wielka, rozkłada 'on Wszelki nawóz  
jeszcze p ręd zey  iiiź piasek, lubo nie tak ła tw o  
cierpi od suszy,  i gd y  dobrze iest g n o io n y  
sprzyia w ielu  p łodom , szczególu iey  np. espar­
cec ie  i p sze n ic y  tureckiey.  Zawsze gru n t ten  
jest w stanie ty le  w ydać i ia w o ą u , iż  takow y  
obficie ztiowu d ow iez ion y  mu b yć  inoźe.

5. G run t p róch u isty  ( H u m u sb o d e n ) z ie­
mią roś linną przeięty, uważa się tu ty lko  ź  
Względu Wpływu, iaki ziemia roślinna na dzia­
łalność gruntu tego wyw iera. G runt taki, Je­
żeli ty le  Ziemi roś lim iey W sobie mieści,  iz  
Własności i e y  w yraźn ie  się obiawiaią, ma z w y ­
kle  ciężkość gatunkową małą, iest gąbczasty,  
pulchny, przy zbyteczn ey  w ilgoci rozp ływ a  
gję i rozrzedza, łatwo bardzo w ysych a  i p r ó ­

szy-.
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szy. Ziemia roślinna W zbytecznćy ilości w 
gruncie ty tn  złożona rodzi W nim znaczną i-i 
lość kwasu, (octowego) tak, że m ała iey tylko 
■część może być rozpuszczoną, ztąd więc g run t 
ten  mimo wielkiey massy ziemi roślinney m o­
że być płonny. Ziemia roślinna kwaśna, w 
gruncie tym  obecna, łatwo się rozpuścić daie* 
gdy działalność i ego podniesioną będzie: co wię- 
cey drogą chemiczną, to ies lp rzez  spalenie ścier­
ni, niż sposobami mechariicznemi dokazać m o­
żna. Spalenie, czyli spopielenie ścierni na polu* 
m awpływ także na zniszczenie chwastu. G ru n ­
ta  tego rodzaiu m ogą być różne, a to Według 
gatunku różnych ziem, które w skład ich Wcho­
dzą, według stopnia ich ukwaszenia czyli p ier­
wiastku ściągaiącego, albo według ilości niedo- 
kwasu żelaza, które często ty le  m a przy sobie 
kwasu, że nawet ziemia roślinna, k tóra do ro z­
puszczenia się iest zdolną nierozpuszczalną się 
stale*

O dm ianą tego g ru n tu  iest g run t torfistyv 
T e n  nie składa się z właściwego torfu, ma ie - 
dnak często wiele ściągaiących kwasów, wielo 
żelaza, i nayczęścićy iest zupełnie niezdolny dd 
Wegetacyi roślin domowych, same tylko rośli­
ny  bagniste W nim się udaią. W oda na g ru n ­
tach takich zebrana iest koloru ok ry  i  odbiia 
kolory tęczy.

1821 M arzec, Tom  X I X ,  a -5



Grunt bagnisty iest różny od poprzedza* 
iącego, lubo czysto ieden za drugi branym by­
wa. Cząstki iego są nadto drobne, zwykle zwę­
glone, i dla tego bardzo czarne, często Widzieć 
go można, iż iest z grubym piaskiem zmieszany.

G runt wrzosem i mchem zarosły ma tak­
że wiele kwasów ściągaiąćych. W szystkie te 
gatunki gruntów, gdy maią położenie wilgotnej 
nie maią często żadńey albo bardzo małą ty l­
ko działalność i są zupełnie nieurodzayne. 
Naylepiey daią się przez piasek popraWić.

G łębokość  iva rs ly  rolnćy  
Ma znaczny wpływ na działalność grun­

tu. Że większa głębokość teyże pomnaża pier­
wiastek pożywny w roli, łatwo sobie wystawić. 
Podwyższa ona działalność gruntów zimnych* 
miarkuie ią  w gruntach gorących; [przez po­
większenie przeto głębokości warsty rolney, m o­
żna iuż znacznie grunta polepszyć.

Nie mnieyszy wpływ na rolą ma także 
warsta iey spodnia. Części składowe teyże 
mogą być te same co warsty rolne'y, lub od 
niey różne.- nie są ■one zwykle źiemią roślinną 
przeięte aiii spulchnione* Jeżeli obiedwie war­
sty maią róWną i znaczną ilość Ŝ '!ly, naten­
czas warsta rolna będzie przepuszczać wilgoć* 
którey warsta spodnia nie przepuszcza.

W arsta  spodnia zasługuie lu  na uwagę 
z względu;
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i» Polepszenia lub pogorszenia, iakie przez W y- 

dobycie iey  na wierzch w Warście rolriey na- 
' siąpić może.
2 . Czyli sprzy ia uprawie tych płodów, które 

głębiey niż w arsta rolna się korzenią.
3. Czyli dla piaszczysley lub łłow atey w ła­

sności wilgoć przepuszcza lub nie, ro la  bo­
wiem  może wilgoć przepuszczać, k tó rey  Wars 
sta spodnia wcale nie przepuszcza; i na tem  
Właściwie zależy często przyczyna gruntów  
zimn'ych, lak  dalece, że naw et g run ta  pia­
szczyste m ogą ty m  sposobem ziinnemi zo­
stać, lubo z drugiey strony  często także przez 
lo  przyzwoitego sLopnia działalności nabyr 
Waią.

K l i m  <a.
W p ły w  klim atu ńa działalność g ru n tu  

iest bardzo wielki. T em peratu ra  okolicy ia - 
kiey zaleźy od Stopnia szerokości ieograiiczney* 
pod którym  leży, nie m niey także stopień wil­
goci powietrza na działalność g ru n tu  wpływać 
może. Im  niższa iest tem peratura, tem  m hiey- 
sża iest działalność g runtu . D la tegoto grunt, 
k tó ry  w północnych prow incyach Polsk i' iest 
Imokry i zimny, m ógłby we W łoszech być bar­
dzo liródzayńym . P ora roku zmieńia także 
działalność gruntóW: dla tego np. g run ta nie­
które aż do Maia są m okre, upraw a więc ta­
kich gruntów  powinna być do czasu stosowaną*

25*
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T em peratu ra  g ru n tu  zalezy m e m nićy 'od 

Wysokości jpołoźenia iego ponad poziom m o­
rza. Im wyżey g ru n t leży, tem bardziey zi .  
m n y  i m okry  będzie, a to  dla opadaiącey m gły 
i waporów, które w okolicach górzystych czę- 
ściey się zdarzaią niż w płaskich. T em pera­
tu ra  g ru n tu  wreszcie zależy także od przed­
miotów, k tó re go olaczaią. Pobliskośc gór, rzek, 
jezior i bagien zm niejsza tem peraturę g run tu . 
Doświadczenia nauczyły  naw et, że pobliskośc 
bagnisk i trzęsawic szkodzi osadzeniu ziarna w 
zbożu. Pochyłość g ru n tu  ku iedney łub d ru - 
giey stronie nieba, iest także ważną w wzglę­
dzie oznaczenia wartości g runtu . G ru n t poło­
żony  ku stronie wschodniey i południow cy, m o­
że 5 lub 6 razy ty le wartać, co g ru n t poło­
żony  ku stronie przeciwney. Klima A ngiel­
skie liaylepszy lego przedstawia nam  przykład. 
Okolice zachodnie i północne Anglii maią kli- 
ma bardzo zm ienne i chłodne, południowe zaś 
bardzo ciepłe i stałe.

Ilość wody z powietrza spadaiącey przez 
deszcze, iest często wokolicach tuż przy sobie 
położonych niezmiernie różna. Uważano, że na­
w ałnice iednego roku w iedney, drugiego w in - 
nćy  okolicy;są zwyczayne. Gdzie położenie pól 
iest górzyste, tam w zgórki zawsze więcey m aią 
działalności, ponieważ zbyteczna wilgoć łatwiey 
z nich spływ a, D la tego g ru n t u spodu g ó ry
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lezący widocznie m nieyszą posiada działalność, 
Oprócz tego uważać także należy, iż z g ru n ­
tów górzystych łatwo bardzo ziemia roślinna 
W niziny spływa.

(D okończenie w  następidąeym  Numerze')*

W I E Ń C E  

F o e m a  p a s t o r a l n e  (*)
p r z e z  

W  INC TC NT E GO R E KLE W SK I E G O.

D z i e ł o  p  o ś m i e  r t  no-
l

T  k ies t  zachw yca iąca  p ięknośc i  k r a i n a ,

"Ze się zaw sze  m yśl  m aia  na iey  s t r o n ę  zgina. 

S w o b o d n a  M uza m oia  u n ik a  n i e w o l i ,

N ad  złote A rgos ru n a  s k ro m n y  w ianek  w o l i ,

(*J D a ie  się t e raz  słyszeć  i czy tać  dek lam acye p r z e ­

c iw  P o ezy i ;  chcą,  żeby  poeci  byli  k o n ie c z n ie  D e ­

magogami, żeby  w k a ż d y m  w'ierszu, ieżeli  n ie  s e n -  

t e n c y a  o m iłośc i  o y ezyzny ,  to  p rz y n a y m n ie y  L i -  

be ra ln o ść  f igurow ała .  J a  bardzo ź le  w ró ż ę  a  

key p rzesa d y .  P a t ry o ty z m  i  L ib o ra ln o ś ć  n ie  za-



K tóry  z d o b i  różam i D afny  w łosy z ło ta ,

Niechay o wianku, śp iewam , gdy go z Dafpą plotf.  

T u tay  córko pam;ęci! gdzie Cęphe swe wody 

P o d  gay święty W enerze zlewa dla ochtody,

A b y  się w nieb piękności odbite  dw oiły ,

W y c ią g a y  moia HJuąo! glos flecika dii ty.

• J a k ie  rozkoszną, wonią sieie wiatrów tchn ie ie .

P o  tym laurze kochanko! co nam daie cienie, 

Chwiano gałązki, często, trącaią  mię w głowę,

Mila  w r ó ż b a . , . ,  przychylność zwiasęuie Febowę, / 

Z  c iebie,  o, mile d r z e w o ! synowi Latony 

Rw ano  l iśc ie ,  któremi Mirtyl uwieńczony. 

W yw iia iąc  po kwiatach, i  klaskaiąc w d ło n ie ,  

Młodemu śpiewakowi, Nimfy zdobią sk ro n ie ,

Za pieśni,  k tóre  nócił z innerai w zawody,  

ł o t r z y  mat wygraną zgodnie śpiewak miody.
O n  nócił, iak Apollo pasający t rzo d ę ,
P o z n a ł  U a f n ę , k n id e y s k ą  n a y p ie rw sz ą  u ro d ę ,

D a fn ę , która z Dyąnną poświęcała w ia n k i ,

I nie znała tkliwego imienia kochanki,

słoni mierności., ani też  prawdSiW? poęęyąj tyęfj 

cno t  zepsuie.  Wspominam to  d la  t eg o ,  że R e -  

klewskiego wiersze posy łam , bo i ten dość był 

rozkosznyną malarzem ; czuł iednak Pa tryo tyzm ; 

kiedy składaiąc miękie rymyi walczył za  kray 

i  um arł  za niego r. i g r * .  Ob-' wiadomość o Re- 

kłewskim w T .  I. Pamiętn? W arsz.  z r. 1815.



P ięk n ą  Nimfę iedynie ciemne kry tą. kpicie 4 

G dzie n iew idziany slc>jięu strum ień WOĆJ iei^S 

On nócił iak A pollo na pobliskiey łące 

C iagrjo. p ieśni daleko po kniei płynące.

Dafne się zastanaw ia za  łan ią  w p o gon i, 

S trzała, co miała lecieć, pozostałe w dłoni, 

i  m iasto gonić ła n ią ,  P a ln ę  tu  chęć z g in a , 

Zkąd z ust A polla w lasy płynie pieśń iedyna, 

Im  bliźey, tęm ią  więcóy nęcą tk liw e p ien ia , 
W ystąpiła  {na łąkę  z gęstego zapienia,

W te d y  ią  ośw ieciły prom ienie feh o w e ,

I  samego zatięły wzaism ognie nowe.

Zachwyceni obpie, tk łiw iey  pieśni p ły n ą ,

IJitóre tak  pow oduią n iew inną dziewczyną. 

D ochodzi . .  .iem u lica różane g o re ią :
P o chodzi . . .  on  się c |eszy przyiem ną nadzielą. 

T k liw e głosy . .  idy oczy lubym ogniem płoną 

G dy on  w pieśni swą radość wydaje pieszczoną, 

Ś p iew a , ale głos iego s tab ie ie , usta ie ,

Chwyta Nimfę na ło p o , całow anie d a l e . . . . .

A le ach! m iasto łona, co ogniami, t le ie ,

M iasto lica, co do nas] m iłością się śm ieie, 

O dpierąiące dłonie, nagle odrętw iały .

W łosy , w iatrów  sw aw ola , prątkam i się stały . 

Ciśnie do swego łona iuż p ień  tw ardy, drzew a ,  

K tóry  się laurow em i lisciami odziew a, 

w  Obięciu Apollina m łode rózgi ro sn ą ,

^ łączone  ognie Fęba z z ie len iącą  w ioęną,
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D ługo 14 prsgnął jeszcze pieścić na s.wern Jon ie». 

T arg a ł) tw ardą korę silne iego dłonie.

L ecz d a r e m n i e !  i poznał s io strę  n ieu ży tą ,

Có sama póiniey  grotem została przeszytą.

Lecz póki ieszcze włosy Dafuy lo tne były.

G łow ę Apolla ieduym  krętem  otoczyły.

T ak  zostały, w przem ianie na skroni m łodzieńca, 

B io rąc  na  siebie liście i okrągłość wieńca.

T ę  przynaym uiey za pieśni o trzyoiał nagrodę,

I  aby uczuć Dafuy pam iętną urodę,

T en  w ieniec zawsze iego z ło te zdobi w ło sy ,

Czyli pieniem  zachwyca ziemię czy niebiosy.

I  ch ce , by byli- wszyscy tym liściom uczczeni 

K tórzy  go naśladuią w lubym toku pieni,.

T ak  śpiewał m łody M irtyl na cześć A poH in*,

G d y  ierou luba Narcis p rącie lauru zgina,,

I  za pieśni p rzyznaną oddając nag rodę.
D ała  nsn wieniec ż. lauru 1 swoię urodę.

G dy  tobie móy M irty lu ! Dafny liść w onn ie ie , 

U śm iech nimfy! przyiem ną prowadzi nadzieje,

T w oie  lica p a ła ią , niespokoyne oczy 

Upatfcuią, rychło beb z za, góry się ztoczy,

Lecz F ilon  skrom ny, F ilon  ukryty w gęstw in ie , 

R ozw esela swem pieniem  pasących w dolin ie. 

Nim fy go śledzą iego zaięte p ien iam i,

O n  nie wie, że tak  swoim głosem wszystkich mami, 

B oiażłiw y w iaskini swoie pienia g u b i,

{ Nirafy, co kochała N a rc y s sa S ie  lubi.
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M ało trzym a o  tobie, zawsze się rum ieni,

Jeśli kto zachwycony słucha iego pieni.

Łęka się iść zdrugieroi w chwalebne zawody,

Boi się Nimfy, którą uwielbia z urody.

Gdy go ta. chce za pieśni zdobić Dafny w ieńcem , 

Skrom ność mu lica barwi niew innym  rum ieńcem . 

Któż ie s t?  co osłoniona do ubogiey chaty 

Zagląda, na iey głowie nie w onieią kwiaty. 

S trapioney matce dziecię w puszczy zagubione 

O ddaie, na  swe lica spuszczaiąc zasłonę.

Juź  znika . .  za  n ią  tylko głos goni podziękr,

W  Uniesienia radosne zm ieniaią się ięki.

T y li także, n iew inną pogardzisz nagrodą?

O ! pozw ól! niechay wieńce tw e skronie obwiodą. 

T ayna dobroc-synnośei! którey- zaszłe łzam i,

Um ilają się piękne oczy uśmiechami.

A za to b ą  darem nie wdzięczność rozrzew niona , 

Ciągnie d ło n ie , by cienie przycisnąć do łona.

T y  się ośiniechniy do m nie , i obwiedź te skroni'? 

W ieńcem  , który podaią wdzięczue tobie dłonie.

Ach ! dary ty lk o  twoie. widzimy wśród rana,,

A ty  ciem nością nocy iesteś przyodziana.

T ak niew idzialna rosa osłoniona nocą,

K tórey krople rzeźw iące na turę  wiłgócą,

Zemdlałym skwarem słońca kwiatom napóy daie , 

Pow raoaią do życia pola, łąk i, gaie.

N iew inność ma swóy w ianek , ten  wianek zielony, 

Bieluchnemi iazm iau kwiatam i dzielony,
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D rogi on Jest p aste rce , k tórey Bóg kochania', 

Jeszcze  sw oiey pieszczoty przyjem ność osłania. 

Młoćłziuchney Kloi, w gaiu woniącym  roźan,! 

Spotkały  si? owieczki z Admeta trzodam i,

P r a y  zimnem źródle la s u , kędy dla ochłody,

P ity  razem  znąiomey Nimfy czyste w ody. 

Dam etas zaś dziewczynie daiąc ca ło w an ie .

D ał iey poznać aż dotąd n ieznane kochanie.

T u ,  gdzie się czyste wody E ry te i p ie n ią , 

•Pierw szy raz  się  ie'y lica m iłością rum ienią, 

S łahieie, nie um ia się bronić O am etow i,

Oddaiąc mu cału n ek , tak  do niego mówi 

,, O .czuję moie łica bardzo rozp alo n e ,

„  Nie wiem Pąigs.cie, co w tych ustach, ut&ione*

,,  Zdaie się, źe twa warga na m oićy zostan ie ,

,, Gdy to  pierw sze od ciebie biorę całow anie. — . 

Owce p n ą ,  nie odchodź o córko Milo.na,
, T m iest roiła dla owiec w upale osłona ,-—L 

£ jd e n  cąłnnek m atki za tw dy roi n ie  s ian ie ,

Day rai drugie ust tw oich, day pocałow anie!

, S iostrą  moia z E ilonem  gdy szli w obce strony , 

,, Wybiegłam, w las za niemi Fanow i św ięcony.

„  W iele mię całowali daiąc pożegnanie,

,, N ie takie było iednak ich p ocałow an ie” .

T o  mówiąca dziewczyna popraw iała w ianka, 

P rzy iem nie  do pierwszego śm jeiąc się kochanka* 

Jagniętą. się napity , obstąpiły  w koło 

M łodych kochanków , skacząc, i g ra iąc  w eso ło .

i



D a m e t ,  cq mi) aię złotym. k rę tem  w!ie g ło w a ,  

W z a iem n ie  do  kochank i  t e  przem aw ia  słowa i 

■ i Skoro  zeydzię iu t rz e n k a  p rzysz łego  p o r a n k a ,

,, P o p ro w a d z ę  W e n e r z e  z ow ieczk ą  haranka.

„  D w oie .  t a k ż e  go łąb k ó w  zą, K loę  d o s t a n ie ,

,, Za K l o e ,  co tak m iłe  da ie  ca łow an ie!

„  To,  m ó w i ,  i pas terco  w skazuie iagnięta  ,

,, Za k tó r e  się okupi  ta  m iłość  p p c z ę ta ”  ,

P o te m  d o tą d  oboygu  n i e z n a n a  rozpusta  

Nęci do  ło n a  K lo j  ro zp a lo n e  usta .

N a  D am eta  ra m ie n iu  sw ą  rękę  d z iew cz y n a  

Z aokrąg la  p rzy iem nie  i m ów ić  z a c z y n a :

„  M nie  codzień  m at^a  każe w ianeczck  z i e lo n y .

„  P o ś w ię c a ć , ,  n ie  w iem  na c o ,  d la  córki L a to n y .

„  L ecz  iey  się s łusznie, te raz  ten  w ianek  d o s ta n ie  

„  Za Dam eta ,  co s łodk ie  daie  c a ło w a n ie ”

T o ,  w ym ów iła  K loe ,  gdy p o  całym l e s i e ,

P s ó w  r o z g ło s ,  g w ar  m y ś l iw y c h ,  d r ż ą c e  echo nies ie .  

O n i  pośw is tem  s t rąa ły  D ian y  s t r w o ż e n i ,

W y b ieg l i  w  czys tą  łą k ę  z n iebezp iecznych  cieni .

K loe  wyciąga  d rżące  do D am e ta  d ł o n i e ,

M iła  d lą  n idy  uch roną  na  kochanka  łonie*.

T a k  i. m ło d ą  w i n o r o ś l , k t ó r ą  Zefir zgina ,

S łab iu ch n a ,  chcąca w sparc ia  od- in n y ch  k r z e w in a ,  

W y c ią g a  sw e  zak rę tk i  do d ębu  s ą s i a d a ,

Owiią. s i ę ,  i  w spąrc ie  żą d a n e  posiada .

Miłość- s i f  r o z p o c z ę ł a , K loe  Szfa p o ra n k ie m  ' 

Ś w ięcić  w ia n e k  D y a n n i e , a le szła, z kochankiem



Vkianek te n  byt  z ie lony,  > dawał- n a d z i e i e ,

2 e  się k ied y ś  o w o c e m  miłości  odzie ie .

M ia ł  w sobie  b ia łe  kw iaty ,  te  hyfy  z n a k a m i ,

Ż e  K loc  niitosnemi n ie  go re  ogniami.

A l e  iuź  iey  nie  s łuży ł  ten  w ia n e k  zielony;

N a  iey l icu miłości ogień roan iecony ,

G d y  śc iskaiąę  D am eta  w chodzi  do  ś w ią t y n i ,

Składa  w ia n e k  drżącetn i  d łon iam i bogini.

W  tcm z O lim pu  n a tch n io n a  mówi iey  k a p ł a n k a ;

, ,  K lo e !  n ie  p rzychodź  a w iank iem  d rug iego  p o ra n k a ,

„  P a t rzk  iak w iędn ie  t e n  wianek,  w go rącey  tw e y  dłonią 

,, L ice  tw o ie  m iłosne  un ies ien ia  r o n i ,

,, W r ó ć  do do m u  z m ło d z ień cem  i w ia n e k  różany ,

„  N iechay  w ło ż y  na  tw o ie  s k ro n ie  tw ó y  k o ch an y .  ”  

T ak  m ów iła  k a p ła n k a ,  K lo e  z a p ła k a n a ,

W y c h o d z i  w sp ie ra iąc  się na  rę k u  m łodz iana ,
f

Ł z y  to n i ,  choć ią  miły weseli  m ło d z ie n ie c ;

T y ł a  to  ies t  p o w ab n y  n iew innośc i  w ie n ie c !

W i y  teraz z  m oią  Defrią biała K lo e  w iank i . ,  

Ja k ie  zd o b ią  kochanka  sk ro n ie  i k o c h a n k i .

I iz u ć  na  tw eg o  D am eta  zap łakane  o c z y ,

A  zaraz ie osuszy a m o re k  u r o c z y ,

K ied y  wyszła n ie w in n a  W e n u s  z m o rsk iey  p iany ,  

I  raz pierwszy,  zoczyła p r z e d m io t  ukochany ;

W  tedy  z iey  lica k w ia ty  upadły  r ó ż a n e ,

K w ia ty  o d tąd  miłości zawsze pośw ięcane .

T y  ty lk o  D afne  różą  chcesz mi zdobić  w ło sy '

O  n iechąy  _ d o b ro czy n n e  upada ią  ro s y .



Ma ten gai"k, k tó ry  s i f  -różami czerwieni  

Św iadek  fmszey m i ło śc i ,  rozkosz  naszych pieni;

P ł y n i e  w o n i ą ,  z u s t  t w o i c h  slodkio c a ło w a n ie ,

D aley  ; Dafne ! c iąg  w ianka u rocze  sp la tanie .

Z p rzy jem nośc ią  układay p ię l t ie  tw o ie  d z ie ło ,

O b y  ty lk o  w  uśm iechu  tw o im  b y tn o ść  Wzięło.

M ie ch ,  gdy  ró ź a n n y  w ianek -w cienili  spa lasz s k ł a d n i e ,  

Ż ą d ł o  sm utku  do  serca tw e g o  n ie  dopadnie .

T a k  d o sk o n a l  w  n im  piękność ,  iak d o sk o n a l i ły  

G ra c y e  tw o ie  lica  i tw ó y  uśm iech miły.

B o  w ie le  w itm aś  Dafne  trzem  boginiom w d z ię k a »  

S łu sz n ie  w o n n e  d a n in y  b io t ą  z tw eg o  r ę k u :

Aglae  tw ó ie  d ro b n e  us ta w ia ła  k r o k i ,

W y g in a ła  tw y c h  r am io n  u rocze  za to k i .

W i d z i a ł e m  u t a i o n y  W g ę s tw i  p r z y  p o t o k u ,

J a k  cię n ie raz  śmiałego naucza ła  skoku;

Ja k o śc ie  po  t r a w n ik u  le tk ie  w iod ły  tany ,

O p as u iąc  s ię  r azem  w  u p lo te k  różany .

E g le  ciebie w dzięcznego , nau cza ła  śm ia n ia ,

T e y  ozdoby  p ię k n o ś c i ,  p ieszczo ty ,  k o chan ia .  ;

Ściągała  tw o io  w a r g i , weseli ła  oczy,

P o  Iw o ie y  ona  te raz  uśmiech tw a rz y  toczy-  

K l o e  zagięła W z ło te  ko ła  tw o ie  w ło sy ,

J a k  A p o l l a , k tó rem i  zapa la  n iebiosy .

D ała  im t e  zak rę ty ,  i  n iem i z n iechcen ia  

Zarzuc iła  n a  b ia te  b a rk i  słabe cienia..

T »mtey w iosny  ( to  Zawsze w  duszy  mi e o s fa n ie )  

W ś ró d  k w ia tó w -  na  t w e  o cz^  z le w a ło  się span ie ,



Ł a g o d n ą  słońce tob ie  z lew ało  o ś w ia tę ,

T w e  włosy  odb i ia iy  p rom ien ie  tęczate .

M a l e ń k i ,  z s k rz y d e ł k a m i  m o t y l a  W tć y  d o b i e ,

S p u s z c z a  się ź  chychotaniem A tao rek  -ku tob ie .  

G alązecżk i n a g in a ,  i różę  o 2 d o b n ą ,

C o się pięknie  rozw iia ,  rw ie  r ą c z k ą  n a d o b n ą ,

N a  t r a w n ik u  przy  tob ie  usiada dzi'Ociri’a ,

U śmiecha się do śp iącey ;  m atk i  zapomina 

Jak iś  ogień  p ieszczony  przy tobie  ro z n ie c a ,

Roźanem i l is tkam i barw i  tw o ie  lica.

I  znich  dziec inną  b lad o ść  rum ia nośc ią  zgania-,

A  na to m ias t  rozw iia  d rogi k w ia t  kochan ia .

D o tk n ę ły  Cię na tenczas  sw aw o ln e  -rączęta ,

O c k n ę łaś  s i ę ,  o n  za raz  w  n ieb ie sk ie  oczę ta  

W l e w a  Owe u ro c z e ,  co t le ią  p ł o m i e n i e ,

I ku K n idz ie  go łąbk i  c iąg n ące  go żen ie ;

N ayprzód  na  m n ie  o c k n io n e  ob róc i łaś  oczy, \ 

t  t raw i  se rce  m o ie  ich uśm iech  u roczy .

A c h !  w tym  Stanie kochanko  W esołość  t a j  l ip rzy ia ,  

Niech żaden ,  p izy iac ie le !  t a e y  chatki  n ie  ta l ia .

P r z y  s k ro m n e y  z koch an k am i  s iada iąc  b ie s ia d z ie ,

N iech  każdy  ró ż n o  -  k w ia ty  w ien iec  n a  skroń  k ładz ie  

K tó r y  mu m oióy  D afny  b iałe  d a d z ą  d łonie.

T e  ro zm aite  b a rw y ,  rozm aite  w o n i e ,

W y s ta w ią  ro zm a i to ść  p rzy icm tiey  zabaw y,

J a k ą  nam  da le  p r z y ia z ń , A m ó r ,  B a ch  łaskaw y.  

R o z m a i t o ś ć , l a k ą  się b ies iada  u m i l a ,

K tó r ą  się k ażd y  b a w i , w eso ło ść  2asrla ;
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Dżis k o ch an k o ! d rożynie sp riw iem y ochotę ',
Ale wesołość wiedzie za sobą tęschnotę 

T ęschnotę  b la d ą , sm utna k tórey  cięży p łow a, 

P o low a idy ies t w  grob ie, przy życiu połowa.
O  Dafne ia tęschnoty lękam się dla ciebie, 

P tzyydzie c z a s , że tn ij  k iedyś tw a ręka pogrzebie. 
P o w tó rz ą  tw e westchnienia sam otne iaskinie. 
Sm utnego m irtu  w ieniec tW6 włosy o w in ie ,
K iedy go splatać będziesz, urosisz go łzam i, 

ozlączaiąc na  Zawsze gałązki z drzewem i.
T ak  rozdzieleni b ę d z ie m , . . .  smutne m oie c ien ia , 

'U słysząli o Dafne sm utne tw e w estchnienia ’

Ju z  się więfcoy tw e ócsy  do m nie n ie  rozśm ieją" 

RZucisz k Wiaty na gtób mdy, a kw iaty zw iędniętą. 
T ak  zw iędniętą tw e W dzięki, k iedy  Sasmucdn* 
P ilo n a  wołać będ z iesz , n ie  będzie Filotia 1 
łJad  grobem zaw ieś fletn ią i  m yrtow y w ien iec , 

Ż aden iuź na tćy  fletni nie Zagra młodzieniec. 

T w oie  się  iasne czoło w d ro b n ćy  sk ry ie  d ło n i,

, Sm utek ciebie nakarm i w satootnćy ustroni.

T ak  zastan ie  c if  ju trzn ia  niosąc dnia n ad z ie lę , 
Zefirek opuszczone tw e w łbsy rozw ieie,
Agdy na m oiey fletni zadmucha w sw aw o li,
C iebie serce s troskane  tćm  więcćy zaboli 

Sm utno ci się przypolńni tw ćy Filon  k o c n a h y ...
Z tw oiźy d łoni upada indy Wit nek różany.

W iy  go Dafne I tw e Oczy żaW czeshe łzy ro n ią ,  
m iły w ianek tw o ią  up leciony dłon ią .

Lecz n ie pragnę ia nigdy Szerokiego W ieńca, 
Coby ow ił dębowym  liściem  w łos m łodzieńca.
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L ubo  nie  raź b ro n i łe m  od  napadu stada-,

S i łę  moię  wielb iła  p as te rzow  g rom ada .

N iech  ź  was każdy  m łodz ieńcy  tego Szczęścia p rag n ie ,  

Jak ie  daie  chód ' i ed n ó  o c a lo ń e '  ragnie;

K iedy  za  n ie  dz iękuie  pas terka  rodk iw a*  '

I w źródle  b iałą  d ło n ią  tWe r a n y  obmywa-,

A t ro sk l iw a  o tw o ie y  M izny  z a g o ic n ie ,

Z to b ą  się b a w i ,  z to b ą  raz m t r z o d y  żeni*. 

M ł o d z ie ń c y ! l iwelniaycie  od  d ra p ie ź y  t rzody ,

W o b ru n ie  s łabych mile zas łuży  się m łody .

W dzięczni tw o ie y  o b rony ,  w gałązki  dęb o w a*

Na oznakę tw ey  m ocy ,  o b w io d ą  ci g łow ę.

Strasznego lesriey dziczy A don isa  sk ron ie*

Tak zdobiły G racy e  na  W e n e ry  łonie- 

D ęb o w em i  ł i ś c ia m i , bo iako d ą b  sta ry  

N ieug ię te  burzami ro z w o d z i  konary .

Tak były  s i lne  tego m łodz ieńca  r a m io n a ,

Dla tego tw a rd y m  liściem sk ro ń  i-ego w ień czo n a  
Ani d rzew a miłego sercu  A p o l l i n a ,

N ie th a y  śię  na  mbm czo le  gałązka  n ie  zg ina .

L u b o  rozw ese la jąc  okolice  pieniem-,

W ie lb i łem  pod  kwiecis tdm A poiła  sklepieniem;,

I i le  pozw oli ły  w o l n e  M arsa  c h w i l e ,

Podrzyzn ia łem  P a n o w i  na fleciku m ile .

Ale d o z w ó lc i e ! n iech ay  u lu b io n e  d ło n ie  *

F i i a łk o w ą  w ią z a n k ą  o zdob ią  mi Skronie.

N iech  mię in n ą  h a g ro d ą  n ie  uczczą  p » t o m ń i ,

N iechay  sobie ró d  p r ź y jz ły  t a k  o m n ie  przypomni*

Ja k o  Nimfa chodząca  w kw iec is tóy  u s t r o n i ,

S k ro m n y  sob ie  fiiołek w spom ina  p o  w o n i .
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S o n n e t  t e g o  ż*
iN îe żhałem wtedy miłości,
1 znać iey nic trzeba było.
Z ciemney wybiegło skrytości-j 
I  okrutnie mię raniło,
Dziecię niestety o k ru tn e ;
'W stydziło się swego dzieła,
Płakało i było smutne.
K iedy mię strzałka dojęła;
Czulę iey iad utaiony,
CJoreię i wzdycham skrycie-,
Zatrute mam eałe życie; <
Łzy ronię na łutiii strony, 
Przedmiotu mego cierpienia 
O bym  zapomniał imienia.

N a d g r  o bek i
J u ż  K o ś c iu sz k o , D ą b ro w s k i,  P o n ia to w sk i,  w o d z e ;

S ta n ę l i  na c n ó t m ęzk ich  n ie śm ie r te lh d y  d ro d z e .

Z gon ich  za ró w n o  o y czy zn ę  z a sm u c ił.

K ażdy  t  tiich  b ęd z ie  w d z ięcz n o śc ią  ię y  s ły n ą ł1, '

^ e z p z  teg o  leg ła  z c h w a łą , te n  ią  b ro n ią c  cu c ił,

T e n  za O cuconą zg in ą ł.

K T
,8 a i Marzec. Tom XI X,  - *6

' * i
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S t r u m i e ń  i S k a ł a .
C ie r i iu  tak  chućżęo spadasz ? strum ienia pytała 

Sąsiedzka skala, 

ż e m  ieS t, z t r a i  daię ; bo tp ad łszy  W dolrnf 

Kifesaany upłynę.
K. T.

S p r a w a  u b o g a .
P łacząc  szła sprawa 
Pod opiekę prawa.
Spotkał ią p a tro n , aw idząc że w nędzy, 
U m knął enem prędzey.

K. T .

W ą ż  1 D w o r a k .
G d zie  dworak na paluszkach czekał wymuska- 

Az pański przyydzie odźwierny, (ny, 
Ż pod wyprućhniałey w przedpokoju ściany 

W yczołgał się wąż niezmierny.
Pzeląkl się panicz, i gdy węża zoczył,

Na tok  uskoczył,
Precz ztąd! zawoła, (ale ieszcze drżący),

T y  czołgaczu kąsający 1
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Gdyby się z moim zgadzało ubiorem y :

I honorem,
Dałbym ci poznać siłę- moiey nogi,

Kom u to pl ,mić woskowane progi!
Z przeproszeniem Jegomości-,

Sycząc odpowie gadzina,
Mnie się czołgać nie nowina*

Lecz ze się człowiek czołga, dowodzi podłości,
X.  T.

W y ia fk i  z  listów P. Józefa Sękowskiego 
p isa n y c h  do p r zy ia c ie la  do W i ln a , 

z  U ardanelu  w A z y i  t%. M ai a  1820.

Kochany przyjacielu! pisałem  do ciebie wy- 
ieadżaiąc z Konstantynopola (25 Kwietnia.) i tea  
list m usiał inź dóyść rąk. twoich. Przybyłem  
W godzin 36 z pomyślnym wiatrem do Darda- 
heiu, gdzie do dnia dzisieyśzego bawię. Nie my­
śląc nawet bardzo dobrze zrobiłem* bobym Cze­
kał na okazyą do-SiOyrny lub do Cypru, Bóg 
Wie iak długo w Konstantynopolu* gdzie W mnó­
stwie okrętów i portów- trudno się nawet, i do­
pytać. W szystkie statki, które idą z Konstan­
tynopola , obowiązane Są zatrzym yw ać się tu- 
l ay> i ^okazywać swoie paszp’orla; tym  sposo­
bem  schwytam pierwszą okazyą, która tylkd 
przechodzić będzie, i udam Się cży do 8myC- 
ny cz\ do Rodu, do Chios lub Cypru, lub

26*



le i  może się znaydzie siatek idący prosto 
do któregokolwiek z portów Śyryyskich, iak 
Berut, Alexandretta, Tripoli, Jaifa, Akra, i t .  d. 
Są tu  Kousulowie: Rossyyski, u  którego mie­
szkam, nazwiskiem Mustoxidi, brat sławnego hi­
storyka, i człowiek bardzo uczony; Francuzki, 
A ngielski, Austryacki, i StaroZakoniiy, Vice- 
Konsiil Króla Jrnci Katolickiego. Dardaeel od 
Turków 'zw any Cz Anal Kalesy, iest nie wielkie 
miasteczko, liczące około ośmiu tysięcy mie­
szkańców, po połowie Turków, a wreście żydów 
i niewieikiey liczby Greków. Żydzi iednak są 
tu Panami iak przemysłu lak handlu. Byli naWet 
panami prawie samowładnymi tego miasta, nim 
Francy a, Anglia, Austryia i Rossya, nie przy­
słały tu Konsulów Chrzęści an, gdyż w tenczas 
sami sprawowali te urzędy. Drudzy Izraelici 
byli ich. Kanclerzam i, a trzeci drogomanami 
Konsulatów. T ym  sposobem rządzili się tutay 
iak należy, i bili kiiaini w pięty mieszkańców 
i popów Greckich, Na drugiey stronie ciaśni- 
n y ,n a  brzegu Europeyskim, iest wioska Maytlosi 
zamieszkana przez Greków. Ciaśuiua Opatrzo­
ną została kilką nowemi zamkami, dla bronie­
nia przeyścia Anglikom, .kLorzy, gdy chcążale- 
cać się do przyjaźni, po.syłaią eskadrę pod Se- 
ray , dla lepszey wyrozumiałości afektu. D ar- 

. danei zabudowany iest na płaszczyźnie między 
brzegiem morskim i rzeką Rodins, a raczey 
między iey uyściem i morzem. Niedostatek po*
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©liylości na tćy płaszczyźnie fest przyczyną, ze 
tu powietrze niezdrowe. W ody nie maiąc u- 
pływu gniią na ulicach, które mieszkańcy bar­
dzo nieczysto u trzym ują, a to całe miasteczko 
nieznośnym napełnia swędem. Zaraza dotąd tu 
grasuie. Żeby nie tracić daremno czasu, zrobi­
łem  ztąd niewielką wycieczkę do iro ad y , z 
czego bardzo iest.em kontent, gdyż to podaie 
bardzo piękny artykuł do moiego dziennika po­
dróży. Zdiąłem nipktóre widoki, iakolo: pła­
szczyzny Troiańskiey, grobowca Achillesa, A - 
iaxa, Hektora, rozwalin Jlium, i świątyni A - 
pollina tymbryyskiego, oraz napisy iakietn zna­
lazł  W  chwili, kiedym skończył ten list,
przybył do Dardanełu okręt idący do Snjnny, 
i natychmiast wyieżdżam.. . . .
Z  Larnacea na wy&pie Cypru T\-. Czer. i8ao.

W ciągu moiey podróży ze Sm yrny pi­
sałem dó ciebie z Focei i kitka słów z Rodu. 
Ostrożność tę zachowałem iedyuie ze względu 
na niebezpieczeństwo, a raczey na zbieg przy­
padkowy wielu niebezpieczeństw tey drogi. Ju ­
zem ci pisał z Focei o zabawnem zdarzeniu 
uwięzienia na mieliznach Smyrneńskiey odno­
gi. W  Chios dowiedziejiśmy się, iż na ciaśninie 
D a r-b o g h a z  (między wyspą Samos i lądem 
Azyl mnieySzey) od dni kilku znayduie się roz- 
bóynik morski. Dwie Sakolewy z Tessaloniki, 
które boiaźń kprsarza od dni pięciu zatrzym y- 
v ała w Chios, złączyły się z nami, a przypud-



kiem  nadpłynął ieden bryg łdholsk, udający 
ęię W tęż sarnę drogę. Tak więc śmielsi liczbą 
puściliśmy się na m orzę, obi.ecuiąc sobie wza­
jemnie nie rozłączać się, ani się oddalać. Tur * 
moi uzbraiali się czeui można było na p red cj  
W ydobyto ze spodu statku dwie armatki * po’ 
nabijano, pistolety i strzelby, i każdy z na’s, co. 
m ógł mieć z. oręża, iatagany, noże, szpady i 
rożny nawet przygotował do obrony. W iatr 
niezmiernie slaby zatrzymał nas przez dwa dni 
m  wodach Samos. Dnia ,5  zraina przebyliśmy 
ęiasnmę Biniuk-boghaz. między wyspami Samost 
J | k£>ryą (gdyż obrano ten kierunek) i  cieszy- 
Jiśmy się, żeśmy szczęśliwie uniknęli spotkania 
łotrów. Dnia tegoż około południa powstała 
silna burza, która nas wnet odłączyła od stat­
ków płynących w towarzystwie, a wieczorem  
stanęliśmy sami na przeciwko t w i e r d z y  miasta 
K os, gdzieśmy mieli honor spotkać K orsarza 
który powracał z pogoni'za iedną 2 naszych 
Sakolew, uniesioną wiatrem daleko naprzód 
W ia tr  przuciwny dla niego i bliskość twierdzy 
» ie  dopuściły mu nic przedsięwziąć; starał sio 
jednak zbliżyć do nas, i wdać się wrozmowe l e c z  

wiatr silny rychło nas oddalił od niego ‘ T ak 
przebywszy dwa niebezpieczeństwa zatrzymali 
śmy się godzin kilka w Rodos dlą odświeże­
nia wody. Zaraza, którą tam przed tygodniem  
przyniósł ieden okręt z Alexandryi, niepozwo- 
iW  mi zwiedzić dokładnie miasta zabudowa-
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jneg© przez sław nych kawalerów tey  w yspy, 
Porządne m u ry  z kamienia, które ie otaczaią 
ae trzech stron  prawie, dwa niewielkie lecz w y­
godne i pięknie zbudowane p o rty , są ieszcze 
dziełem  tego przem yślnego zakonu, i przez n ie- 
dbałość coraz bardziey ru y n u ią  oę codziennie. 
Spustoszony ich klasztor i.est dziś poby tem  kil­
ku  Franciszkanów i konsulatu Francnzkiego.

M iasto , Rodos iest w przyiem nem  poło­
żeniu, ma zdrowe wody,, mnóstwo ogrodów o- 
wocowych, czterdzieści tysięcy mieszkańców, po 
większćy części Greków, i dom y, pom im o n i- 
szcżącey wszystko niedbalości, dotąd noszące 
p ię tno  porządnieyszych założycieli. W y p ły n ą ­
wszy z R o d o s  m ieliśm y w iatr ostry  pom yślny, 
k tó ry  s i ę  k u ,  wieczorowr zam ienił w prawdziwą
burzę. T a  trw ała noo całą, ca ły  dzień nazaiutrz, 
i  wczoray aż do wieczora! Byłoto podobno-, w 
i.óy naywiększe podróży niebezpieczeństwo. N a­
przeciwko Caalelrosso napędziliśm y Sakolewę 
tu reck ą , k tóra pięcią w przody od nas dniam i w y­
p ły n ęła  ze Sm yrny- T a  m iała m aszt z łam any, 
i iuż dogoryw ała praw ie. Statek nasz stary  i 
slaby  bez. tego, wiele też ucierp iał. W  rzeczy 
sam ey trzeba nie pospolitego męztwa i tureckiego 
oddania się z pokorą na wolą bożę, zeby zosta­
wać spokoynie w podobnem  zdarzenia m iędzy 
łhdźm i, k tórzy  w naygorszem  niebezpieczeństwie 

■nie steruią, lecz zapom inaiącw szelkichsrodkow  
um yw aią z . .  . k, nogi i ręce, izaczyuaią wszyscy
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gorące do Boga'modly. Co chwila mieliśmy się zą  
zgubionych. Spuszczono ze statku lodzie dla ra ­
towania się w przypadku, Bog wie dokąd; każdy, 
co m ógł rnieó naykosztownieysaegowaiąi na sie­
bie i oczekiwał swoiego losu. Pierwszy raz w 
ienczas Turc porzucili kurzyć ty fciiń. Było nas 
czternastu podróżnych na tym  sta tku : sześciu 
A rabów , ieden T urek , ieden M urzyn, czterech, 
Greków, z których ieden m iałz  sobą żonęi dwo­
je  dzieci, i ia; z czego możesz pomiarkować, żeś— 
Jny tam  byli iak śledzie w beczce. N-akoniec o  
godzinie iedenastey wczora wieczorem rzuciliś­
m y  kotwicę w porcie Ł a m a n a .  T o  miasto, cho­
ciaż znakomite przez swóy handel z S y r y ą ,  któ­
rego  iest składem , zawiera atoli kilkaset lepia­
n ek , m iędzy którem i ledwo kilkanaście iest prze- 
dnieyszych. domów, zabudow anych bez porząd­
ku , % liczy od trzech do czterech tysięcy ludno­
ści, po większey części Greków.. Chociaż Pan 
Feristian i, Vice -  Konsul Rossyyski i głów ny 
K osul Szwedzki, chce dni kilka przynaym niey 
zatrzym ać m nie u siebie; lecz długo bardzo zaba­
wiłem  w Sm yrnie, i dla tego śpieszę do Syryi. 
Ju tro  więc ku wieczorowi wyiadę do B erut n a  
tym że sam ym  s ta tk u .. . , .

Z, B e ru t  | f  Czerwca, <820. . . . . . .  D nia 2-1.
(n . s. ) w ypłynąłem  z  C ypru , i w godzin 28. 
p rzyby łem  do B e ru t, dawnego B ery  to s, a iu - 
tro  w yiezdżam  do S uk-M ikail odległego ztąd 
0 cztery godziny d ro g i, żyć pom iędzy gora-



łami i czekać odpowiedzi z Peterzburga. Za- 
łkiię mocno, iż nie m am  więcey cokolwiek za­
pasu , abym  m ógł zwiedzić pobliższe mieysca: 
iako Damaszek odległy o godzin szesnascie, czy­
li m il naszych o śm , sław ny Rai bek (H eli­
opolis) o godzin dwadzieścia pięć, a o dziewięć 
©d D am aszku; Sydon oddalony o dzień ieden 
czyli godzin ośm i t. p. T a  bliskość inieysc 
t-ak interesujących i niemożność ich widzenia 
m artw i mię nieskończenie. Jakim kolwiek ie- 
dnak sposobem , gdyby mi nawet przyszło  co 
i  przędąc, będę się stara ł być w Damaszku i 
Balbeku. W praw dzie nie będąc tam  na raiey- 
scu m ożna zwiedzającym te s tro n y  łgać n ie­
skończenie. W  Sm yrnie poznałem  pewnego wę­
drownika zn a d  brzegów G aronny, k tóry , iaketn 
się tu  dowiedział,- nie b y ł dalćy iak w Cyprze, 
a przecież w Smyi-nie zachw ycał się nad p ię­
knościam i B albeku, opisywał rai nawet, po ło ­
żenie P a lm iry , S ydonu , Dam aszku, chwalił 
Głodki charak ter mieszkańców L ibanu, gnie­
w ał się na mnie, gdym  mu powiedział, że „ W Pan 
odbyłeś tę samę co Pan W o ln ey  p o d ró ż ,,. Na 
eo mi rzek ł z razu : tak re s t. ” Lecz gdym  do­
d a ł, iż poznałem  osobiście człowieka, k tó ry  
P an u  W ołneiow i dostarczył wiadomości o tych  
mieys.cach, gdyż ten  podróżny ani nogą da­
i ry  nie by ł iak w Seyd czyli S y d o n ; zmię- 
szał się dobry  G askończyk, k tó ry  naw et nie 
czytał W ołnerą i uciek ł ? towarzystwa, w kto-
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rein* p ierw ey wszystkich swą. m ądrością s?a«- 
dziwiał. T en  człowiek powróciwszy do P a ry ­
ża , k tóry  m u ll,'gdy z us*- n ' e' wychodził, n ;e_ 
omieszka zapewne wydać podróży do Balbekut 
i P a l m i r y .  T ak  zrobił W o ln ey , C oxe, a m a , 
za i wielu innych; a w roku przeszłym  Pan,...,. 
T en  ostatni był dwa dni w D am ieth , stam tąd, 
p rzy b y ł do T ry p o li W S y ry i , gdzie zabawi­
wszy dni kilka, udał się do Sm yrny, a po m ie­
sięcznym, tani pobycie po iechal do F r» n -. 
cyyv i w Paryżu w ydał swą podróż pod ty tu ­
łe m ; łfa y a g ę  au  Levcint en *8,*8. e t *8ig,. 
T a  dwuletnia wędrówka zaymowała ty lko  trzy  
m iesiące, gdyż wyjechawszy w G rudniu  i8>8», 
pow rócił -w  m iesiącu M arcu , 1819. O t tak. p i- . 
§2ą się podróże na wschodzie ? .

7j Bierut 21. Lipca, n s  1820, W tey. w łą-. 
śnię chwili powracam, z  R ey t-ec łdyn  rezyden- 
ęyi X iążęcia gór L ib an u , dokąjl. ieździłenj.. 
um yśln ie , lak dla widzenia g o , iako też dla 
oświadczenia, iż p rzybyłem  do kraiu  podległego 
jego panow aniu, w którym  za iegoż pozwole­
niem. myślę pomieszkać kilka m iesięcy w za­
m iarze doskonalenia się w ięzyku A rabskim . 
ĄJiałem na celu uzyskać od niego! pewne po ­
m oce, potrzebne Lak dla wygód moich , gdyż 
w górach L ibanu życie bardzo niew ygodne, 
iako też dla uważenia od Arabów. PrzyiąJ 
inię łaskawie i bardzo, grzecznie, obiecał uczy­
nić wszystko, o c o 'p ro s iłe m , Ł chciał mię dni.



kilka zatrzym ać q. siebie. W ym ów iłem  się od 
tego, uajkaiąc nudnych, ceremonii i na trę tn ey  
ciekawości A rabów, powiedziawszy, iż skoro 
tylko, lepićy wprawię się w mówienia po A rab­
sko!, przyjadę tu  um yślnie podziękować za ie­
go laski.. B ył n iezm iernie konlent z tego kom ­
p lem en tu ; zaprosił mnie więc przenocować 
przynaym nrey w iego pałacu i z rozkazu iego, 
pierw szy iego m in is te r, m łodzian cale grze­
czny i u p rze jm y , b y ł kilkakrotnie u m nie do­
wiadując się c ? j ' nie chcę czego. T o  łaska­
we przyjęcie X iążęcia,; spodziewam się, iż bę­
dzie miało wpływ  na lcpszość mego pobytu  
W górach L ibanu.

Fo  niezm iernie tru d n ey  podróży z B eyt- 
e d d y n , gdzie same przepaści, gory , sk a ły  i 
w ądoły, znużony niewypowiedzianie  p r z y b y ­
wam do B erut, i do.wia,duię, się, i i  za godzin 
kilka w yydzie okręt pod żagle do, K onstan­
tynopola, Spieszę więc pisać te słów kilka i 
razem  donieść, żem zdrów , że ciągle pracnię 
»ad  językiem. A rabskim  i Syryyskina. W  po­
niedziałek (dziś m am y piątek) wyiadę w to ­
warzystwie wędrownika, Angielskiego, do .Da­
maszku i  do Balbeku .
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R o z m a i t o ś c i .
Ogród botaniczny xv Calcutta.

O g r ó d  t.en iest własnością kom panii Angiel-i 
ęldey, i ma do dwóch m il obwodu. Liczba 
osób trudniących  się u trzym yw aniem , adm i- 
s tracy ą  i upraw ą tego ogrodu wynosi 345, 
'pomiędzy którem i znayduie się 24 trudniących  
się iedynie pzzerysowaniein roślin.

U r t i c  a c r e n u l a t  a.
L iś c ie  tego gatunku pokrzyw y koląc nie fon* 
m uią żadnych pryszczów , ale zą to spraw uią 
gwałtowne bóle, które do ośmiu dni trwaią* 
i pobudząią do kichania połączonego z katarem .

W łasności roślin tłustychv
R o ś lin y  tłuste , zwane inaczey m ięsiste, są w 
stanie długo bez pokarm u obeyśe się. "Wie­
lu  z nich odcięte gałązki i zawieszone w powie- 
irzu , lak np • Sedum  telephium , mogą kilka mie­
sięcy zostać przy  życiu, rozwiiać się i kw itnąćv 
n ie  przyym uiąc z ziemi żadnego pokarm u. Ga­
łązka Cactus, zachowana przez i4. miesięcy bez 
ziemi i wody, gdy była potem posadzona przez 
P . T eodora  de Saussure, napęczniała i puści-



la się, SerhperviPum eilititum  zasuszona spo- 
ćzywala w zielniku P. Decandolle przez l 8» 
miesięcy; posadzona potem przyictft się, kwit­
ła razy kilka , i miano zniey młode rośliny* 
Natura liści utrzymuią, ie  te gatunki naywię- 
Cey z powietrza czerpak; dla siebie pożywuosć; 
« tern wszyptkiem przez cały ten czas, przez 
który «ą odłączone od głównego swego ma­
gazynu, iakim iest ziemia, Iracą na swoim 
ciężarze i zwolna niszczeią- P. Dimidow  zaś 
w Moskwie odbieraiąc transporta drzew owo­
cowych z Paryża od P. Tliouin przekonał się 
przypadkiem, ze ta wytrzymałość na głód nie 
samym tylko mięsistym roślinom iest właści­
wa.- iedna bowiem iabłonka żostaw-ała w zapom­
nieniu nieiako obumarła przez 21 miesięcy „ 
a potem posadzona przyięła się i wydała owoce*

,\t,clcarstPvó n a  ia d y  roślinne .

Oddawnego czasu mniemali naturalist'!, żeowod 
rośliny żwaney Fevilleu cordijołia dzielnie skut* 
ł c u i e  przeciwko roślinnym truciznom. P. Drapier 
chcąc przez doświadczenie o tem mniemaniu prze­
konać się, dawał psom do zażycia rozmaite tru­
cizny, iako to: Rhus toxicodendron, Ślfychn&a 
JSusc vomica i Cykutę. Otrute zwierzęta, któne 
heiz żadney zostawiono pomocy, pozdychały, te  
zaś, którym dano zażyćowoc powyższey rośliny,
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po k ró tk iey  chorobie p rz y sz ły  do zdrowia. 
Chcąc polem  zapewnić się, czy to lekarstwo iest 
pomOĆIie przeciwko iadom  roś l innym  \ V  r a n ę  
W p u sżczor^m , um o czy ł  dwie strzały w soku  
w yciśniętym  s  !\lciticP.ni.li cl i z ran i ł  n iem i dwa 
miocie ko ty . Rapa iednegó z nich, do k tó re y  
p rz y ło ż o n o  kataplazm a Z pom ieńionego owocu, 
wk rolce zagoiła się bez naynm ieyszego  liiebez- 
piecżenStWa: kot zaś di’n g i ,  który w łasn y m  si­
ł o m  by ł zostawiony, w padł wt konw ulsye  i 
zdechł. Doświadczenia te  dow odzą, i e  owoc 
rośliny I'eViilea cordifolia iest w rzeczy sam ey  

, sku tecznem  leka rs tw em  n a  iady roślinne-.

O brazki m e ta liczn ych  roślin na szkle*
i *  Goldsmith rob i ila szkle obrazki roślin  m e -  
ta ll icznych sposobem  na-stępniącym : Na tafełce 
szklarni ey p o sypu ją  się opiłk i żelazne i m iedzia­
ne W bardzo m a ły c h  k o p k ach  n ieco od siebie 
odda lonych  , i na  każdą nalewa się kilka k r o ­
pel sa le tram i s reb ra .  Żelazo i m iedź n iedokw a- 
szą się i l a r b u ią ,  a s reb ro  osadza się w s tan ie  
m eta l icznym  j formując p iękne  g a łązk i ,  k tó re  
m o żn a  do upodobania  kierować w ró żn e  s trony , 
i r ó ż n y  ita kształt nadaiąc  za pom ocą p rę c i ­
ka  drew nianego . Podstawia się p o tem  pod ta- 
felkę zap a lony  s to c z e k , k tó rego  ciepło dopo­
m aga parow aniu  rozciekli i działaniu  chem icz ­
n e m u ;  d y m  zas osiadający n a  spodzie tabelki 
fo rm  nie dno  cza rn e j  na  k tó re m  cały obrazek 
łep iey  sie wydaie.

O m y ł k i  t i r t t k t t
W  łJ? t. Pamięt. _ r. b. k. i’36 wiersz 6 gft- 
miasl: 20CKP Ził. czytay.- iooo. ZIŁ



Doniesienia łisięgarskie.

Nowe K siążki znay&uicjće się W K sięgarni Z a ­
wadzkiego i ‘PKęciiego uprzywilejowa­

nych D ru ka rty  i K sięgarzy D w o ­
ru Królestwa Polskiego»

es talk a, traiedya liryczna we Irzech aktach 
po FrancuzKu napisana przez Jony; muzyka 
Spotttyniego; przełożenie na ięzyk Polski D, 
A. DmuszeWSkiego; podłożenie słów Polskich 
pod muzykę K. Kurpińskiego. g. str. 4o W a r­
szawa nakładem i drukiem Zawadzkiego i W ęc- 
kiego u p rży w i łeio w anyc h D rukarzy i księgarzy 
D w oru Królestwa Polskiego rS ai. zł. 2

Zbiór pięknych myśli w przedmiotach nay- 
stosownieyszych ku oświeceniu i uszczęśliwie­
niu ludzi, z Fenelcna, Bollina, Bossueta, Massy- 
lona, W ow enarga, I. I. Koirssa, Bernarda de 
Saint-Pierre i innych prZez P. Pelletier wyiętychi 
a na ięzyk Polski p. Modesta \V atta Kosickiego 
przełożonych z stosowną ryciną: l im o  str. 223 
W arszaw a W D rukarni Józefa Węckiego 1821.

zl. 4 g. i 5i
Barbara Radziwiłowna, romans historyczny 

zfrancuzkiegó oryginału na ięzyk polski prze- 
tłómaczony, z dwoma koperszlyć/tami 2 części 
8vo sir, 196 W rocław  u W ilhelm a. Bogumiła 
Korna 1821 -zł. 6,

M ały słowniczek polsko Niemiecki należą­
cy do obydwoch Części W ypisów polskich p. T* 
Szumskiego 8V0 sir. 116< W rocław  u W . B. Kor- 
llaD i821 zł. 2.

Zabawa polki z synami, Czyli opis dzieiów 
polskich od Lecha aż do rozbioru polski, ul o-
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zołiy w sposobie Loteryi przez K. XM. jj dopro­
wadzony do 1820 r. Składa się a kart 3o. i8 ro  
W rocław  u W ilhelma Bogumiła Korna 1821.

Pięćdziesiąt i dwie powieści z p d ró w n a ti i  
m i, książeczka do zabawy i nituVi młodzieży
dla wzbudzenia 1 ożywieni» Chrześciansko Re 
bgiynego du cli a, na każdy tydzień roku całego, 
z N^mieckiego X  Pawia Aloizego Jarsa ,2 
str. 124. W roclaw  u W ilhelm a Bogd miła Kor­
na 1021 0 ^  ^

Rocznik Towarzystwa naukowego ż Uni­
wersytetem Krakowskim połączonego. Tom VR 
8. str. 354. Krakó\v 1821 1 ge

żółkiewski pod Cecorą, traiedya oryginal­
n a  wpięciu akiach, przez Ignacego Hulanickie­
go napisana; na Teatrze Warszawskim d. 24 
Listopada 1820 wystawiona 8. przefn. XVI[I„ 
str. 56. W arszawa nakładem i drńkiem Nb 
Gliiksberga 1821 ^

Małżeństwo przymuszone, komedya Moii- 
w a w iedńym  akcie, wolno tłumaczona przez 

raYic is z k a  Kowalskiego 8. str. 48. W arsżawa 
nakładem 1 drukiem N. G łi ik s b e r g a  1821 zł 2 

JDirectorium perpetuuin sacrol-um officio 
r u m  sancle obeundorum a Joannę Piotrowski 
ctmcinnalum,. 8. sir q,5i Uracoviae typis et siim- 
ptibus Josephi Mateckl 1820 fj


